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Delegaci Łod 
na Ogólnopolski Kongres Pokoj GŁOS ROBOTNICZY 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ·ROBOTNICZEJ 

Nii. 1' (1331) li.OK XI tODZ, SOIOTA 2 I NIEDZIELA J KWIETNIA 1'55 li.OKU 

Chłopi łódzkiego • 
WOT. wyruszyli w pole 

Rozpoczęła się 
wiosenna kam pąnia siewna 

N a cześć święta klasy robotniczej 
Coraz wlęcef 11póldzlelnl produkoyjnych, PGR I cromad 

w pow. kutnowskim melduje o przystąpieniu do prac polo• 
wych. Jako pierwsi do włókowania. na. obszarze 35 ha pny• 
stąplll spółdzielcy z Krzesina. Dzisiaj przystępują oni do 
wYSlewu &"n>ilhu na 2 ha.. 

Robotnicy Łodzi"i województwa Spóldzielcy z Muchnic ~'Y­
siali już groch na l ha pola. 
Spółdzielcy ze Subi.na I An­
toniewa zakończyli rozsiewa­
nie nawozów sztucznych. 

PZR i POM powinna natych„ 
miast spowodować, by wszy­
stkie spółdzielnie produkcyj­
ne przesłaly nasiona s iewn• 
do zbadania. 

• 

p9dejmujq 
We wsi Stradzew w gro-------------­

llEMIGIUSZ llERZANEIC. Prol•1or 
Unlwonylolu t6d1kiego. Długoletni ok· 
tywl1to ruchu obrońców pokoju. Zo 
1w4 prac41 spolec1nq wyr6iniany był 
lrlelokrotnie dyplomami u1nania. 

ANNA ADAMKIEWICZ. as 
1kl-i>u MHD nr 263. Dlugolt 
cownlca handlu, klllc.okrotnle 
wana I W)'ł'óinlono: 10 swą p 
wodowq. Bien• aktywny ud1ia 
cach 1połec1nych. 
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i APELi 
Czyn I-MAJOWY I 1-Majowy I 

I ŚFZZI 

mad.zie Zalusin pierwsi do 
włókowania ! orek pól przy­
stąpili: Józef Woźniak, Józef 
Wódka ! Michal Rosół. Do 
prac polowych wyszli rów­
n i eż chlopi ze wsi Kruki 
Tretki. 

W zespole PGR Leszno 
(pow. łęczycki) rozsiano jut 
nawozy na 322 ha oraz za­
włókowano 100 ha. Najspraw­
niej przebiegają prace polo­
we w PGR Srebrna. Ogniwo, 
w skła.d którego wchodzą: 

Zbliża się 1 Maja - dzień święta klasy robotniczej. 
Swięto to polskie masy pracujące obchodzą " wol­
nej, ludowej ojczyźnie już po raz jedenasty. Pierwsi goście 

zagraniczni 

Wczoraj pierwsze zakłady produkcyjne Łodzi i wo­
jewództwa rozpoczęły podejmowanie zobowiązań, 
włączając się w wielki nurt Czynu I-Majowego. 

jczytaj ' I 
! na str. 2 I 
i1tlllłllllłlłłłl0łllllll11UłUtflllllll1Ułłlltl1Ullłtł' 

Bartczak, Kamińska, Smith, 
Szczepara f Modlińska, rozsia­
ło nawozy na obszarze 25 ha 
I zawłókowało 20 ha. Ogniwo 
to wyrabia swe dzienne zada­
nia w 138 proc. 

JOZEFA ICAMllilSKA. Stud•nłłia. J„t 
pn:odujqcym łłuchoc1em Wybzej St.ko· 
1J Ekonomic:znaJ. Biar1a aktywny ud'Iiał 
w pracach 'IOnqdu ucteln\anego ZMP 
ł w wielu innych pracach 1połec1nych. 

na Ogólnopolski 
Kongres 
Pok o.i u 

W dniu I bm. przybyli do 
Warszawy przedstawkiele ru­
chu obrońców poko ju z Fin­
land ii i Rumunii. którzy -
na zaproszenie Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju 
uczestniczyć będą w obra­
dach III Ogólnopolskiego 
Kongresu Pokoju. 

Z Finlandii przybyli na 
Kongres lnto Kallio - pi­
sarz oraz Aino Salminen 
lekarz. Rumuilskich obrońców 

Jak co roku z ust dziesiątek 
robotników padały słowa pły­
nące z irtębi serc, proste I ser­
deczne, podyktowane miłością 
wolnego I twórczego życia, a. 
nienawiścią do wojny. W I­
mieniu własnym I reprezen­
towanych zespołów I oddzia­
łów tkacze, prządki, majstro­
wie i przedsta wiclf'lll personę­
lu inżynieryjno - technlczne~o 
ora.z administracji zobowiązy­
wali się wzmóc walkę o dal­
szą obniżkę kosztów wła­
snych, zwiększyć produkcję, 
podnieść jej jakość. 

Czynem popierając apel 
wiedeński ludzie pracy Lodzi 
I województwa dokumentują 
swą niezłomną wolo; walki o 
pokój, swą solidarność z mię­
dzynarodowym óbozem poko­
ju. 

pokoju reprezentować będą na ZPB IM. DZIERżYiqSKIEGO 
Kongresie Eusebiu Camilar 

~ ~saJ;ia~~~~k~a:;:łe~~~~l.es- .„Na dzisieJ~7e zebranie za-
praszamy wszystkkh pra-

Przybylych witali w War- cowników„. 

1„~TAJ'!:!~~.!~~:;C::n%~" :~a~ M~~~lz a „ •w•J. obo~fq";!~~~~f. szawie cz!Oobnk~w!e Ppolskkiego Słowa spikera powtarza• 
acr I upneimo'el wob•c pa Komitetu roncow ' 0 OJU, ne przez głos' n1· t,I, dr1c1·era!y cy, wyrablaiqco 120 proc. normv. C.:ie4 oHomej a • '\. 

111 •i• aulOł'(let•m I 1aufanl1m 1wyc,1 •aior6• Jut dobrym GHP•darze.,, W dniu 2 bm. spodzi·ewany do każdego zakątka zakładu. 
-p0łpracownik6w. lost cdonki1.11 ••"110 tanawi•ka pracr. Aktrw11lla jest przyjazd dalszych delega- Chwilami ginęły w łoskocie 
lód1\lego llomil•IU fnmtu Narado••· •polec - . . h K e 
110• CJ i zagramcznyc na ongr s. I krosien i szumie wrzecion, -----------------t-------------------------1 ale wówczas robotnky prze-

o Na~zi1J ~,alka 
'1 dy na u\\cy Jaklego~hv;ie~ fpolsklego w niejednej dzledzln~e łyc~a pn:erzucill•my 
117 miasta lub oa o:-•\.)~· lifeJ dr ze spyta.- Polskę z szarego konca międzynarodowych 
my napotkanego ·zypad iem 1 echodnia, statystyk na jedno z czołowych miejsc 
czego pragnie naJgoręceJ dla bie i dla wśród krajó europej~kich. 
swych najbliższyCll, na P no powie: P o- Czy jednak tylko to. czy wyłącznie nasza 
ko j u! Gdy zasuoawiam . się ad ob_e1·ną siła gospodar za t obronna decydują o bm. 

p()l~ó.i 

sytuacją między1:-rodo~ PI słuc~uJemy że idziemy w czołówce bojowników o po-
się wiad-0mośclo1fo raty acJ,' kładow I.Ja- kój? 
ryskich. o groź!iłe ws zesli ia . neohille- W armil obrnńców pokoju, tak lak w każ-
ro"'.sklcgo Wehfm'.'-cht. - st~te~dzamy: dej armii walczącej 0 sprawiedliwą, slusz­
najswlętszym olJ>w!ązk1im n szeJ o~czyzny, ną i sercu bliską sprawę. niezmiernie waż-
każdego Polaka.Jest ob ·ona. .0 k 0 ~_u• nym czynnikiem jest jedność walczących, 

Wielka jest Iljlara ną;zej y:nawtscl do kh hart, zapal I wiara w zwycięstwo. NI· 
sprawców woj1 p, Dobrt.e w my. co to fa- gdy jeszcze myśll I uczucia Polaków nie o-
siyzm. Toteż milion:• ~ ~ów,. _s1;r„ząc gniskowaly się tak silnie wokół ,jednej §pra-
o Wehrmachcl" m_ocn1 zwt J~ P!ę~c1. . wy, jaką jest dziś walka. o utrwalenie po-

Ogromna jehł mt~rai ~asz J m1łosc1. M1~0- koju. Nigdy jeszcze szeregi Frontu Naro-
ścl do człowiella, m_1ł~I'.'. di oJczy~ny, ktorą dowego nie byly tak zespolone wokół kia­
w ciągu 10 lat odmteftlts zawz1ęt~m tru- sy robotniczej I Jej partii. W miarę jak ro­
dem, twardą &*'acą. ~ ub lego, _woJną "'!" sla twórcza, niespożyta siła narodu, w mia.­
palonego kraj1, stallsmy lę panstwem sil- rę jak spoleczeństwo poznawalo coraz łe-
nym, łudowyf, pooad zystko stawl.\Ją- piej cele przyświecające partii, Jak przeko-

kazywRli je sobie od maszyny 
do maszyny, z zespołu do ze­
apolu. 

Szybko wypełniła sle· włel­
ka sa ła tea trałna. 

Po zagajeniu I krótkim re­
feracie, pnypnmińajątym o 
jedenastej wolnej wiośnie w 
Polsce Ludowej i święcie kla­
sv robotniczej - I Maja oraz 
apelu wiedeńskim. pod któ­
rym z pewnością nie zabrak-

V 
• 

Dalszyciqg 
na str. 2. 

Czym mogę powita!! l Ma· 
;a? - zastanawrnla się 
przy swoim krośnie tka­
cz.ka Barbara Kalui.yń~ka 
z tkalnt elelar11cu1e1 ZPS 
im Dzierżyńskiego. Po· 
stanowi/a: wykona~ w Il 
k1nartale br. 126 metrow 
tkanin I gatunku wi~cej 
niż przewiduje ,e; plan. 

W PGR Piaskowiec ogniwo 
pod kierunkiem brygadzisty 
Szwata rozsiało nawozy na 
44 ha, zawłókowało 25 ha. 
Normę dzienną brygada wy-
konuje w 140 proc. 

DLACZEGO TYLKO 
7 !iPOŁDZIELNI PRODUK­
CYJNYCH W POW. KUT-
NOWSKIM ZBADAŁO NA-

SIONA? 

Spółdzielnie produkcyjne w 
Wojszycach, Sujkach, Rusto­
wie, Konarach, Krzesinie, Go­
łębiewku i Miksztalu nade­
słały do stacji oceny swe na­
si.ona. Powstałe spółdzielnie 
produkcyjne w liczbie 58, po­
mimo że Stacja Oceny Nasion 
z.najduje się w powiec ie, n ie 
nadesłały nasion do oceny. 

Służba agrotechniczna w 

Ukraińska SRR i Kijów 
odznac~one Orderem Lenina 

31 marca br. zakończyły się obrady I 1e1Jl Rady NaJwył­
•zej Ukraińskiej SRR czw&rte1 kadencji. 

Rada Najwyżs:zp jednomyślnie zatwierdziła budzeł pafl-
1twowy Kepubltk1 na rok 1955 oraz dokonała wyboru Pre-
1ydlum Rady Najwyiszll'j Ukraińskiej SRR. Zatwierdzono 
również skład Rady Ministrów. Przewodnlcząr.ym Prezydium 
Rady Najwyższet USRR wYbrany został deputowany D. 8. 
Korotczenko. Przewodnlczącym Rady Mlnlst.rów Ukraińskiej 
SRR zoslał deputowany N. T. Kalczenko. 

Do. kogo uśmiechnie się szczęście? 
Na posiedzeniu końcowym 

sesj i odbyło si ę uroczyste 
wręczenie Ukraińskiej SRR 

1 wysokiego odznaczenia pań­
stwowego - Orderu Lenina, 
przyznanego Republice dla 
ucz.czenia 300 rocznicy zjed­

·noczenia Ukrainy z RosJą 
oraz za wybitne sukcesy na­
rodu ukraińskiego w budow­
nictwie państwowym. gospo­
darczym i kulturalnym. 

VII losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sit Polski ' 

• ... * 
Wczoraj punktualnie o 1ocb. 12 w sali Oddziału Woje- 31. ma.rea . na sesji Kijow-

ód kl PKO 1 K ś sk1ei M1e1sk1e1 Rady Delega-w z ego przy a. o ciuszki 15, rozpoczęło się VII 

1
. tów Ludu Pracującego odby-

z .. kolei l~sowanle obhgacjt Narodowej Pożyczki Rozwoju la się uroczystość wręczenia 
Stł Polski. stol~y USRR Orderu Lenina. 

Posiedzenie 
Łódzkiego Komitetu 

Obchodu 

Roku Mickiew:czowsk;ego 
Prezydium Rady Narodowej 

m. Łodzi zawlada.mla, że po· 
siedzenie inauguracyjne Łódz• 
kiego Komitetu Obchodu Ro• 
ku Mickiewiczowskiego od• 
będzie się dziś, 2 kwietni& hr„ 
o codz. 17, w sall odC2ytoweJ 
Miejskiej Biblioteki im, L. 
Waryńskiego, 

nr 102. 
ul. Gdańska 

Redakcja 
„Glosu Robotniczego" 

ogłasza 

KONKURS 
na korespondencję wiejską pl. 

,.Jak walczymy o wzrost 
produkcJi rolnej" 

Korespondencja nie moie pn..-. 
krouaC trzech stron rękopiau. W 
kon~ursl• mogq wiiqć ud1iuł ' 
wuyscy kor&Spond.ncl I c.iyt•lnicy 
nauej gazety - robotnicr PGR, 
traktoriyścł, chłopi - spółdlieky :i 
chłopi pracujqcy lndywidualnle, 
pracownic, 1łułby rolnej1 cdonko· 
wie ekip łqc1ności, nauc:1ycittl_, 
wiejscy, dzlałocie partJJnl i 1połe­
c1nl - d1iełqc tht pyml uwagami 
I spostneieniaml na temat metod 
I sposobów podno11enla produk„ 
cjl roślinnej I 1wien~c•J 1arówno 
w PGR, •p6łrh!.lniach produkcyj­
nych, jak i w gospodarstwach in„ 
l,wldualnrch. 

Za najlepne lore1pond111<J1 
b~dq pny1nan1 naslępujqco na· 
11rody1 

I- ROWER 

II-KUPON MATE-
RIAŁU WEŁNIANEGO 

III - TECZKA SKO-
RZANA 

oraz 5 dalszych nagród w 
postaci wiecznych piór. 

Termin nadsyłan)a łcore1pol'\de.,.. 
cjl konkuuowych uplywa 1 dnl•m 
1 maja br. listy naleiy adresoNaCt 
Redakcja ,,Głosu Robotnictego" w 
lodii, ul. Piotrilowska 96, 1 1a1na· 
cieniem na kopercie „KONKURS 
WIEJSKI". 

Wrnlki konkursu 
none w maju br. 

zo•lonq agio-

....................................... , 
: I • 

i DZIS 6 STRON i . . 
\a•••••••••••••••••••••••n•••••• •••••••= 

cym dobro sv.vcb obywa ell. nywało się w codziennym życiu, że dla par-
Vł pięknie udekorowanej •------------........................................ _ .... _______ , __________________________ _ 

z tej nien ' ści do_ k~zywdy, d? wojny, tii, dla rz~du ludowego najważnlejsz' rze-
z tej miłości człow1ek/a• do pokOJU, naro- czą jP-St siła ojczyzny, dobro wszystkich o-
dzi\ su~ wie " ruch naszych cza.sów, ruch bywatell - krzepła jedność naszego naro-
obrońców p Jn. 0!.'"&rnąl on calą kulę du. JednllSć wszystkich Polaków - robot-
ziemską. s ponad polowę ludzkuści. ników i chłopów, ludzi partyjnych I bez· 
Obok Zwią Radzieckiego, najpotężniej- partyjnych - znajduje wyraz w zwartości 
szego moca socjalizmu, obok Chin I.u- }<'rontu Narodowego. 
dowycb, Pe> a Rzeczp~polita . Ludmva Gdy dziś w warszawie, w mieście poko-
wnosi do dz' umocnie01a pokoJu w1elkl fu, zbiera się blisko I.OOO delegatów, gdy 
wkład. wybierać będziemy przedstawicieli Polski 

W jaki spob Polska., każdy z nas, wno- na Międzynarodowe Zgromadzenie Sił Po-
si swój willa/w dzieło umocnienia pokU.iu? koju, stwierdzić możemy, że mamy powód 
Odpowiada nn oa to nasze codzienne ży- do dumy z bilansu, jakiego dokonuje nasz 
cie. Wszystk1CO nas otacza. Cośmy zbudo- ruch obrońców pokoju. Czy jednak mamy 
wali. Uadząham tę odpowiedż obrady Ul prawo do samouspokojenia? Czy możemy 
Ogólnopolskfo Kongresu Obrońców Poko- powiedzieć, że dla pokoju, że dla ojczy·my 
Ju. kiury złlra się Jutro w Warszawie, by każdy z nas arobil Już wszystko? Nie ma 
podsumowa/lasze osiągnięcia, by wytyczyć chyba Polaka, który by w ten sposób my-
dalsze zadaL w nowej, mlędeynarodowej ślał. zwiększają się stale zadania ludzi 
sytuacji, w rzedednlu Międzynarodowego broniących pokoju, zwlększa.ią się zwłasz-
Zgromadze~ Sił Pokoju, które ma się od- cza teraz, kiedy w Europie powstaje n•1wa 
być w Uel1kach w drugiej połowie ma- sytuacja wytworzona ratyfikacją układów 
Ja br. paryskich. 

Od zwiąu ,Radzieckiego narody miłują- Nasz Kongres Obrońców Pokoju zbiera 
ce pokój, mie nienawidzący w?Jny, na- się, by do głosów Innych .narodó~ doh\~z~ć 
uczyli się 1 'Yć skutecznie przeciw awan- ważki głos narodu polskiego. Wiemy, ze 
turnikom hionym. Klasa robotnicza kra• do nas będzie należeć zwycięstwo I wiemy 
jów kapiti- cznych walką, krajów demo- także, że zwycięstwo to oie przyjdzie samo, 
kracji tod- ptacą dala narod11m przy- że trzeba je wywalczyć. Patriotyczny obo-
kład hart._ vytrwałoścl w dążeniu do za- wiązek każdego Polaka wymaga uwiclo-
chowania ·- >ju. Zrozumieliśmy, zrozumiał krotnienia naszej codziennej pracy dla oj-
to caly ol,... .ocjalizmu, że wał()ZYĆ prze- czyzny, dla socjalizmu, dla pokoju. Wyrna-
ciwko wo to :imaczy walczyć o silę swej ga dalszego zacieśniania więzów z wszyst-
ludowej I p.zny. walczyć wzmożoną pracą kimi obrońcami pokoju na całym świecie, 
przy każ<lO warsztacie, czujnie obserwując umacniania przyjaźni i Wspólpracy z naj-
zakusy 5 , i demaskując Je10 zbrodmcze potężniejszym państwem obozu pokoju -
zamiary. "' Związkiem Radzieckim. Serdeczny sojusz z 

Tym. 1,tzy przygotowują wojnę atomo- ZSRR, z Chinami Luduwymi. z Niemie.iką 
wą 1' oib~nvę neohitlerowskiego Webr- Republiką Demokratyczną - to potężne 
roachtu rtód polski przeciwstawia roczną żródlo naszej siły. „Dziś granic naszych, 
produk~I milionów tonn stali - jakąż to zdobyczy pokojowego trudu narodu brunią 
ma. wyrrNę, gdy przypomnimy sobie, że nie tylko nasze wlasne sily, ate broni po-
Polska i:edwrześniowa produkowała. je\ 3 tężny obóz, dla którego wolność i nle1JO• 
razy ml'I. Odwetowcom, czyhającym na dłegłość Polski, Integralność jej granic jest 
nasze znie, odpowiadamy coraz silniej- wspólną sprawą" - mówll ostatnio w Sej-
szym pimysłem maszynowym, chemicz- mie premier Cyrankiewicz. Ta świadomość 
n:vm. wlowyro, przem~słem obronnym, O wspólnej walki setek milionów ludzi, któ-
sile nasi ojczyzny świadczą: Nowa Huta, rzy żądają zakazu broni masowej zagłady, 
Kędzie r?· Jaworzno, Dwory, Tarnów, Ze- redukcji zbrojeń, zaniechania odbudowy 
rań 1 we. wiele Innych wielkich obiekłów Wehrmachtu - potęguje siły obrońl'ÓW 
pnemy!WYCh, zbudowanych od podstaw pokoju. Ta świadomość I dla nas, Polaków, 
lob roz·dowanych i zmodernizowanych. jest bodźcem do dalszej ofiarnej, codzien-
PrzebuCl'a rolnictwa. powszechna oświa· nej pracy w fabryce, przy warsztacie, w po-
ta bur:>VY rozwój kultury. A przecież ml• lu, hucie cz:y kopalni. Naród nasz nadal bę• 
Ja· dopi~ plenvsze 10 łat wolności. Mamy d7ie kroczył w czolówce armii pokoju, by 
za sobi,opiero start do historycznych prze- walcząc o swoje sz<'zęścle, walczyć jedno-
obrażeiStart jedn tak wspaniały, że czcśnie o życie I szczęście innych narodów. 

Jeszcze chwila t wyciąg­
nięty zwitek ~ numerem 
obligacji powędruje na 
stó! komisji Dziewczęta 
ze szkoty nr 34 S(l tymi, 
które „decydu11f' bezp~­
średnio o wygrari.ych lo­
sach. A los, jak wiadomo, 

jest śtepy. 

sali zebrało się wfelu posia­
dvczy obligacji, aby być 
świadkami losowania. 

Za stołem zasiadła komisja, 
której p1·zewodniczyl przewo­
dniczący Prezydium RN m. 
Łodzi - tow. Bolesław Gera· 
ga. W serdecznych słowach 
zagai! ,.m uroczystość, życząc 
wszystkim zebranym wiele o­
sobistego szczęścia, 

Pośrodku sali ustawiono 
dwa bębny, w których wnętrzu 
znajduJą się zwitki losów. W 
kole większym po prawej stro­
nie stołu, za którym siedzi ko­
misja, znajduje się 85 tys. bia­
łych ruloników papieru, spię­
tych pośrodku złotymi blasz· 
kami. Z lewej strony umiesz· 

o Dalszy ciąg 
na str. 2 

Waclaw M otyka spr awdza nr r1ostuda11e3 obl igaCJi z wy· 
mieniony m przed chwilą n umerem, k tó ry w y grnt p remię 
5 tys. z! • .N\e! To jeszcze nie to! A może ri.11 j e110 obti11a~;ę 

,p11dniu jakaś więks.z11 wu11r11nac 

Droga do wzro~tu hodowli 

Szeroko uprawiajmy kukurydzę! 
Kukurydzę można śmiało 

nazwać rośliną nadziei, 
Już samo porównanie plonów, 
jakie przynosi z plonami czte­
rech zbóż, porównanie jej 
wartości paszowej dla hodo­
wli wskazuje wyraźnie, jak o• 
gromne korzyści może nam 
przynieść rozwinięcie tej tak 
>ła ho dotychczas .spopularyzo­
wr. nej uprawy. Uprawa kuku-< 
ry<lzy nabiera szczególnego 
rnaczen ia w warunkach na­
''ego wojew'Klztwa. Znaczenie 
t? wynika przede wszystkim z 
fnk1 u, i ż areał uzytków zielo­
nych (łąki, pa;tw1ska) w na­
,zym województwie '"Ynosi 
znaczn ie mniej r·it przeciętn'I 
k 1 a .lowa - bo zaledw;e 15.1 
prnr:. (W Czechosłowacji np, 
24 proc .). Po<lczaq gdy w woj. 
!O<llk1m przy pada 5 qztuk by• 
lila na jeden ha łąk I p'ls twisk 
-w cały!T' kr~.iu l sztuka przy~ 
pada na 0,41 ha. 

Je~t rzeczą zrozumialą, te 
trudności w dziedzinie hodo­
wli uw11runlrowane są przede 
w~zy~tkim niedostatkiem pa­
szy. Co roku wielu chłopów I 
członków spółdzielni p roduk­
cyjnych naszego województwa 
wvjeżclża na sianokos.V do wo­
jewódzłw zachodnich, aby 
zrekompensować własne nie­
dCJbory w tym zakresie. 

Przekonawszy się naocznie, 
jakie korzyści daje uprawa 
kukurydzy, wielu chłopów sa~ 
morzutnie posta nowilo ją za­
kontraktować. W jednej np, z 
gromad pow. łowickiego -
Przemy~łowie, w roku ubie· 
głym chłopi zakont raktowali 

25 ha kukurydzy, a na terenie 
bylej gminy', do której nale.. 
żal Przemysłów - 250 ha, 
Kontraktujący chwalą sobie 
nową uprawę, ponieważ ko­
rzyści, jakie ona przynosi, są 
znaczne. 

W celu zapewnienia stałe­
go wzrostu powierzchni upra• 
wy kukurydzy i jej plonów 
oraz zabezpieczenia w ten spo• 
sób bazy paszowej, Prezydium 
Rządu w uchwale z dnia 7 
stycznia br. postanowilo dążyć 
do tego, aby kukurydza upra­
wiana była powszechnie na 
terenie calego kraju. 

Uchwala Prezydium Rządu 
mówi o pomocy, jakiej udzieli 
państwo tym wszystkim, któ­
rzy przystąp i ą do uprawy ku­
kurydzy. Wyprodukujemy O" 
taz sprowadzimy z zagranicy 
specjalne maszyny, które ula„ 
1wią rozszerzenie uprawy ku• 
kurvdzv, jej zasiewy I zbiory. 

Chodzi o to, aby wzrosło 
pogłowie bydła w kraju, aby 
popra wilo się zaopatrzenie 
rynku w m ięso l mleko, aby 

Nieliczni dotychczas rolni• bylo realizowane 7.adan ie po-
cy indywidualnie gospodaru- stawione przez II Zjazd PZPR, 
jący 1 niektóre spółdzielnie mówiące o stalym polepszeniu 
produkcyjne I PGR naszego bytu mas pracujących naszego 
województwa upra wiające ku- kraju. 
ku rvd?ę udowodn i ł y , iż w na- Vł związku z uchwalą Pre­
~7.ych warun kach glebowych I ZJ'd ium Rządu, w związku z 
klimatycznych można os iągnąć sytuacją, jaka istn ieje w dzie" 
30. 40, 60, a nawet 95 q kuku- dzinie hodow li w wojewódz„ 

· J.fdZY. z. hektaraa ' twie lÓ<U~ ~~ ~~ „ 

prawienia I zwiększeni a bazy 
paszowej w naszym· woje• 
wództwie, Wojewódzki Zar~ąd 
Rolnictwa w Łodzi zwraca się 
do wszystkich chłopów gospo­
darujących Indywidualnie, do 
spółdzielni produkcyjnych i 
PGR o masowe przystępowa" 
nie do uprawy kukurydzy. 

Zbliża się święto klasy ro­
botniczej - 1 Maja, święto, 
które polskie masy pracujące 
witają co roku czynem pro• 
dukcyjnym, stawiając sobie 
coraz poważniejsze zadania. 
Niechże więc tegoroczny 1 
Maja powita wieś naszego 
województwa masowym przy• 
stępowaniem do uprawy ku• 
kurydzy. Roślina ta w nie­
długim czasie znac7nle polep" 
szy stan hodowli w naszym 
kraju 1 województwie. 
Członkowie spółdzielni prO" 

dukcyjnych! Uprawa kukury• 
dzy pozwoli Wam na powlę" 
kszenle pogłowia w Waszych 
oborach, zwiększy Wasze spól1 
dzielczc dochody. 

Chłopi! I Wam uprawa ku• 
kurydzy pozwoli na powię„ 
kszenle hodowli, powlększe• 
nie przychodowości Waszych 
gospodarstw. Przystępujcie do 
uprawy lmkurydzy. (lnforma1 
l'ji o warunkach otrzymania. 
ziarna, nawozów Itp. udzieli\ 
Wam Wasze gromadzkie rady 
narodowe). 

Niech tegoroczne święto l• 
Majowe będzie przez łódzki\ 
wieś pracują<:ą powitane peł­
nym wykonaniem zad&ń, wy­
nikających z li Zja~du partii 
I III Plenum KC PZPR. 

In~. JERZY GLINIC.lq 
.kierownik WZIJ, , 

.. 
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STR. 2 

'W°YhARZENIA --
TYGODNIA 

Ratyfikacja układów paryskich przez francuski ! 7.B-

chodnio-niemieckl parlament stworzyła nlewątpllwie 
nCJWą sytuację w Eul!op.ie. Został dokonany powatny 
krok na drodze do w;sk!rzeszenla nJ.emleckiel(o military­
zmu, tego śmiertelnego wroga narodów europejskich. 

Czy jednak moi:ną s~'/lierdzić, że ratyfikacja tych ukla­
dów równoznaczna jest z wcieleniem ich w życie? Czy 
można powiedzieć, że ratyfikacja układów paryskich, 
~ak to sądzili politycy waszyngtońscy, doprowadzi do 
k\1n11olidacji obozu imperiali!ltycznego? Czy wreszcie 
m't.>żna twlerdz.ić, Żii! ratyfikacja układów paryskich 
zamyka wszelkie moiiliwości pokojowego uregulowania 
spoi\1ych problemów międzynarodowych? Na wszy;;tkle 
te pytania odpowiedź brzmi: nle. 

Ratyfikacja - to jeszcze nie 
remilitaryzacja 

N aJeżona niejedną jesrzcze przeszkodą moźe &ię okauć 
i na pewno okaże .się droga do wcielenia w życie 

układów paryskich, drcf:a qo utworzenia hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Faktem ~st, że amerykań.ska dyplomacja 
musiała użyć wszelkieh środków szantażu, musiała uiyć 
gróźb, by doprowadzić do przeforsowania ratyfikacji 
tych układów w krajach Europy zachodniej. · 

Nie będzie przesadą stwierdzenie, .te sprawa układów 
paryskich - Wbrew zamierzeniom ich autorów - do­
prowadziła do slronsolidowanla się, do scementowania 
jednolitego frontu zachodnio-europejakiej opinii publicz­
nej. Nie było na zachodzie Europy takiej burżuazyjnej 
partii politycznej, w której nie doszłoby do ostrych starć, 
a nawet niekiedy do poważnego rozłamu na tle eto­
sunku do układów paryskich. Siłą rzeczy, sprawa wcle­
lenla w życie tych układów moźe tylko pogłębić te pro­
cesy. Ju:!: dziś nadchodzące z Francji, z Wielkiej Brytanii 
czy też z Niemiec zachodnich wiadomości świadczą 
wyraźnie o tym, że fala oporu walki przeciwko remlli­
taryzacjl Niemiec zachodnich nie opada, Przeoiwnito. 
Wznosi się. 

Rozbieżności były i pozostały 
.& teraz dl."llga sprawa. Czy istotnie wymusZ<>na, n.a­
r-. rzuccma ratyfikacja przyczyni się do scementowania 
jedności obozu imperialistycznego? Jakże charaktery­
styczny jest głos amerykań8Jctego ministra Spraw Zagra­
nicznych, Dullesa, który mówią<: o możliwościach kon­
ferencj[ wielkich mocarstw oświadczył, że aby doszło do 
takit;j konferencji „ali.ancl zachodni musieliby usunąć 
rozbieżności pomiędzy sobą, a io wymagałoby dłuższego 
nie dającego się ustalić okresu ... " Doświadczenie hiBto­
ryczne mówi, że siłą narzucane decyzje, że na siłę kleco­
ne blQki bardzo chromają. Coś niecoś mógłby powiedzieć 
na ten temat Hitler, który nie ml.el zbyt szo:ęśllwych de>­
świadczeń ze swymi „sojusznikami". 

Jak stwierdza dziennik paryski „Parislen Libere", „za­
aprobowanie układów paryskich nie wy$tarc7.a, abY 
uratować sojusz atlantycki, aby stworzyć jedność Za­
chodu.„" ·Zaczyna się od tego, że zachodnio-niem1eccy 
imperialiści uważają ratyfikację układów paryskich za 
pierwszy krok na drodze do zajęcia przez Niemi;y w­
chodnie pozycji jednego z wielkich mocantw. Ktorego? 
Francji. Rzecz zrozumiała, że tego rodzaju perspektywa 
nie przypada do smaku politykom francuskim. 

lliezmienne dążenia 
A teraz trzecia sprawa. Jak wyglądają możliwości ro­

kowań, możliwoścl pokojowego uregulowania spor­
nych problemów międz.ynarodowy<:h? Związek .Radziec­
ki niejednokrotnie podkreślał, że ratyfikacja układów 
paryskich przyczyni się do skomplikowania sytuacłl 
międzynarodowej. Niejednokrotnie podkreślał, że remi· 
litaryzacja Niemiec zachodnich nie da się pogodzić z po­
kojowym uregµlowaniem problemu niemieckieao. Kon­
ferencja moskiewska stwierdziła również, ~e państwa 
obozu pokoju nie będą obojętnie przyglądać się przy­
gotowaniom wojennym imperialistów, nie będą obo­
jętnie przygląd~ć aię procesowi wskrzeszania h1tlerow­
t1kiego Wehrmachtu, :t;e podejm11 uereg krokow n1 •b d· 
nych dla zapewnienia ich bezpieczeństwa, umocnienia 
ich obronnoścL Jasne było l jest, że państwa obozu po• 
koju, które dobrze wiedzą, czym pachnie odradząnie 
hitlerowskiego Wehrmachtu, zrobią wsiystko, by ma 
dać się zaskolzyć przez wydarzeni.a. Ale czym umym 
jest umacnianie swojej obronności, swojego 'oezpie~zeń· 
stwa, a czym innym dążenie, n ie zmienne dązenie 
do odpri:żenia w stosunkach międzynarodowych. . 
Ubiegły tydzień 'oył szciególnie bogaty w wydarzerua 

świadczące, iż dążenie to jest niewzruszoną podstawą ra­
dzieckiej polityki zagranicznej. Na czoło wch wydarze.ń 
wysuwa się oświadcienie pn;ewodnicząc'ego Rady Mini­
strów ZSRR, N. A. Bułganina, wyrażające got.owość 
udziału ZSRR w konferencji wielkich mocarstw, która 
przyczynliaby się do zmniejs:r.enia napięi:la w stosu~kach 
międzynarodowych i, jak to zawsze byWa w Związku 
Radzieckim, słowom towarzyszą c7.yny. 

Doniosłość inicjatywy 
Jednym :z: nie rozwiązanych do tej pory problemó\'V 

jest sprawa austriacka. Problem, który od dawna 
mógłby zostać rozwiązany, gdyby me przeszkody. sta­
wiane przez mpcarstwa imperial.istyczne. Nie uśmiecha 
im się bowiem perspektywa utworzenia prawdziwie nie­
podległej Austrii, która nie byłaby związana żadnymi 
wojennymi sojuszami wymierzonymi przeciwko które­
mukolwiek z uczestników wojny z Niemcami hitle­
rowskimi. Przeznaczają Austrii rolę „twierdzy alpej• 
skiej'", rolę bazy wojennej obozu imperiali~tycznego, 
najbardziej wysunięt~j w kierunku granic pam•w obo-
zu pokoju. . 

W trosce o możliwie jak najazybsze uregulowanie 
problemu austriackiego, rząd ZSRR wysunął nowe pl'o­
pozycje, uwzględniaJące w azerokim zaKresie stanowisko 
mocarstw zachodnich. Ponadto zapros1l on Kanclerz.a 
awnri.ackiego, Raaba, do Moskwy, uważając, że wymia­
na pogiąciów pomiędzy przedstawicielami rządu au­
oLria<.:h..CóO l r<4du Z!>Rłt moze pr.qczynić się do wza­
j~mnego wyjasnienia s2eregu niejasnosc1, moze spowo­
dować szyosie uregulowanie problemu austnackiego. 

Waszyngton robił co mógł, by skłonić rząd austnacld 
do odrzucenia zaproszenia, a w każdym razie do zwle­
kania z jego przyięciem. Próby te .spaliły na panewce. 
Pragn1eme narodu austriackiego, by móc nareszcie zyc 
w wolneJ, niepod ległej 01czyżnie, a me być narażonym 
na mieszkanie w „tw1erazy alpejskiej" iest tak mocne 
i tak powszechne, że zmusiło rząd austriacki do przy­
ięcla wproszenia radzieckiego. 
„ • • • 

6.l. wiatowa opinia publiczn<> bacznie śledz.i rozwój wy­
i:"'J darz.en międzynarodowych. W jakim kierunku oectz.1e 
sz.edł ten rozwo1 '/ Wiele, bardzo wiele zależy od teao. 
3ak ak1ywne będą narody. Rzecz zrozum1ala, że aecy­
duJący wp1yw na kierunek rozwoju będzie miała po­
wqzcchnobć 1 siła walki narodow o medopusz{!zerue do 
realizacji ukłodow paryskicn. Będzie rruała siła poparcia, 
jaKiego narody udziela1ą i udzielać będą poko;ow.ym 
inicjatywom Związku Radzit.'ckiego. Dla każdego Jog1cz-
01e rozumuj4cego człowieka jest jasne, że im Ntęcej 
trudności pięLrzyć: się będzie przed zwolennikami rt!mi­
li ta ryz.a.cji Niemiec zachodnich, tym bardzie; skłonu.i 
będą oni do rokowaó.. Nie ulega wątpliwości, że trudnosc1, 
na jakie natrafili oni przy przeforsowywaniu układów 
paryskich, zmuszają polityków amerykańskich do za­
stanowienia zmuszają Eisenhowera, Dullesa czy Chur­
chilla do g~dienia .się i myślą o konferencji w~elkich 
mocarstw poświęconej sprawie odprężenia m.lędiyna­
rodowego. 

A więc stanowisko narodów, ich walka, z każdym dniem 
nabi ~r<iją coraz większego znaczenia. O tym pamięta na­
ród polski żyjący jedną myślą z delegatami na Ogólno­
pol~kl Kongres Obrońców Pokoju, który rozpocznie 
obrady w dniu 3 bm. w Warszawie. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

GŁOS ROBOTNICZY 2 kwietnia 1955 r. (nr 79J 

Uczyńmy· wszyst O Już 1ylkot godnie nas dzielą 
aby pokrzyżować plany od c iii otwarcia 

nodżenaczy · WOJ·ennych Pałacu ~ultuf1 i .Nauki im. J. ~talino 
ł' 6 W Ili rocznicę pod sani a umowy o budowie Pałacu . „ 

Apel 1-Majowy Swiato~ej Federacji Związków Zawodowych Trzy Jata temu - li kwiet • 1952 r. podpisana została umowa między ""1amł 
radzieckim I polskim o budowl Warszawie Pałacu Kultury 1 Nauki Im. J. Stallnll, 
dr.ru Kraju lte.d dla naszego nar u. 

WIEDER, 1. '· 
W tym czasie, w niespoty- p . . nie tysiące użytkownl­

Swiatowa Federacja Związków Zawodowych ogłos!la na.stępujący apel do mas 
kanym u nas tempie, dzięki kó 
nowe<:zesnej technice wyrósł 'ciągu minionego okresu 
gmach - olbrzym. Dziś już wa awiacy przyzwyczaili się 
tylko tygodnie dzielą nas od ~ do faiennego niemal obser­

Nauk[ - trwały symbol sto­
sunków łączących narody ra• 
dzieckie z narodem polsklm. 
stosunków opartych na hicto­
rycznym traktacie sprzed 10 
lat. 

pracujących całego świata: 

Ludzie pracy - mężC!Zyfol I 
kobiety! 

Z okazji święte 1 Maja 

GłUl'A DZIENNIKARZV AMERVKAlł· 
SKICH PR%YBYtA OO MOSKWV 

Dnia 1 kwietnia pnylryla do Moskwy . 
grupa dtlennłłl:any omerykai\1kich, 1 

Jamesem L. We•kiem na aełe -
-.isp6łwydawcq dllennlka 1,Rovnok„ ! 
Rapłds Daily Herald11

, uka1ujqcego sit 
w mielcie Roanok1 (północna Karol!-, 
na). Wśród przybyłych dtiennlkarzy Słl 
wydawcy, ntdaktony I korespo1'dencl 
szeregu ddennłków I rozgłołnl rodio· 
wych w sianach: Ohle, Naw J•rMy, 
T••OI, Tenneu•, Mcrłne, IC'.alifomla, 
N- Vorlt I Penoylwonla. 

DJlennlkon1 arne<ykańsą ......i...0111 
odwledrlć „_ miast Zwlq.... Ila 
d1IKklego. 

NIEMIECKA „LUFTHANSA• 
JU2 DZIAtA 

Jak podajq 1 Hamburga, P• nn 
pl•Młll' od 10 lat w11tartowaly 1 lot­
nlsk nlemlockich nlemiockio samoloty 
komunlkacyjM. W dnlu 1 kwi1tnh na· 
stqpi:o lnaugurocJo plerwneł linii ko­
munip:icyjnej tow. „LufthanH"1 ,,Hom­
burg - Monachium i lądowanlti1m w 
Duet1Saldorfl1 I Frankfurcie nad Me-
Mm. 

SKAZANIE ZIRODNIAllZY 
WOJENNYCH WE FRANCJI 

Trybuna! wojsltowy w Lyonie ..,.patrp. 
wał tpraw• 7 b. gutapowc6w nlafftte­
ckich, któny w okresie okupacji spo­
we>dowałl wymordowanie kilkuset F·­
cuzów. Trybunał natał b. nala gHIQ• 
po w Marsylll Rudolfa Mukl•ra na 20 
lot wl-tlonla, b. ponJctnlka Theodora 
Schorera na doiywotnle cl4iki1 wl'" 
zienie ora1 pięciu b. agentów gesta­
po na kary wlę11<onia od 9 do U lot. 

SYTUACJA NA CYPRZE' 
Agencja Reutera donosi 1 Cypru, te 

w dniu 1 bm., w kilku miejKowoklach 
na tej wyspie mlal1 miejsce 1amachy 
bombowe. W mlełcle Larnaki wskutek 
wybuchu bon9 ucierpiał gmach poli­
cjł. Nl•znanl „prawcr wnucili bombę 
zapalajqcq do lokalu 1'>tglołnl radio­
wej. Polar wynqdzll powolne nkodr. 
W lokalu rnaledono takie antybryly]· 
akie ul~tkl I broS1ury. Rre;inlk wlodr 
brytyjaklch ołwladuyl, ie nl11nanl 
spraw"=' d~'.-:'>AC"9H JÓlf„łet t-e'r.iaci\•.1 
bombowego no gmach 11tabu brytył~ 
1klch wo)1k lądowych' na Cypru. 

Swiatowa Federacja Zwląz• ty praw związków zawodo- chwili, gdy Pałac otworzy swe wo ia postępu prac, wzbu­
ków Zawodowych śle Wam wych, o wolność i trwały po- podwoje, gdy podejmą tam dzał '!>Odziw sptawność i or­
gorące braterskie poldrowienia kóJ między narodami stała się pracę nasi naukowcy, gdy lo- gan i ja tej wielkiej budowy, 
l najserdeczniejsze życzenia. haslem teg.i wielkiego dnia kafu teatralne i kinowe za- tern w jakim powstawał 

w ciągu ostatnich lat pro„ międzynarodowej solidarności ludnią się tłumem widzów, ten "większy, bo 0 kubatu-
wadzlllśc!e I prowadzicie na- I braterstwa! Niech żyje 1 .rozbrzmiewać będzie gwar rze 8 tys. m sześc., najwyż-
dal bohaterskq walkę; przeli. Maja! mlodzieńczych radosznych glo- szy o ponad 231 m wyso-
Wami-nowe zmagania 0 lep· Niech żyie sołldarnMć I je- sów w salach sportowych i kok! gmach Polski. Strze-
sze życie, wolnośc'.? i pokój. dnośc'.? wszystkich ludzi pra- ogrodzie zimowym. Ogółem lista weta Pałacu zrosła 

Do waszej troski 0 · pracę 1 cy! Niech tyje pokój! 2.800 sal i pókojów Pałacu się z noramą nowej War-
chleb doszła jeszcze obawa o -------------------- ______ _, sza'W\Y, iftnowiąc już dziś nie-
pokój, który jest zagrożony. Na cze;.~ .E •• , ..... ęta odłącz najważniejszy jej 

Wielkie monopole i wyslu- .:9~ ..,..., akcent. 
gujące się im rządy, agenci •~f -... Dzi§ ac znamy jeszcze 
imperializmu ł kolonializmu „ asq ro .... otnlcze i tylko z ątrz. Jednak już 
działają obecnie jawnie. Nie wkrótce stępni on nam ca-
są to już tylko pogróżki, lecz v· montujemy towarzyszom ze łe bogact swego wnętrza. 
gorączkowe priygotowania do Dokoftczenb! 1 wsi dwa siewniki. Dla nasze- będziemy gll wtedy roba-
agresywnej wojny atomowe; łr go OZR wyremontujemy 6 czyć w csą pełni efekty wy-
przeciwko krajom. w których I ZI S • pługów - <1kłada zobowląza- silków ni ylko zgranej l 
nie ma wyzysku, w których nie ZMP-owlec Mazurkie- doświadcw załogi budow-

Warszawa, cały nasz naród 
w Palacu Kultury i Naukl im. 
J. Stalina widzi nie tylko naj­
wspanialszy nan: gmach, wi­
dzi w nim również sumę u­
czuć tysięcy ludzi radzieckich, 
którzy n ie szczędzili trudów i 
wysiłków, by d.ir icb służył 
nam jak najlepiej. 

Angielski 
„czterofazowy'' 

plan przygotn~ania 
rokowań 

masy pracujące decydują o nie podpisów tadnego z pra• wicz. niczych Pal , lecz również 
swym losie i swej przyszłości. cowników ZPB im. Dzierżyń• Pracownicy brygady towa- wyniki pra blisko 200 ra- . w1'elk1"ch mocarstw 

Wiele koniecznych do życia sklego, pierwszy do mównicy rzysza Michalaka z tego sa- dzteckich ta k, które wy-
bogactw nniterialnych stwo- podszedł majster salowy z mego oddziału wykonaią spe- konyw·ały po iebne do budo-

h I · t.·· ·i prz""zalnl średnloprz<>dnej 1 1 ł ł „ rzonyc pracą cz ow1e11:a, si ą "u ~ c. a ny „ apacz PY u . wy urządzen i materiały. 
jego rąk .l rozumu, wiele dziel tow. Dumelskl. Zobowiązał on ZMP-owcy z zespołu tow. No­
nagromadzonych przez wieki się w imieniu załogi przędza!- wakowskiego wyrei:nontuią Ile trudów wysiłków ko­
może ulec zniszczeniu. Wiciu ni wvkonać plan 11 kwartału dodatkowo jedna ma>zynę. sztowała ta owal 24 tys. 
milionom Istnień ludzkich za- przed terminem oraz zmniei- Robotnicy brygady tow. Wiec- tonn zmontow ych konstru­
graża zagłada. Oto dlaczego szyć ilość odpadlców przedzv ka wykona.tą kolumnę z de- kcji - to wa · rawie 5 mo-
szerokie rzesze ludzi pracy o 0,2 proc. flel"matorem. stów takich J Sląsko - dą-
powinny obecnie jeszcze bar- - Jak wszyscy tu zebrani Długo jeszcze przedstawi- browski. Milion u:tuk zuży-
dziej 1decydowanie 1 zwarcie - oświadczyła mąż zaufania. ciele różnych odclziełów l ZP- tej cegły, dzies ' hektarów 
walczyć przeciwko bezpośre- tkactka Zofia Zaslńska wołów komunikują zebra- tynków, 2,5 t .• rm - tj, 
dnlm winowajcom tego nie- tak i ja pragnę poko3u 1 szczę- nvm 0 swoich postanowie- niemal droga z 1łszewy do 
bezpieczeństwa i Ich zbrodni- śliwego życia. Zlazę swój niach. Moskwy tam i z ·rrotem -
czej polityce. podpis pod apelem wiedeń- Zobowlazanla podjęte wczo- założonych prze w wodo-

L d . ź sklm. · Ale to. ie~zcze nie rai przez zalo"ę Z:ikł"lrińw ciągowych, ka .. icyjnych, 
u zie pracy ... m~tczy ni wszystko. Pracui"emy na su- "' .~ 

I k hl t I Z i j · · .• Boruta" przyniosa państwu centralnego ogrze ~',ja, wen-
o e y organ zu cie ie- rowcu pochodzącym z 1mpor· „ 

dnollty I niezwyciężony front tu. Trzeba nim ao-,pnciarzyć phnncl 1 400 tys. złotych os?.- ty!acji i klimaty , zaln-
51·1 pracy i po tępu p eciwko " czednoścl. stalowanie 28 tys ~nktów 8 rz oszczędnie, bo każda stracona 
przygotowaniom .do wojny a- złotówka zuboia nas. .Ja świetlnych, zużyc ogółem 
tomowej, przeciwko remilita• pragnę, aby nasza Ojczyzna ZPB W OZORKOWlR ok. BOO tys. ionn m ałów-
ryzacji Niemiec zachodnich, była jeszcze bogatsza 1 dlate- Cenne zobowiawnia pierw- liczby te mówią romle 
przeciwko prowokacjom wo- ,zoma1owe podjęła załoga wykonanych prac. 
jennym imperializmu amery- go zmniejszę llo~ć odpadków ZPB w 0zorkc..wie. Między 

Korespondent agencji Unl• 
ted Press d-onosi z Londynu, 
ie „mimo zastrzeżeń Winsto-' 
na Churchilla, Wielka Bryta„ 
nia zaproponowała swym so­
jusznikom zachodnim „cztero­
fazowy" plan przygotowania 
rokowań wielkich mocarstvt. 
na najwyższym szczeblu". 

Agencja wY}aśnla. . że plan 
ten przewiduje: 1) konsultacj41 
przedstawicieli USA, Wielkiej 
BrytanW. i Francji w celll 
przygot.owanla spotkania mi­
nistrów Spraw Zagranicmycll 
mocavstw zachodnich, 2) Od• 
bycie tego sipotkanla, 3) roz„ 
mowy uczestników tego sipot• 
kani.a z ministrem Spraw Za­
granicznych ZSRR, 4) ikonfe• 
rencję czterech mocarstw „na, 
najW)'ższym szczeblu". kańskiego w Europie i w Azii! <> 21 kg, co de :ii 4 71 Mzczf'd- lrinvmt , tkalnia. w kwietniu, Trudno opisać wn P.. ~ Pa­

Możemy I musimy obro- nośct. Wiem, t.e moje zobo- przez zmniei•zenie ?.użycia łacu, trzeba je zoba ",; cyf­
nić przed nłebezpieczeń•twem wiązanie jest niewielkie, że surowca z11n.szc7.edz1 163 tvs. ry i takty w niepel .. X>Sób 
wojny wszystko, co wartoś- to tylko kropla. Ale przecież zlotych. Przędz11lnfa natn- wbrazować mogą ~ze;io K f • 
c1owe j piękne, co stworzone z kropli składa się cele mo- miast obnt7,\• w biefacvm dokonały trzyletni.a "\i i on erenc1a . prasowa 
wstało przez Was ludzl rze. Tak snmo I nasze zobo- mie~iącu koszty produkcii 0 dużo szczerych prz) ych 
pracy. wiązania razem wiięte uros- 18 tys. zł, 8 wykończalnie 0 uczuć. · I 

Jed Ś „ li d I l • na do wlelkleJ!O czynu .. , 22 tys. złotych. D . kl tla l 
no " we> z a an.a Kole.lne wy~•opl•·nla przed· zię o rne ;.a-

mas pracujących wszystkich ...., ó Pirltrc7ir1froth:wi-polrtarrowm z1ec 1c 
krajów. na~7a niezłomna soli· stawicie!! różnych oddział w ~wlększyć zużycie węgla od- rultura nasza otrzy 

w Departamencie Stanu 
USA 

d Ś „ ·1 I j od I zespołów na11radzane były ""dowego, dz loki czemu za- b l ó 
TRZĘSIENIE ZIEMI NA Fllll'l>IACH arno " si n e sze są rze.•istyml oklaskami 1 okrzy- ,.,... ~ awem cenną Pac wk 
Ag,ncjo Reutero donosi • Manili bomb '.'tmr~owych I wodoro- kami. oszczędzą 300 tonn węgla wy- rzającą właściwe w 

Dnia 31 ·mare.a na konferenł 
·ji pra"SOwej w Departamen• 
ie Sta~ u waszyngtoń5ki ko­

·ENSpondent TASS zadał rzecr.• 

(stolica Pillpln), ie w nocy , 31 mar· wyc.h, s1lme1sze od knowań Oto %ałoga pn:ędvilnl od• sokogatunkowego. pracy - Pałac K;ilt 
ca no 1 kwi-la w p6lnocn•I uęJcl I podzegaczy wojennych. Niech . I 
wyspy Mlndonoo nastąpiło sil,.. tnę- w dniu 1 Maja we wszvstkich padkowej postanowiła zw ęk-
slenlo ziemJ. Wlele domo• w okolicy zakatkach świata zabrzmi ka• szyć wyprzęd o 0,3 proc. Pra-
Jtilora Lanao rowalllo 11,, gneblqt • 1 _„_ . Il cownlcv tkalnl zmmelszą od· 
m1011kańc6w pod gruzami. Około IOQ I l ROfyC?.ne o~ rt<:«:nl• m o- dkl . ..,. l 368 k I d 
01ób iginęlo, pnesdo 1.500 osób od· nów ludzi pracy. I pa Pl"Z.,uZY O · g ~- Narada aktywu 

łódzkiego TPP-R 

!kawi Departamentu S~nu. 

Suyd 1a I, na pujące p~ 4 

n ie: „Jak rząd Stanów Zjed­
n zonycll w;tosunkował .się 

do pytania rządu radzieckie• 

nloslo rany. a 5 do 6 tysięcy poiołto· lk d7.ą O 250 tysięcy m tkanin 
Io bet dachu nad glowq. Straty mal•· Dąt.cle do tegn, aby Wll 8 I I gatunku więcej. 
rialn• sq obllc1ane no klika milionów O poprawę warunków życia 1 I Wiele zlofono zobowiązań. 
dolarów. pracy, o realizację zasad kar· W sumie powinny one , przy-

VII losowanie oblieacji NPRSP 

o Dalszy claag 
ze str. 1 

czono mniejszy bęben, do któ­
rego członkowie komisji zło­
żonej z przedstawicieli PKO, 
Związku „Samopomoc Chłop­
ska" I innych organizacji wsy­
pują 12.500 zwitków. Na nieb 
odnotowane są wygrane. 

Za chwilę rozpocznie się 
losowanie. Przedstawiciele 
społeczeństwa sprawdzają 
plomby na kolach, następnie 
próbny rozruch obydwu kół 
I na dany znak zbliżają się do 
nich dziewczęta w białych 
bluzeczkach i czeI'\v-onych 
chustkach - przodownice na­
uki ze Szkoły Ogólnokształ­
cącej nr 34 w Łodzi. Wycią­
gają pierwsze losy I podają je 
radcy Ministerstwa Finansów, 
Stanisławowi Lejbrandtowi. 

do dnia 18 bm. w gmachu 
PKO przy al. Kościuszki 15, 
o godz. 15. 

WYKAZ 
premii wylosowanyth w dniu t twłllnla 

"" roku 
U 5.000 - IV nr 2!17939 298980 327161 

9032117, 
Zl 1.000 - nr nr 19575 111359 28.CSOł 

-69 505837 6112202 8"9517 172702. 
zt 500 - n• nr 19574 274ll9 59228 111358 

251102 251199 25'507 287931 330147 
357675 359113 359117 388081 SH970 
431231 4423U , ł46179 499419 503852 
503036 510085 5!0473 617915 •!3232 
'67060 682207 IOłn4 I07126 8507111 
872701 872710 903285, 

Zt 250 - nr nr 8935 1032t 10323 10324 
10:126 10327 27488 :17491> 30297 
5206> 65ł31 IOSOS 171211 171219 
2474U 251193 2114508 2116H1 2~7940 
:tt89n 327080 327163 3!0111 357679 
3$8806 358IOI 01232 4461711 499ł87 
I0385ł 503858 510082 510086 5100i!7 
'33183 573463 !l80ł71 580'72 617976 
167037 1167039 672ł11 675711 6112208 
758147 n6101 n6102 776103 ao11:is 
850717 150789 169584 169589 872705 
"538:.1 ~32łl 9U~ 9032&! 90846-ł 
9oe468 91006e 958950 '86761. 

Ponadto wrlo1owano 613 premii po 
li 150. 

Wylosowane na początku 
premie me są wysokie I wa- .-------------
hają się w granicach od 150 Francuskie 
do 250 zł. Jednak wkrótce na 
numer s12702 pada wygrana z omad . N d 
1.000 zl. w chwilę później er zenie aro owe 
prze7. salę przebiega szmer a-
probaty. kiedy Basia Sarwiń- UChWllifO faSZJSfOWSk~ 
ska, uczennica klasy Vb, wy-
ciąga wygraną 5.000 zł dla nu- ustawę o „stanie wyjątkowym" 
tneru 287939. 

Liczni widzowie z zapartym W Algerze 
tchem śledzą przebieg loso­
wania. Przynieśll ze sobą obli­
gacje. Na karteczkach, w ka­
·lendarzykach mają zapisane 
numery obligacji znajomych. 
Za każdym razem sprawdzają 
je skrupulatnie. Czy uśmie­
chnie się do nich szczęście? 
Czy na ich numPr padnie ja­
kaś większa wygrana? 

Takie pytanie zadaje sobie 
wielu posiadacży obligacji Na­
rodowej Pożyczki Ro:nvoju Sił 
Polski. Losowanie premii 
trwać będzie do dnia 18 [(wie­
tnia. I dopiero wtedy otrzy­
mają om odpowiedź na swe 
pytanie. 

Po losowaniu premiowym 
komisja przystąpi do losowa­
nia obligacji przeznaczonych 
do wykupu według Ich war­
tości imiC'nnej. Tym razem już 
bPz premii. 

Wszystkich. których lntere· 
suje przebieg vn losowania 
obligaqi Pożyczki RSP Infor­
mujemy, że odbywa się ono 
codziennie, z wyjątkiem świąt, 

W nocy z 31 marcs na 1 
kwietnia, po blisko 16-godzin­
nej debacie, francuskie Zgro­
madzenie Narodowe uchwali· 
ło 379 glosami prieciwko 219 
rzqdowy projekt ustawy o 
„stanie wyjątkowym". W 
skład ustawy wchodzą arty­
kufy wprowadzające „stan 
wyjątkowy" w Algerze na o­
kres 6 miesięcy. 

Wbrew temu, ciego doma­
gał się rząd, Zgmmadzenie 
Narodowe uchwalilo popraw­
kę komisji spraw wewnętrz~ 
nych stwierdzającą, że „stan 
wyjątkowy" może być wpro­
wadzony jedynie na mocy u­
stawy, a więc za zgodą Zgro­
madzeni.a, a nie w drodze de­
kretu rządu. 
Społeczeństwo francuskie 

energicznie protestuje prze­
ciwko faszystow~kiej us1awie 
o „stanie wyj~tlrnwym". Wie­
le francuskich organizacji po­
sti;powych wypowlJlda się sta­
nowczo przeciwko ustawie. 

śpieszyć wykonanie pianu 
drugiego kwartalu, umożliwić 
zrealizowanie zac'l~ń mniej­
szym nakładem kosztóą 

ZAKLADY „BORUTA" 
W ZGIERZU 

Dnia 30 marca br. w sali Łódzkl~g0 Klubu TPP-R od go w &prawie wymiany del'!• 
była się nal'Bda łódzkiego aktywu Towarzystwa Przyja~1 ga(ji rolmkóW między ZSRR 
Polsko - Rad1leckleJ, poświęcona om6wlenlu dotycbczastJ a u·sA?" Na pytanie to rzecz:~ 
wych metod i stylu pracy tej organizacJI oraz podjęci!\ .. . , 
uchwał, mających na celu podniesienie na wYŹ~ poziom nik Departamentu Sta.nu od„ 
działalności TPP. R. 'e pow edział: „Omawiamy 04 

Zasadniczy referat wyg!o- łów propagandy poszczegól- ~becn to 7.&gadnienie i sądzi-
W RB'll są cf wstyscy, któ- si! przewodniczacy Zarządu nych dzielnic PZPR. Y, że w najbliższej przy-. 

rzy nie pełnią w tel chwili Łódzkiego TPP-R tow. Julian Zabierając następnie głos w 1zlości będziemy mogli ogło~ 

swych ZRwodowych obowlaz- Kubiak. Stwierdził on, te dyskusji wielu akt.vwisiów j ć komunikat w tej sprawie, 
ków. Ale my~ll robotników TPP-R na terenie naszego TPP-R dzielił~ ~ię z ze.brany- 0 wszystko, co mogę powie• 
pochylonych nad kad7.iami. miasta ma wiele osiągnięć. ml swymi doswiadrzenianu z .. , , 
regulujących bieg masz:vn tak Wzrosły znaczme szeregi dotychczasowej pracy, Ciec n.a ten temat". I 
że kierują się ku iwtetl!cy czlonków TPP-R, przeprown-
zakladowej. dzono szereg odczytów, poga­

Za chwllę załoga Zakładów danek, wystaw I różnych im­
„Boruta" podejmie zobowią- prez. Mimo to w dotychczaso­
zanla na cześć 1 MajL , wej działalności TPP-R można 

Szmer rozmów, ostatnie u· doszukać się wielu braków. III 
wagi, uśmiechy, Młodzież Plenum KC PZPR zwrócilo 
otacia ZMP·owca Eugenlu- uwage na ścisłe przestrzega­
sze Sobolewskiego, który nie leninowskich zasad ży­
pierwszy 1po~ród załogi po- cia partyjnego, polegających 
stanowił poza godzinami za- w odniesieniu do organizacji 
jęć zawodowych przepraco- masowych na przestrzeganiu 
weć 50 roboczn<lnlówek przv kc>Jegialnoścl i demokracji we· 
likwidacji ugorów - którejś wnętrznej. Zasady te nie zaw­
ze wsi naszego województwa. sze były przestrzegane w pra­
Wieść o , zamiarze Sobolew- cy aparatu TPP-R. 
skiego szybko obiegła oddzla- Dużą wagę przywlązuje się 

ty, nadto do zabezpieczenia więzi 
- Do chwili obecnej nasza I między różnymi organizacja­

młodzież zadeklarowela 1.040 mi, takimi jak ZMP, związki 
godzin pracy na ugorach - zawodowe, LPŻ, organizacje 
mówi przewodniczący koła partyjne I komitety Frontu 
zakładowego ZMP, tow. Narodowego. 
Rajch. 

Rozpoczyna się zebranie. 
Przewodniczący rady zakla­

dowej tow. Dałek mówi do 
zebranych krótko ł serdecz­
nie. Zrywają się oklaski. Nie 
potrzeba wielu słów, by wy­
razić wolę jak neilep~zego 
uczczenia zbliżającego się 
święta. Swlęto to załoga „Bo­
ruty" powita czynem. 

Na mównicy wielokrotny 
przodownik pracy z oddziału 

WT-4 tow. Sikorski. - W 
kwietniu - oświadcta on -
będzl~y pracowali tak uważ­
nie I dokładnie, by zao~zczę-
dzlć 250 kg barwników. 
.fedn()czefole rozpoczynamy 
współzawodnictwo o tytuł 

Omawiając pracę PQ!!ZCze.. 
góln}•ch organizacji dzielnicQ­
wych TPP-R tow. Kubia!t 
stwierdził, iż dobry przykład 
daie diielnica Polesie. Zarząd 
TPP-R tej dzielnicy, pracu­
jąc kolektywnie, zna dobrze 
swój teren, a jego członkowie 
mają przydi:ielone konkretne 
zadania. 

Zie natomiast pracuJeTPP-R 
na wyższych uczelniach lódt­
kich, nad którymi opiekę nb­
jąl Zarząd ŁOdzkl TPP-R. K> 
ła pozostawione same sobie I 
pozbawione pomocy ZMP nie 
przejawiają prawie żadnej ak­
tywności. 

najlepszego zeRpołu zmiano- Przedstawiciel Komitetu Łó­
wo;igo ł nailepszej brygady w dzkiego PZPR tow. Mikuć, za­
naszym oddziale. bierając głos w dyskusji, 

W tm1enlu rr>butnlków dzia. stwierdził, że niedociągnięcia 
tu główneg,.o energetyka, zo- w pracy łódzkiej organi1.acji 
bowiązanle składa tow. Bibel. TPP-R wynikają z braku kon­

- Skrocimy remont kotła troll rPalizacJi podejmowanych 
nr fi o dwa dnt - mówi tow. uchwal, krytyki braków i sa­
Kocjan z oddziału WT-7. mokrytykl. Zwrócił on uwa-

- Stan!Pm~ na pterwszo- gę na zbyt powolny wzrost 
majowych wartac" ZMP-ow- poziomu politycznego pracow­
skich. W t'ZAste pełnienia ników etato-w-ych TPP-R w 
wart będziemy tak pmcoweć, stosunku do potrzeb chwill 
by obniżyt' ko~1t) własne o I "raz brak akt.vwnej WRpó.łpra­
i .800 zł. cy i pomocy, jaką TPP-:R po-

- My prnc-ownky działu \\·lnno otrzymać ze stronv or· 
&łówne&o rne1.b<1nika wyre... ganizacji partyjnych i wydzia.., 

~Ulf1Ułllfll11Ut1111111111łllllllllllłlllll111„ 
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!=.: Ile :O~t;;;al~ z~~;:w~~~~zką 
D k pracujących 

e ret o pomocy sąsied7.kiej chr 

.

:,=:,·':. źa~~l:~~~~Je;f:~~:~~~~~::1~! .~e~f l;g:; 
: lego, wielu rolników nie korzystało • 

cych im praw dekretu. Zamiast za ,ie. za wy.kC?· 
nana robotę w polu odrabiali oni u • 1tczy wiei­
skich. Działo się tak z dwóch zasad ltch powo-

::::::

!,::_ i~~ t_r o I oswama-i • dów, po pierwsze - rady narodowe ni Pv 

ły należycie wykonania dekretu·, po d 
;i~. ile wy-

pracujący chłopi nie zawsze orientow11 en dzień. 
nosi zapłata za przepracowany końmi 

i W br. cennik opłat w gotówce za ko •.kame z po· 
! mocy sąsiedzkiej przedstawia się nast :.zjąco: 

Za wykonanie na obszarze 1 
podorywka 65 
orka normalna 120 
bronowanie 15 
sprężynowanie 35 

80 zł 
175 zł 
25 zł 
55 zł 
35 zł 

:

.,!.' siew siewnikiem rzędowym 20 

. Oddanie do użytku na jeden dzień acy: 

i l koń z uprzężą l obsługa (1 człowiek) - 70 zł 
! 2 konie z uprzężą i obsługa (1 człowiek) - IOO zł 
;.:'=,:,. 1 wóz ogumiony 20 zł 1 wóz na obręczach 15 zł 

l pług jednoskibowy 1J :: 
1 pług dwuskibowy 3 f 

.
j: 1 brona lekka dwupolowa ! ; ~~ 

1 brona ciężka dwupolowa 12 zł 
:,l 1 sprężynówka 1 2 zł 

1 kultywator 10 i- J2 zł 
~.· 1 wialnia ·ro}- )O zł 
, 1 siewnik 18 0 zł 

::
i 1 kosiarka 40 - ~ zł 
. 1 żniwiarka 50 - ł 

1 snopowiązałka 70 I- ~ł 
'·i 1 kopaczka 25 - 'li . 
: Warto dodać, że właściwą cenę (pośre . ą, ztJ~ 
=:.~'. niższą czy najwyższą) ustala miejscowa ~mac,.,a-

rada narodowa w zależno§ci od miejsco y:ih d 
runków ekonomiczno-rolniczych i przek ~uje 0 

! zatwierdzenia prezydium p+iatowej r y. n/O-
:.: dowej. .„.„„. 
111Ulflłl11111łttllllłllłlllłllłl11Ulllłl1Ulllll111111111111Ulłllllllllftlttlłlllllłlfł111111ł 1111111111 



• 

2 kwietnia 1955 r. (nr 79) GŁOS ROBOTNICZY STR. 3 

W co będziemy CZYTELNteY PISZA 
ubierać się IQUEtM@bl1]1)ijll'.~M•l!I 

W Lądku -Zdroju 

Inicjatywa członków partii 
łatem? - . Ludzie i ~prawy 

za Odrą i Nvsą W co będziemy ubierać się w sezonie 
letnim br.? - takie pytanie zadają sobie, 
już teraz tysiące mieszkańców kraju. Prak­
tyki przemysłu odzieżowego w latach mi­
nionych nie napawają obecnie klientów 
pewnością, że poszukiwane w letnich mie­
siącach powiewne i ładne sukienki, jasne 
garnitury, szorty itp. ukażą się w sklepach 
w czerwcu i lipcu, a nie dopiero„. dżdzy­
stą jesienią. 

PYTANIE: Czy w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej - pyta ob. J. 
H. - istnieją też spół­
dzielnie produkcyjne i czy 
takie same jak u nas? 

cji rolnej za produkcją prze­
mysłową może być zlikwido­
wane jedynie poprzez roz­
wój spóldzlPICZOŚCI produk­
cyjnej. 

· Bylo to przed rokiem. Nie bee trudności ogarnął część 
osiągaliśmy nawet niskiego naszych towarzyszy - Syskę, 
wskaźnika - 0,05 proc. I ga- Cuchrę I Innych. Kilku Je­
tunku pończoch steelonowych. dnak członków grupy twier­
Do wykończalni przychodzily dzilo: - Nie biadolić, znależć 
przeważnie wyroby sumwe w przyczyny zlej jakości, zasa­
IV gatunku. Pończochy w III dnicze jej źródła. 
gatunku pojawiały się jak ro­
dzynki w c:eście. O I i U ga­
tunku nawet nle byto mowy. 

W wykońa.alni Zakladu „A" 
Zl:--.P im. Zubrzyckiego działo 
sią źle. Dy-rekcja byla zdan!a, 
że wykońci.alnia musi wzmóc 
walkę o Jakość. Nie wskaza­
no jednak, jak pt'owadzić tę 

Dyskusja była długa. Noto­
wałam w zesz1cie uwagi towa„ 
rzyszy. Zebra.Jo się ich wiele, 
Streścić je można następują­
co: Żródłem złej jakości są 
maszyny podstawowe. Ich kon­
serwacja musi ulec zasadniczej 
poprawie. 

Niestety, dyrektor Strowajs walkę. 
. zlekceważył nasze uwagi. Myś-

- Jakże walczyć o jakość, my jednak nie ustąpilL Nowy 
skoro trzeba ratować plan I- · dyrektor, tow. Pankowski, na 
lościowy - mówili robotnicy. wniosek egzekutywy dokład­
Istotnie. Przeważnie do 10 nie przeanalizował sprawy, o 
dnia każdego miesiąca nie by• których mówiliśmy. Przybył 
ło prawie roboty w wykończa!- na jedno z zebrań grupy. Roz­
nl, a pod koniec miesiąca go- mawialiśmy sz<:zerze i otwar­
nillśmy na łeb, na szyję. Pra• cie o wszystkich trudnościach 
cowaliśmy w godzinach nad- f bolączka<:h oddziału. Towa­
liczbowych. Niejedną noc się rz.ysze z innych oddziałów 
!Brywało. Praca była dener- również dorzucali swoje uwa­
wująca. Byle drobiazg wywo- al. 
ływał kłótnie, niesnaski. 

Pewnego popołudnia rozma• 
wialiśmy długo z sekretarzem 
organizacji partyjnej. Grupa 
partyjna otrzymała zadanie. 

W kilka dni później refero• 
wałam towarzyszom, na czym 
polegają trudności naszej wy• 
kończalnl i czego oczekuje od 
nas organizacja partyjna. Mu· 
simy wspólnie doszukać się 
źródeł zła i wpłynąć na usu­
nięcie przyczyn nastroju przy­
gnębienia wśród załogi. Ja• 
kość produkcji musi się pod­
nieść. Nie wolno nam dostar­
czać na rynek wyrobów niskiej 
jakości. Produkowanie poń­
czoch niskiej jakości, to mar­
notrawstwo drogiej przędzy 
ateelonowej, 

Niektórzy towarzysze twler• 
dzili: - Co my w wykończal­
ni możemy poradzić? Już od 
kilku Jat Jest tle I sytuacja się 
nie poprawia, ale nawet pogar­
sza. 

Analiza 1ytuacji pozwoliła 

dyrekcji ustalić plan uzdro­
w,ienia naszego z.akładu. 

Maszyny poddane zostały 

dokładnemu przeglądowi, u­
sprawniono transport towaru. 
Nasza grupa starała się pobu­
dzać ambicję brakarzy, maj­
strów i robotników wykoń­
czalni, zacht:eać ich do przo­
dowania w produkoji. 

Wzięliśmy się do walki o ja­
kość. Nie wolno dopuścić, aby 
u nas, w wykoóczalni, pano­
szyło się n.!edbalstwo. 

Nasza grupa partyjna stara­
ła się poszerzyć zasięg zainte­
resowań załogi oddziału, W 
mJAr naszej pracy wika obo­
jętność wobec tego, co się 

działo w innych oddziałach. 

Nastrój kapitulanctwa wo- Rosło zainteresowanie pracą 

całego przedsiębiorstwa I In· 
nych lódzkich układów. Pra­
sówki stały się „chlebem po­
wszednim". Obecnie naszym 
„chlebem powszednim" są m. 
in. wypowiedzi z.amieszc2...1ne 
w ramach narady „Nasze re­
zerwy w walce o obniżkę ko­
aziów własnych", 

2. IV. 1905 r. 

„Brak prac11, zastcJ:j eko­
nomicznv. więc mnoży się 
bieda, iebra.ctwo. Lud2\e 
osia.hieni glodem puda3q 
bez sil na ulicy. 

... to choroba społeczna, 
które1 rozw61 trzeba po­
wstTZvmać. Jedynym Le· 
karstwem - to praca Ale 
skqdie' jej w2iqć? - czy­
tamy w kronice tygodnio­
wej 16dzkiego „ROZWOJU", 

* :/- * 
Wtaśclclele zakładów cu­

kierniczych i deleaa.ci pra.­
cowników doszl; do poro­
zumienia w sprawie dtu· 
gości dnia. pracy, który 
trwać ma obecnie 11 go­
dzin. Polepszy się również 
płaca - cze!ndnik nie za· 
robi mnie] tygodniowo niż 
IO rubli. 

* :(. * 
ROZRUCHY WŁOSC14N­
SKIE W POW PIOTR· 

KOWSKIM 

We wsi Zywocin, w gm\­
nte Bopuslawice, wio.kia· 
rite usitowali rozebrać bu­
dynek folwarku Lu.foiki. 
Tlum eh.topów z gminy 
Łęczna wywlMI z tasu te­
go majoratu drzewo. -
Podżegacze - jak podaje 
prasa - zostali zaareszto­
wani. 

• :/- * 
W!oAclanie i Zywocina 

w pow. piotrkowskim do­
magaJq się pnylqczema 
do gminy ziem\ obszarni­
czej, która leży odlQgiem. 

- Prrr, kasztan! 
- Dlaczego stajesz? 

cierpliwi się woźnica 
go wozu, 

Rosła aktywność I inicjaty­
wa grupy oraz całej za\ottl Na 
nasz wniosek obito stoły cera­
tą, naprawiono deski, odmalo­
wano sale, zainstalowano świa­
tło jarzeniowe. Jednym sło­
wem życia stało się wesel3ze. 
Dojrzały warunki do stworze­
nia pierwszych pionów bezbra­
kowych. Powstały one w za­
kladz;1e „A". lch inicjatorami 
byli członkowie partii. Nasz 
zakład „A" osiągną! wkrót.ce 
8 proc. produkcji I gatunku. 
(Na „polskich nylonach" pion 
bezbrakowy uzyskał nawet 20 
proc.). 

PoprawiJ się surowiec, to 
prawda, ale i wielki wkład do 
walk\ o poprawę jakości poń­
czoch stee!onowych wnieśli na­
si pończosZ'1icy. Teraz wsi<a­
żnik 0,05 proc. I gatunku scho­
wać można do lamusa jako 
„pamiątkę" naszej niewiary 
we własne siły. 

Bez przesady powiem, ie 
wielu robotników raduje się z 
każ.dej pary pończoch I gatun­
ku. Cieszymy się także, że 
dzięki poprawie jakości zakła­
dy nasze wykonały plan aku­
mulacji w roku 1954, 

W walce z trudnośclaml wie­
lu ludzi zmężniało, zahartowa­
ło się. Mamy wiele bezpartyj­
nych aktywistek, jak Lucyna 
Urbaniak, Danuta Oleczyń:Ska, 
Jadwiga Drab, Irena Przyby­
łek i inne. Połowa załogł wy­
kończalni bierze czynny udział 
w pracy komitetów Fronhl 
Narodowego. Członkowie grup 
uczestniczą w zebraniach koła 
ZMP. Istnieje ścisła współ-

- Teraz to my zabawtmv 
się chyba w górników - od­
powiada ten z wozu pi ei w­
szego. 

- A co tam? 
l - Nie widzisz? Niedługo 
trzeba będzie przebijać t1.1 l:łj 
korytarz, żeby dowieźć przę­
dzę do zakładu. 

- Nic się nie martw - P<>­
clesza ktoś z boku - Je~zcze 
parę miesięcy I same się ro>.­
lecą„. 

(Rozmowa ta toczyła s1e 
na dziedzińcu zawalonym 
stosami skrzyń od przędzy . 
Gdzie? W Zakładzie „B" 
ZPDz im. Duracza). 

M, MIERZY~SKI 

praca grup - partyjnej I 
związkowych. Towarzysze bez­
partyjni nieraz nam wytknęli 
błędy w naszej działalności. 
Uznaliśmy, że w wielu wypad­
kach błędy te wynikają ze zbyt 
słabego jeszcze uświadomienia 
członków partii. Zwróciliśmy 
więc ba<:zną uwagę na syste­
matyczny udział w szkoleniu 
partyjnym. 

Z nieśmiałych nie wyrobio­
nych towarzyszy wyrośli boJO­
wi ludzie, którzy odważnie I 
slusznie krytykują niedocią­
gnięcia, domagają 9ię od k:e- · 
rownictwa pomocy, usprawnie­
nia produkcji. Takimi są Zo­
fia Zając, Stanisława Zalew­
ska, Bogumiła Izdebska, Mać­
kowiak i inne. 

Towarzyszka Zając jest 
członkiem rady zakładowej. 
Mówiła mi niedawno: 

- Wiesz, Szewcowa, sama 
nie wiem kiedy minęła mi tre­
ma. Balam się dawniej otwo­
rzyć usta. 

$miałyśmv się, bo Zającowa 
nie należy teraz wcale do ma­
fomównycb. 

Do szeregów partii garną się 
nowi towarzysze, przodujący 
robotnicy: Helena Salo, Stani­
sława Tomaszewska, Romual· 
da Labędzka i JnnL 

W roku ub. gotowe sukienki jedwabne 
cieszyły się dużym powodzeniem·. Nieste­
ty, było ich na rynku zaledwie 25 tys. Wy­
ciągając z tego słuszny wniosek, przemysł 
odzieżowy przystąp\! do wyprodukowania 
do końca czerwca 80 tys. takich sukienek. 
Ciekawa ;zapewne będzie dla kobiet wia­
domość, że przeciętnie biorąc - fabryki 
mają wypuszczać nie więcej niż 150 je­
dnakowych sukienek. Urozmaicenie to 
uzyska przemysł odzieżowy drogą wypro­
dukowania wielu nowych fasonów i mo­
deli oraz wykonywania ich z materiałów 
różnych w kolorze i deseniach. 

Tkaniny, z których w nadchodzącym le­
cie będą szyte suknie (głównie mongoł), 
odznaczają się żywymi barwamL Obok 
tkanin dwukolorowych będą nawet - jak 
zapewnia przemysł odzieżowy - sukienki 
z jedwabiu siedmiobarwnego.

1
W kolekcji 

materiałów jedwabnych na su enki wiele 
jest pomysłowych tkanin pok ytych ry­
sunkami. Niestety, nie wszystkie są szczę. 
śliwie zaprojektowane. 

- Pogoda je.~t wspanlata, trzeba więc z nłej ko· W produkcji płaszczy damskich popu-
rz113tać - mówią kuracjusze i w chwilach wo!- larny flausz coraz bardziej wypiera inne 
n11ch od kąpieli i zabiegów udaią się grupami materlaly: wśród 30 wzorów tkanin jest 

na spacerv po uzdrowisku. wiele rodzajów flauszu - od jasnobeżo-
N A ZDJĘCIU: grupa todzian - kuracjuszv pod· wego do brązowego, od odcieni szafiro-

KATARZYNA SZEWO , cza$ przechadzki w parku z~rpi2w11m. wych aż do ciemnego granatu. 
oraanizator !JlUPV partyjnej W Poznańskich ZakładAch 

11 ~~1fillm~§l;;fil;;~~;[illm~~;ili]m~~.ii;~m -;m_;;;;_;;i;===:~mj==sm;--;;;;;;;;;ee;;mE!l!!!!!!111~1rn55! ~~~~~łuPa~~~l~~o::;~ona~~ 

11 milionów zł długu 
O czym nie mówiono na konferencji 

Okręgoweg·o Związku Zaw. Prac. Budownictwa 

Coraz więcej budujemy w 
Łodzi t województwie lódz• 
kim. Z rok 1 na rok wzrastają 
zadania budownictwa. · Ilość 
Izb mieszkalnych oddanych do 
użytku w roku 1955 ma być o 
65 proc. większa niż w 1954 
roku. 

Tymczasem ta ważna dzle­
dzi na naszego tycia gospodar­
czego jest bardzo zaniedbana 
I to w sposób aż nazbyt wido­
czny dla każdego, kto choćby 
pobieżnie zainteresuje się pro­
blematyką łódzkiego budow­
nictwa. Spróbujemy to udo• 
wodnić na przykładzie nie­
dawno odbytej konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej 
Okn:gowe~ Związku Zawo­
dowego Pracowników Budow­
niciwa. 

wanlem umów zakladowych. 
Podpisywanie umów rozpocz· 
me się La Kilka d111 Nalezy 
prąpus1.czać. że umuwy te 
będą sporlądt.ane z uwz11.lęd· 
nieniem osią11nleć 1 błędów 
roku popn.ed nieąo, te wvcl11· 
gnięte ZOFtaną odpow11,dnie 
wnlosk.l na nalbłl7-•zą przy­
szłość. Jednakże same tylko 
umowy, nawet najlepiej opra­
cowane, nic nie zciT.ialalą. je­
żeli nie będą poparte szeroką 
pracą putltyc7.na w~ród 7.ałńR, 
s1.czególnie w sprawie wzmo­
żenia walki o obnlżke kosztów 
własnych, korzv~tania i orę­
ża krytyki I samokrytyki. 

I tego tr7eha tlę przede 
w~zystklm domaga~ od caleg11 
aktywu Zwtl\Zkowego, partyj­
nego i gospodarci.ego. 

już 7 tys. płaszczy ga bardy­
nowych. Do końca ma.Ja br. 
ma być gotowych 4,5 tys. pła­
szczy damskich z gabardyny, 
według najnowszych modeli 
oraz 6 nowych wzorów pła­
szczy z materlalów kolorowo 
ltanych po 3-5 tys. sztuk z 
każdego wzoru. Te same za­
kłady mają zaplanowane na 
br. modne męskie ubrania 
sportowe, a,le pragną przystą­
pić do produkcji dopiero w 
połowie roku. 

Legnickie ZPO przygotowu­
ją na lato przede wszystkim 
męskie, damskie I dziecięce 
szorty turystyczne w ilości po­
nad 150 tys. sztuk. Rozpoczę­
to tam również produkcję po­
szukiwanych na rynku letnich 
mundurków harcerskich. 
Spośród 118 nowych modeli 

I wzorów artykułów dzianych, 
jakie ukażą się w sklepat\b w 
nadchodzącym sezonie - na 
wyróżnienie zasługują przede 
wszystkim męskie koszule je­
dwabne z kieszonkami i roz­
pinane do dołu oraz chłopię­
ce i męskie koszule kolorowo 
tkane z krótkim rękawem. 
Dla kobiet przygotowuje się 
wiele bluzek z jedwabnego 

B. D. trykotu. 

zanim odpowiemy na 
Wasze pytanie, ob. J. 

H., wyjaśnijmy kilka spraw 
łączących się z Interesują­
cym Was zagadnieniem. 

Celem wszystkich krajów 
demokracji ludowej jest zbu­
dowanie socjalizmu - ustro· 
ju, który zapewnia cora;i; 
lepsze zaspokajanie mate-
rialnych i kulturalnych po­
trzeb ludzi pracy. Zgodnie z: 
nauką marksizmu - leniniz­
mu, kraje budujące socja­
lizm rozwijają przede 
wszystkim przemysł ciężki, 
będący podstawą zarówno 
rozwoju przemysłu lekkiego, 
jak i rolnictwa. Nie będzie­
my tutaj cytowali znanych 
Wam zapewne liczb, ilustru­
jących wielki wzrost produk• 
cji przemyslowej w krajach 
demokracji ludowej. Rozwój 
przemysłu - jak można się 
na podstawie tych liczb 
przekonać - jest niezwykle 
szybki. Jednakże nie towa­
rzyszy mu w odpowiednim 
sto•unku rozwój produkcji 
rolnej. Toteż przed wszyst• 
kimi krajami '1udującymi so­
cja lizm stoi zadanie wyda­
tnego podniesienia prooukcji 
rolnej. 

Jaku przykład troski wla• 
dzy ludowej NRD o zapew• 
nienie ludności dostatecznej 
ilości artykułów rolnych mo­
żemy podać. że il'dno z nie• 
dawnyt'h posiedzeń Rady 
Ministrów NRD (z 11 marca 
br.), na którym obecni byli 
członkowie ,.Biura Politycz­
nego SED, członkowie Pre-o 
zydium Frontu Narodowego, 
komisji gospodarki rolnej 1 
leśnej, Izby Ludowej, Nie­
mieckiej Akademii Nauk 
Rolniczych oraz chłopów 
l(o~podarująrvch inc'lywidunl­
nie 1 zespołowo, zajmowało 
się właśnie sprawą zwię­
k<zt'nia produkcji rolnej w 
NRD. 
Nielależnle jednak od kro­

ków, zm1e1·za.1ących do roz­
woju produkcji rolnej, nie­
zależnie od udzielania pomo­
cy chłopom gospodarującym 
lndyw1dualme w zwiększaniu 
produkcji ich gospodarstw, 
prwd Niemiecką Partią Je-
dn11ścł Socjalistycznej 

W NRD, jak I we wszyst­
kich krajach obozu pokoju 
i demokracji, polityka umac­
niania i rozwoju spółdzielni 
produkcyjnych opiera się na 
ścisłym przestrzeganiu zasa­
dy dobrowolności. W statu­
cie dla spółdzielni produk­
cyjnych NRD ~unkt piQrw­
szy rozdziału „Członkowie" 
głosi, że „przystąpienie do 
spółdzielni produkcyjnej mo­
ie odbywać się jedynie na 
zasadzie dobrowolności". · 

W NRD, pierwszym w hi­
storii niemieckim państwie 
robotników I chłopów, istnie­
je obecnie ponad 5.000 spól­
dzlelnl produkcyjnych. 

Tak więc mamy już odpo­
wiedź na pierwszą część 
Waszego pytania, ob. J. H. 

Druga część Waszego py­
tania brzmi: czy spółdzielnie 
produkcyjne w NRD są ta­
kie •ame, jak u nas? Poró­
wnajcie sami. W NRD są 
trzy typy spółdzielni produk­
cyjnych .. W spółdzielni typu 
I członkowie zgodnie ze sta­
tutem oddają do wspólnej 
uprawy i użytkowania jedy­
nie ziemię uprawną. Ogrody, 
łąki, pastwiska, lasy oraz 
bydlo, maszyny rolnicze I 
sprzęt gospodarski pozostaje 
nadal indywidualną wła· 
snością członków. W spół­
dzielni typu II członkowie 
przekazu.1ą spółdzielni do 
wspólnego użytkowania po­
za ziemią również konie, 
traktory, maszyny rolnicze i 
sprzęt gospodarski. Spół­
dzielcy zatrzymują do osobi­
stego użytku jednego konia, 
jednegp lub dwa źrebaki lub 
jednego wołu. Ponadto za-
trzymują również krowy I 
świnie. Statut spótdzielni 
typu III, najwyższej formy 
gospodarki zespołowej, prze­
wid113e, że członkowie odda· 
ją do dyspozycji spółdzielni 
zarówno ziemię uprawną, 
jak I łąki, lasy, pastwiska, 
woły, częściowo krowy i 
świnie oraz maszvny I sprzęt 
rolniczy. Zespołowe gospo­
darka obe.imuje w tym wy­
padku wszystkie iialęzie 
produkcji rolniczej. 

partią klasy robotnicze .i NRD 
- stoi jako .Jedno z naiważ­
nleJ<1vch 7.ac'lań \Vprowadze­
nle wsi na drogę budownic­
twa socjalistycznego. Wledo• 
mo bowiem, te nadmierne 
pozostnwanie w tyle produk-

Ponad 60 proc. ogólnej 
liczby ~pńłdzielni produkcyj­
nych NRD stanowią spół­
dzielnie typu ITT I prawie po 
20 proc. - spóldzielnie ty­
pu I i II. 

We wszystkich trzech ty· 
pach spółdzielni członkowie 
zachowują na wlasny użytek 
0.5 he ziemi, jako działki 
przyzagrodowe. 

E. O. Na naradzie mówiło się o 
wielu ważnych sprawach. Ale 
to, jak się mówiło, warte jest 
zastanowienia, gdyż charakte4 

ryzuje w pewnym stopn\U pra­
cę przęmyslu budowlanego 1 
jego aktywu 11w\ązkowego, W 
konferencjl brał udział czoło­
wy aktyw ze wszystkich przed­
siębiorstw. Jednak dyskutanci 
w większości poruS'Zali 
problemy raczej uboczne, jak 
na przykład niewłaściwy sy• 
stem sprzedaży biletów ulgo­
wych w kinach, bilet.ów tram• 
wajowych, 

Tak więc „niezwykła" delt• 
katność i obiektywizm w cu• 
dzyslow1e cechowały całą dy• 
skusję aktywu związkowego 
budowlanych. Jeden z. niehcz• 
nych wyjątków stlrnowila wr 
powiedź tow. Jakubowskiego, 
dy rektora Budowlanego Przed­
siębiorstwa Powiatowego w 
Łodzi. Mówił on o przerostach 
w zatrudnieniu, wskazywał na 
brak dozoru nad robotami 1.e 
strony Inspektorów pracy. Mie­
dzy innymi wypow1edzlat też 
zdanie szczególnie ważne: ,,My 
do dziś nie wiemy, Ile na! ko­
sztuje t metr sześcienny kuba­
lury budynków, bo nic mamy 
roillczoncj ani jednej budowy 
z roku ubiegłego". To chvba 
wystarc1.a, aby sobie wynbra• 
z1ć, jak wygląda znajomość 
problematvkl k1111ltów wlas• 
nych wśród większo~cl uilóg 
I personelu majsterskiego, 

.,...,..,..~········~·,·~···'''''''~'''''''''''~'''''''''''''''''''~ 

Słusznie, że mówiono o tych 
sprawach, o bolączkach dro­
bnych, ale uciążliwych. Zada• 
niem związków zawodowych 
jest przecież Jak najdalej idą· 
ca troska o człowieka pracy. 

Powstaje jednak pytanie, czy 
prócz tych zagadnień nic wh:• 
cej nie nurtuje pracowników 
budownictwa łódzkiego? C..:Zl' 
uchwały li Zjazdu naszej par­
tii I Ul Plenum KC nie stały 
się dla nich bodźcem do grun­
townego zrewidowania dotych­
czasowych metod pracy, me• 
tod gospodarowania? Sądząc 

po przebiegu konferencji I nle­
kUlrych faktach - ciągle Jen• 
cze nie. 

W »stronicowym referatle tow. 1 ... 
duoyń1kl-ao. pnewodnlcaqcego Okrę„ 
gowego Zw. Zow. Pracownikó'tf Budowor 
!onych brio wiolo danych llcibowych 
ł procentowych, obraiuJqcych wiro1ł 
szeregów 1włcw1kowych, WlłJ6łlowodnl• 
ctwo I 11kol1nła 1owodowego. Nie „„ 
ro tom natomiast ani słowa • trm. co 
si• Ji:ryje 10 llc1.bami, o metodca'h 
pracy I moblllzacji 1ał6g do wykona· 
nla nowych, 1wh1k11on,ch 1odar1. R„ 
lerent podoi tylko, le no prtykład 
ZBM wykonało p1an n11e1nsowr 10 rok 
1954 w 103 prdlc. 1 o płon kubaturow1 
tylko w N,6 proc., t.witułQC probhiun 
ł•dnfm 1danlem, ł• ula nlewykono­
nie planu ponosi winił niewqtpllwie 

Okr401 sugerowany lmponuiqcyml 
Habami.„". Nie było tam jednak cho­
cloiby pr6br kryłyctnei I somokryłyct• 
nej onalily prryc1yn rtiewykonania za„ 
dań. Nic nie wspomniono o olbriym1m 
pr1ekrac1enłu pne1 budownictwo ł6d1• 
kie pionowanych koutów wla•nrch. 

A to przecież stanowi z.agad• 
nlenie centralne, 2 taką mocą 
podkreślane przez III Plenum, 
Tu tkwią naj~nwaźniejs?.e nie­
domaganie budown1ctwa. Czy 
to właśn i e me mArnotrnwstwo 
materiałów na wielu budowach 
I brak koordynacji prncy mi ę· 

dzy przeds 1 ębiorstwam1 spo­
wodowały. że jPdno t.vllrn ZBM 
przekroczyło plannwane kosz­
ty q 11 mlllonńw 7.łotych? 

Niestety I referat, I dysku­
sja, zaledwie di>t.vkalv te1w za­
gadnienia. traktowałv dvskre­
tnie. „w jecfwabnvch rękvwl ::z· 
kach". A tn.ebA bvln np. po­
wiedzieć o strnc1e 4 milionów 

I złotych przy budowle 9 nsta• 
tnio wykańczanych bloków, . 

Ale nie koniec na tym Ukl>" 
rnnowa niem „ wm kll w ego" I 
„k rytycznego" uslM un k1iwa nla 
się do me wykonanych przez 
budnwmctwo zadal'I była wv­
pow1edź dyrekl•Jra ZBM tow. 
Szkudlarka. StWJerdził on, że 
wprawdzie w 1954 roku ZBM 
oddało do użytku łodzian o 120 
hb mle.s•.kalnych za mało, al• 
za lo mlcs1.kańcy wojewódz­
lwa otrzymali dwa bloki po· 
nad plan. Więc właściwie 
wszy~tko Jest w porządku. a 
ZBM niesłusznie krytykuje się, 
bo ma ono mnóstwo trudnoflcl 
ohlt-ktywnych, a lu Jeszc-ie 
rzuca mu się klody pod nogi. 

Z tej wypowiedzi, Jak I z 
wielu Innych przebllała wyra­
:tna I niesłuszna chęc! „wybie­
lenia" wlasnego podwórka, za• 
słonlenla popełnianych błędów, 
W tym celu mówcy stawiali 
:r:arzuty, nawet zarzuty slus7.• 
ne, ale pod adresem Innych 
lub w ogóle bez adresu. Są to 
oczyw1śc1e metody, które do 
niczego nie prowadzą, nikogo 
nie mogą na uczyć lepszej pri\­
cy. Są one sprzeczne z zasadą 
soc.lalistyczneJ krytyk! i samo­
krytyki jako głównegó moto­
ru rozwoju społeczeństwa, 

Jest to zagadnienie niez.mier• 
nie ważne, mało, niestety, dr>­
cenlana przez dużą część łódz„ 
k1eqo sktvwu budowlanego. 

I tu ujawnia się główna sła­
bość dotychczasowej pracy 
Zw. Zaw. Pracowników Budo­
wlan)•rh, uj~wniają się niedo­
statki w wypełnianiu prleZ 
związek roli transmisji pa rtil 
do mas. Fakt ten potwierdzo­
ny ?Ostal w niektńrych wypo­
wiedziach_ Dyskutanci stwier• 
dzałl, że wiele rad zakłado­
wych... wlaśc1wie ogranicza 
1ię tylko do zbierania skla• 
dek. 

Inna słabość w pracy Zwląz• 
kp Budi>wlanych. to często 
nłedostałt-l'zna lrolika. o potrze­
by prarowników. Na konfl:!­
rencji przytaczano przykłady 

karnn<lnego braku dbalr><lcl o 
bezp i ecreń,twn l hl glenę pra­
cy, sk a rżono się na brak el~ 
mentarnvch u1'7ądzeń sanitAr• 
nych, Tak samo liczne były 
głr>.w, domagające sle organi· 
znwania ~wietlic i rmrywek 
kultura lnvch Nie ule11a w11t­
pllwośc 1 , że obowi1pkiem 
zw 1<1 7 ku było wa łczyć a7 do 
skutku o zrea lirnw<i nle tvch 
slu<mvch postulat(lw załóg 
budnwlirnych. 

ObPcnte wybrane zo~taly no­
we wład1e zwią1.kowe, które 
pracują tera.z nad przygoto-

} Podnieść pracą studenta 
w kole naukowym 
do wysokiej • rangi 

W studenckich koląch nau­
kowych łódzkich wyższych u­
czelni w o~tatnim okresie 
można zaobserwowa~ dwa 
doś~ niepokojące objawy. 
Przede wszystkim widoczne 
jest zawężan i e pracy koła na· 
ukowego do zaspokajania 
doraźnych naukowych po­
trzeb studenta. Do niedawna 
jeszcze &tudencl Akade-
mii Medycznej aktywnie 
pracowali w kolach nauko­
wych przed sesją egzamina­
cyjną i pracę tę t!'a ktowali 
jako przygotowanie do egza­
minów. Po zdaniu egzami• 
nów zrywal\ z pracą w kole. 
Na Uniwersytecie, 9zczeg6!­
nie na nr roku polonistyki, 
studenci garną się wpraw­
dzie do kól naukowych, ale 
czynią to tylko w obawie 
przed czekającymi ich już w 
przyszłym roku pracami ma• 
glste~klrnl. Pracę w kolach 
naukowych traktują jako po­
moc w przygotowimiu $ię do 
egzamlnu magiste~kiego. 
Jest to nieporozumienie, ho 
wlaściwe przygotowanie do 
pracy maglstP~kfej student 
powinien otrzvmać w wyn1• 
ku uczestntczPnla w smina• 
rium kierunkowym. prowa~ 
dzonym przez samodzielnego 
pracownika nnukowego. Na 
ten fakt zwrócllR uwagę kol. 
Danuta Zalewska na osta­
tnie! konterencjl wydziało­
wej ZMP. 

Poza tym studenci lat 
s\arszych. szczególnie ci. któ­
rzv uzyskują bardzo dobre 
wyniki w nauce. ktńrzy ma• 
ją dobre pąygotowańie I wv• 
różniają się poziomem nau­
kowvm jak I wiedzą meto­
dologiczną, traklują pracę w 
kole nR11knwvm z lek<'ew;iże• 
niem. Na.•tawia lą się na b~r­
dzo ambitną prace naukową, 
prowadzoną w pow'ąr.amu z 
wydawnictwami. co dla nlC'h 
osobi ście 1ei;t niewątpliwie 
korzystniejsze . Tego roozaju 
„oogoń" za pracą naukową, 
prowadzom, pod kierownic­
twem instytucji wydawnl„ 

czych, a nie powiązaną z ko­
łem naukowym, okazała się 
np dla kol. Spierals.kiego z 
Wydz. Hist.-Filozof. Ul:.. har­
dziej korzystna niż studia. 
Gwoli napisania pracy nau­
kowej w celach publikacji 
kol. Spieralski Porzucił stu­
dia na Uniwers1•tecie, cho­
ciaż miał warunki dla 
ich ukończenia. Wśród tej 
właśnie, wprawdz.Je bard.,o 
nielicznej, części studentów 
panuje niezrozumiały dla 
nas dziś cechowy •tosunrk 
do pracy naukowe.I - wy­
rażający się w prowadzeniu 
pracy naukowe.I w ukryciu, 
przy zachowaniu możl i wie 
ab.•olu tnej tajemnicy, dotv­
czącej źródeł naukowych, 
koncepcji i uogólnień do rza­
su publikacji dzieła nauko­
wego. N11turalnie. że t11kl sto" 
11unek studentów do pracy 
naukowo-badawczej I kół na­
ukowych nie może przyczy• 
nlać sle do pozytywnego ich 
J,"OZWOjU, 

W wyniku takiej atmolJ!e­
TY kola naukowe nie grupują 
tych studentów, którzy maią 
dostateczne przygotowanie do 
pracy naukowej l przy cał­

kowitym zaangażowaniu się 
do prac w kolach nauko­
wych - mogliby przyczyni ć 
się do podniesienia Ich pozla. 
mu naukowego, Koła nauko­
we często posiadają mini• 
malny, nie określony bliżej 
proi?ram działania, nie u• 
WT.ględniający celu nauka. 
wych 7.llmierzeń . Tego rodza­
ju sytuacja prowadzi do bar­
dzo szkndli~·ej dla pracy klił 
naukowvch płynności ich 
członkń\v. 

Slabo~ć pracy większości 
kńł naukowych wynika na 
pewno - po?.a wieloma 1n­
nvmi równie ważn.vmł przy­
czynomi-l stąd że uC7elnła­
ne prganłzarJe ZMP qie za­
wsze widzą poważny zwłą­

zek wlt>lu spraw wychowa­
nia z praca n'lukowo·ballaw­
czą. Oczywiście, ten stan rzl!4 
czy wyn!ka przede wszyst.i 

kim z braku zainteresowa• 
nia tymi sprawami Wydzia­
łu Młodzieży Studenckiej ZL 
ZMP. W codziennej prakty­
ce organizacji uczelnianych 
problem ten kształtuje się 
tak: jeźE!li student nie przyj­
dzie na zebranie gr.upy stu­
denckiej - na drugi d:>.ień 
zwraca się mu uwa~ę. Jeżeli 
natomiast student przez dłu­
gi czas wvb1tnie lekceweży 
sobie pracę w kole nauko­
wym - organiZRcja ZMP, al­
bo o tym nie wie, a jeżeli 
wie -nie viwsze zwraca na 
ten !akt uwagę. W referntach 
na zebraniach często mówi 
się, że „musimy zająć się 
pracą naukowC>-"badawczą". 
Przed kilku dniami w ZŁ 
ZMP odbyło się spotkanie 
młodych pracowników nau· 
kowych. pracujących w stu­
denck:Ch tow a r>~"•twach i 
kolach naukowych. ale in­
struktorzy propagandy ZU 
ZMP w spotkaniu tym u­
działu nie wiięli. mimo te 
przewodniczący ZU ZMP o 
treści zebrania I termin.le 
byli powiadomieni. 

Takich przvkladów jest 
znacznie więcej, Wnloeek 
wynikający stąd jest oczywi­
sty. Dla dobra pracy ideolo­
giczno-w~chowawczeJ w u• 
czelniach organh:acje ZMP 
muszą podnle~ć praeę stu­
denta w kole naukowym do 
wys11kleJ rangi pracy ZMP„ 
owakiej. 

Studenckie Tow. Naukowe 
Akademii Medycznej ma już 
cenny dorobek prac nnuko-
wo- awczych. Aktyw kól 
nau •ych zwraca ~zc7.ei;!ól· 
ną uwagę w swych zamie­
rzeniach naukowych na J'O­
wiązanie teorii z praktyką 
lekarską. Twórcza tradycja 
obozów naukowvch na wsi 
województwa łódzkiego przv­
czynia sle do ksztaltowania 
sylwetki lekRr7.a - społecz• 
nika. Podobnv charnktl'r ma• 
ją prace naukowe. prowad1.0„ 
ne wśród mieszknńców 
DMR. Ciekawe uol(ólnienia 
tych prac W8kazują na ~ze­
re~ kon kretn:vch zalntereso­
wa ń mlode!lo robotnika z 
d7.led7.in wledzv o Pl'?.Jn'O" 
rliie, budowle człowf!'ka Itp. 
Materiały, którymi dvsoonu­
je STN, mogą pr7.v właści­
wvm wvkorzystaniu pl'7eZ 
Wvdzlalv MlodziPży Robotni­
czej I PropMandy Za 1'7.ą-lu 
Łódzkiego ZMP przyczynić 
sie do wla~ciweló(o ksztalto­
:wanla ~interesowań mlesiw · 

kańców DMR. Wspólnie z ra­
dą STN przy udzia.te aktywu 
DMR można by jeszcze w br. 
akademickim dokonać szero­
kiej popularyzacji doświa<l­

czeń, jakie ma już aktyw 
naukowy AM. Podobne pró· 
by pow i ązania teorii z pra· 
ktyką czyni ostatnio Polite­
chnika Łódzka. Należy pr1y­
puszczać, ie Wydziały Mło­
dzieży Robotniczej i Propa· 
gandy ZŁ ZMP w realizar.j~ 
dalszych zamierzeń przyic'lą 
Politechnice z większą po­
mocą. 

Tych •łfko dyslcusrJnrch uwag ...,. 
suwa nostttpufqce wnłoskl 1 

) pottawić p1 ... d ka!dym kołem 

noukowym ok,•łlone zadania, 
ldqce w kierunku roiwoju nauko· 
wych 1a1nteresowań studenla. W na· 
11• 11udl6w pnygotowrwat 1tudont~ 

clo prowad1enJa pracy naukowej w 
odlO!lłych ad oirodków naukowych 
placówkach pracY 1owodowej, 

2 ogólnouc1alnlane sesje nauko· 
Wt i 1Hretyc1rwt, oblicrane naJ· 

cr~łcl•J na •łekt, prielcHtałc.ić w co· 
roczne 1A1je wewnqtn kół nauko· 
wych. pn19otowane pne% studen­
tów pod łclsłq kontrolą I kierunkiem 
somoddełnych pracowników nauko­
wych, 

3 organlrowal c1••ł• qtotkanla 
a:łonlu~w kół naukowych 1 r6i• 

nych unolnł dla omówl.,,la wyników 
proc naukowych, konfrontacji do­
•-Madneh, a naW4t prowad1enla 
wspólnych badań naukowych, 

4 popr-lf pracę kół naukowych 
Pl'IY katedrach mał'k1l1mu • le· 

ntnltmu I moterlall1mu dłałektyc1ne-­

go, litóre worunłcujq rozw6j ofensywr 

ld•ologlcznej wśród ne11 1hldenc­
klch. 

W lutym na plenarnym ze­
braniu ZŁ ZiMP doko­
na.no oceny realizacji wska­
rzań poprzedniego plenum w 
sprawie ofensywy ideologicz 
nej w środowisku studenc­
kim. Należy jednak stwier­
dzić, że ocena ta oyla P'r 
wie1'zchowna. W dyskusji 
nie brali udzlalu wszyscv 
bez.pośrednio za.interesowani 
pracą kól naukowych i dla­
tego byloby pożądane, by w 
dalszej dnkusji na ten temat 
na łamach pra8y wypowie· 
dzieli s ię prawwnlcy nauko­
wi, aktyw Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich i studenci 
pracujący w kołach nauko­
wych. 

IGNACY GAJEWSKI 
klor-nlk Wydt. Mloddt!y S1ud1 

ZI. ZMP 
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Bieg o nagrodę 
redakcji „L'Humanite" 

z„. 23 • • 
m1e1sca .• 

Mistrz Polski w b.iegu maratońskim 
Mieczysław Szewczyk 

opowiada o swych wrażeniach ze stolicy nad Sekwaną 
W yjątkowo lu­

dno było w 
mieszkaniu Miet­
ka Szewczyka w 
kilka godz:in po 
jego przybyciu z 
dalekiego Paryża, 
gdzie, jak wiado­
mo, startował w 
dorocznym biegu 
przełajowym re­
dakcji „L'Huma­
nite". Kiedy szczę­
śliwy turysta za­
spokoi! w dosta-
tecznej mierze 
ciekawość naj-
bliższych krew-
nych i znajomych, 
;my z kolei zasy­
!Paliśmy go serją 
pytań. Zresztą -
oddajemy głos u­
czestnikowi tego 
wielkiego biegu. 

W ciągu ostat­
nich kilku dni -
mówi . czołowy 
1POl&ki długody-

stansowiec - na­
gromadziło się ty­
le niezatartych 
wraień, że nie 
iwiem właściwie, 
od czego zacząć. 

Nie będzie prz:e­
sady, kiedy swą 
relację rozpocznę 

właśnie nie od przebiegu sa­
mego biegu, ale od„. pogody. 
Pro.szę sobie wyobrazić, że w 
chwili wyjazdu z Polski tem­
peratura u nas wynosiła mi­
nus 9 stopni. Kiedy wysiiada­
l!śmy z samolotu na paryskim 
lotnisku, spotkała nas wielka 
niespodzianka w postaci nie­
samowitego upału. Miejsco­
wa prasa donosiła, że od 80 lat 
nie notowano tutaj w tym o­
kresie aż tak wysokiej tempe­
ratury. Taka nagła zmiana 
warunków atmosferycznych 
w dużym stopniu ujemnie 
wpłynęła na formę wielu za­
granicznych zawodników. 

GDYBY NIE JEDNO 
OKRĄZENIE, SUKCES 

BYŁBY JESZCZE WIĘKSZY 

Według doniesień praso-
wych, polscy zawodnicy byli 
do ostatniej chwili przekona­
ni, że trasa biegu wynosi 4 o­
krążenia. Okazało się, że jest 
ich 5. Czy w decydujące! m\e­
i:ze wpłynęło to na ostateczną 
lokatę Polaków? - pytamy 
Szewczyka. 

- Bezwz;ględnie. Do zakoń­
czenia IV okrążenia puwstalo 
jesreze kilkaset metrów, kte­
dy to nasi zawodnicy rozpo­
częli morderczy finisz i aż 6 z 
nich, a mianowicie: Chromik, 
Ożóg, Lewi<:ki, Wróbel, Gaj i 
Oles.iński minęło metę w 
pienvszej dziesiątce. Byli oni 
niezwykle uradowani i chcieli 
już schodzić z trasy, gdy tym­
czasem organizatorzy dali do 
zrozumienia, że do zakończe• 
nia biegu powstało jeszcze ie­
dno okrążenie. Ten przed­
wczesny flnill'Z uniemożliw:! 
nam zajęcie lepS<Zych mieisc. 

ZATOPEK OBAWIAŁ SIĘ 
CHROMIKA 

- Jak WYglądala walka na 
trasie w lasku Vincennes? 

- Muszę stwierdzić, że w 
porównaniu z rokiem ubie­
głym tegoroczny bieg przeła­
jowy o nagrodę redakcji 
„L'Humanite" miał zupełnie 
inny przebieg. Już po starcie, 
ząwodnicy, a ściślej mówiąc 
Chromik, który z miejsca ob­
jął prowadzenie, narzucili tak 
silne tempo, że co słabsi u­
czestnicy wyraźnie rozoola wa­
li w tyle. Już po pierwszym 
kilometrze utworzyła się czo­
łówka, którą stanowili czołowi 
długodystansowcy Europy 
prócz Kuca. Tymczasem w ro­
ku 1954 sytuacja wyglądała 
zupetnie odmiennie. Przez 
większą część trasy zawodni­
cy biegli razem i dopiero na 
końcowym dwukilometrowym 
O:dcinku ważyły się losy walki. 
Jeżeli idzie o tegoroczny bieg, 
to jest charakterystyczne, że 
Zatopek z dziwnym uporem 
skracał dystans dzielący go od 
prowadzącego Chromika. Był 
to wyraźny znak, że czeski ty­
tan bieżni czuł ~wazny re­
spekt przed możliwościami 
.rurka. Zres:-,tą przed samym 
biegiem Zatopek, z zasady dość 
oszczędny w wypowiedziach, 

Ponad 
300 tysięcy kuponów 

wpłynęło do PKOl. 
Populamośt pll1canolego Konkursu 

Olimpijskiego pn:esda wstelkie ocie· 
•lwonia. Wc1oraj do god1iny 12 Uc1bo 
aadesłonfch kuponów pnelnoctyła 300 

·, tys. Jak ftGI informuje PKOl., llupony 
łonkursowe w dalszym ciqgu ttGpływa· 
łJ I spochiewa się, ie linba lch mo-­
n osiągnąć ponad łOU tys. 

wyrażał się w samych S'llper­
lat~-wach o młodym Polaku. 

:KILJ[A S\-OW O KUCU 
- W swej wypowiedzi 

wspomniał pan o Kucu. który 
jak wiadomo zajął dość dale­
!<ie miejsce. Czym należy tłu­
maczyć Jego niedyspozycję? 

- Dla mnie osobiście rezul­
tat Kuca nie jest bynajmniej 
wydarzeniem tak sensacyj­
nym, jak to usiłowali ,sugero­
wać niektórzy sprawozdawcy 
prasowi. Jeszcze przed roz­
poczęciem biegu Kuc zwierzył 
mi się, że nie jest w pełni for­
my ze względu na ciężkie wa­
runki atmosferyczne (duże 
mrozy),. jakie panowały w 
Związku Radzieckim w okre• 
sie jego przygotowań do pa­
ryskiej imprezy. Z drugiej 
strony Kucowi nie odpowia­
dają z zasady biegi przełajo­
we, gdyż jego dość po'fażnej 
mi.ary waga nie pozwala mu 
na ciężkiej trasie wykazać w 
pełni S\ •ych bc?.przecmie 
wielkich możliwości. Jest on 
zdolny wykazać swą wyscką 
klasę jedynie na bieżni. Dla­
tego też z niecierpliwością o­
czekuję na wynik jego poje­
dynku z crołowymi długody­
stansowcami świata w ramach 
zawodów sportowych na war­
szawskim Festiwalu Młodzie· 
ży i Studentów. 

ULLSBERGER TO BIEGACZ 
PRZYSZŁOSCI 

- Który ze startujących „w 
biegu asów" zawodników 
sprawił na Pa.nu największe 
wrażenie? 

- Nie ulega dwóch zdań, że 
młody, szerszemu ogółowi ma-

Io many Czechosłowak, Ull­
sberger. Początkowo biegtea1 
tuż, tuż za nim. Potem jak bły­
skawica „wyrwał" do przodu 
i nim się zorientowałem w sy­
tuacji, dzielił mnie od n1ego 
dość poważny dystans. W dro­
dze powrotnej z Paryża do 
Warszawy, lecąc samolotem 
wspólnie z ekipą czechosło­

wacką i NRD, nawiązałem z 
nim bliższą znajomość. Opo­
wiada! o swych pierwszych 
startach, o treningach prze­
prowadzanych „metodą" Za­
topka. Był niezwykle urado­
wany z zajęcia trzeciego miej­

Czolówka. „biegu asów", którą 
prowadzi jeszcce Polak Chro­
mik, wybiega z lasku Vincen­
nes na bieżnię stadionu. Za 
Chromikiem podąża Zatopek. 
Minql on Polaka dopiero na 

bieżni. 

Za Zatopkiem (na zdjęciu u­
kryty za plecami) finiszuje re­
welacja tegorocznego biegu na 
przełaj „L'Humanite" - Cze­
choslowak UHsberger, wycho­
wanek Zatopka. Jako czwarty 
biegnie slynny dlugodystanso-

wiec węgierski Kovacs. 
Foto „Miroir Sptint0 

sca. Zatopek, który jest je-·------------­

Ptetws11 sota'Hdz\an 
kondyc,ji 

naszych kolarzy 

go wychowawcą, widzi w nim 
swego godnego następcę. 

GORĄCY DOPING 
POLAKÓW 

Na zakończenie nasrej 
kilka 

wl-
roamowy ponrosze o 
sł6w odnośnie reakcji 
dzów? 

- Paryska publiczność z 
właściwą sobie impulsywnoś­
cią dopingowała wszystkich 
zawodników. Nas, Polaków, 
szczególnie mile zaskoczyła je­
dna rzecz. Otóż w czasie bie­
gu z nieprzeliczonej masy 
tłumu raz po raz pad.1ły głoś­
ne okrzyki po polsku: „Jurek, 
szybciej, szybciej", „Mietek, 
tempo, tempo". Tym szczerym 
dopingiem publiczno.Sc starała 
się pomóc nam w uzyskaniu 
jak najlepszych wyników. 
Zresztą nie tylko w czasie 
walki na trasie, ale w okresie 
całego pobytu w Paryżu da­
rzono nas niezwykłą serdecz­
nością. 

Rozmową przeprowadził 
J. c. 

SS kolarzy łódzkich wyprćbu)o Jutro 
swq kondycję w pl&rwszym tegoroc?:­
nym biegu przełajowym. To.k się do­
żyło, ie w Kł.odtku nie stcnqł na star­
e• ioden 1 n•ch. o<l\łc<loiqc i. prób• 
no «:h.1eli:. No ll~c. . e tglos.z.eń wid 
rtiejq tok.ie mlędzy innymi no.zwis.ca, 
ja.X Grundma.no, Jomro.zo I SołygJ t 

Gwardii, Beko I Mlcholo.ka t Włókrtto­
rza, do których dosz.lusujq jenci:e rn· 
nł. W Kłodt~ błysnął dużym 1olen· 
te.m Poradowski ze Startu, Być moi61, 
ze i w lodti który.S z młodych nie zna· 
nych je.s.zcz.e zawodników zagr® sta· 
rym a:som. 

Wy!Soigi na przełaj nie aq typowo 
kolar:skq i mpre.iq. Sq one jakby wstę­

pem do włoiciwych s.J.a.rtów no torze 
i szosie, wymogojqcych doskonałego 
ogólnego przygotowonio fizycz.nego 
Wyścigi przełajowe trolctow-oć więc 
nale.ży wyłqcinie jako sprawdt:iao lc011-
dycyjnego priygotowania poszczegól­
nych zowodnłków do właściwego sezo­

•ntl kolarskiego. 
Bie-g n iedrie-lny rozegrany zostar.i~ 

no dys.to;nsie 18 km w o.kollcc-cn He­
le.nCkWo. Traso jego bit.c: będzie w 
kierunku Stoków ii logiewnik. Meta 
tnojdowoć 1oię będzie na ton.e, Slc!rt 
o godzini• 10. 

Nie będzie tak ile ... Te tef o-nu.jqc w niedzie!ę 

do naszej redakcji 

pamiętać, że tytko 
warto 

nu.mer 
będzie 

Tego nie da się ukrył.„ Po prołtu 
wlosy jełq 5i41 na głowie. o myil 

- co 10 b41d1ie, co to będzieł -
nieustannie dręczy •wolennrków druiy· 
ny piłkarskiej łódzkiego Włókniorzo. 
Gdz:ie spojneć, narne per.pektywy. 
tuką gozełe!I: wriqć do ręki, włlęc:ixi• 
celujące cenzurtci dla gry war11awftich 
Gword.zi.stów, nojbliis1ych pneeiWników 
łodzian. I nie moina si• temu dziwić. 
Rozgromienie miłłno Polski 7:1, to 
wielki sukcesł Więc nieprędko reflek· 
1je no temat meczu znłltną 1• st'palt 
pism sportowych. 

Zaglqdnijmy n•ntą do tych p~m. 
Odświeiajqc niedzielne wspomnienia, 
11Przegłqd Sportowy'' pis~•. ie Gwar• 
dia warszawska w meczu s bytoms.kq 
Polonią 1ad1iwiła widt6w świetną pa· 
stawą nopodu. Autor podaje dalei: 
,,Ciągłe 1mlany po1.,c,tł, s1ybkie pomf'" 
słowe akcje, nagłe pnenutr na skny· 
dło on11 duie umiejętności ttnel1?ckie 
- oto n~groiniejna r tego mecau 
chara-klwystyko otoku wanzawian"„ 

Trener Koncewicz 1awi6dł 11, na ca· 
łej łinH. Właiciwt. iawiodła go jego 
drułyna. A poniewoi 1amienoł na 
ułdelecie Polonii bytomskiej oprtać 
Diad pr1ys1łej repre1entocji Polski, 
tnalaił si~ na ro1droiu, Zamierza wi~c 
prieprowoddć gn.intownq korek~ 1w•· 
ge projektu. Nie to jest J-dnak ""i· 
wałniej11e. Nas interesuje w tej chwl· 
li jego wypowiedf na temot wara•~ 
sklej klłl!lki. Oto co powiecblał 1prawo-
1do1Ncy 1talinogrod1kiego ,,Sportu"& 

11Gwardio była bardzo bojowa. Hu­
teczno, s.zybko, słowem wied1iała ct• 
go che• ł sprawnie to reali1owało w 
ciqgu 90 mW.Ut gry. WY'51rała 10 w.,. 
soko". 

Tak, tego Jdónła 1q niemal WSłflCY 
świadkowie wafHawsk~o pojedynłcu . 
Gwardia miało swój wt.Hti d1i•ri. Z 
nClWiq1łlq wykon.ystoła ostre straeian„. 
Do lodzi pnyjedJie wi-c opro,,..ienłona 
Iłową. Słusinłe jej to aię należy. Tec­
r•tyc-i:ne . oblicxenio wska1uiq, ii bel 
trudu wywie1ie z nastega miasta dwa ---------------t punkt,.. My jednak jesteśmy nieco · in· 
nego 1daoia. Twienbimy, ie nio bę· 

zawadników 
i zawodniczek 2.110 

na starcie gu 
,.Sztandaru Młodych" 
Jakkolwiek biegi na pn.ta]. ro<lakcjl 

11S1taMioN Młodych" rozeg.ran• 10• 

stanq w niedtielę - to jli,lł 'c:hlsiaj 
moino mówić o wielkim ich 1uk1e1ie. 
Ilość bowiem 19łononych 1owodnic1ek. 
i 1awodników pobila włlylłkie d0trch• 
czasowe rekordy. 2.110 uczei-ttlik)w, to 
doprawdy, ja.k na nosze łód1łci~ wo~ 
runki, liaba nie notowana. A tyle igło. 
siło s-ię właśnie dtiewc1qt i chłopców 
do biogów niedJle~nych. 

Najwi~ctj z:głoszeń wpłynęło do bie­
gu na 1.000 m dla chłopcOw i do bie 
gu no 500 m dla dzktwc1qt młoduych. 

Biegi ra1poetnq si~ o goch"1ie . 9 
pned Pomnikiem WdJ:lfłCtnołcf. Po 
biegach, a więc przypus-zczalnt. M:oło 
godziny 12.30, nmlqpi roidan;e n<:I· 

gród, których 1ebrano równieł rekor· 
dową Ilość I to dułej wartołci. Warte 
wspomnieć, łe wśród !lich znajdujq 1ię1 
mł41d.zy i.nnrmł, radioodbiornik I ro· 
wer. 

dzie tak ile. Dlac1egoł Bo ai nCl'lbyt 
dobne 1namy mo:iliwości ligowych dru. 
iyn naszego kri:tju i dlatego m. in . . m• 
wler1ymy w cuda. A więc i nie wie„ 
rzymy w to, ie w ciqgu tygodnia "'°"' 
gła ulec ra-dykałne-j Jmiattie ł•rma war· 
11aw1łdch pitkany. Ciosem tak sł~ 
.zdona w piłce noine-j. Przytrafiło ~ię 
to Polonłl, która trafiła na wielki d-leń 
Gwardzistów, podobnie, jak w roku 
ubiegłym chonowska Unia no wybor­
nq formę 1tr1ele<kq łódd1.i•90 nopadu. 

Kto wygrał Teoria wi\01uje na to, ::le 
drlłiyna wCH11aw1ka. Gdyby jednak 
st.ało się odwrotnie, i ten wynlłl: nMt 
po"Nini•n zaskoc1yć tych wszy~tkich, 
któny od wielu lat 1q świadkami rói­
nych niespodzianek sportowych. Mi1d1y 
innymi włainie dlatego obecny kon-­
kun PKOl. ct.uy się tak niebywałyn1 
1a;nteresowoniem, ie właśnie pny ty­
pow0-niu wyników tn:ebo brać pod 
uwag' boje polskiej ligi. 

W pierwa1ej lidze imienq si~ w ni•· 
dziel~: · 

CWKS (Wontawo) - Le<hla IGdań1k) 
Gwardia (Byd9onn) - Kole]ari ·ero. 

znoń). 
Stal (SOM1owiK) - Owałdia CKra· 

ków). . 
·Polonia CBytom) - Ruch {Chonców), 
Gorbarnla (Kraków) - Górnik (Ro· 

dlin). 
Wl6knianc (tódll - Gwonlia (W­

ultwa), 

telefon.u. 260-42, 

u.dzie!a.ć informacji na. te­

mat rezu.Ltatów spotka1i Li­

gowych. 

SOBOTA 
Ood<. Ił. Sola pn:y ul. P<óchni&a 

16. - Meci tenisa stołowego o mi· 
•lmntw<> I ligi Start (tódf) - Stoi 
(Rodom). 

/ 
NIEDZIELA 

Godz. 10. Park POlliotowsklego. 
Bie,g przclo,jowy o nagrodą redakcji 
„Sztandaru Młodych". 

Godt. 10. Po·rlc w Helenowie. - Prze­
fajowy wyścig kolonki o mistl'zost\vo 
lodzi. 

Godi:. 11. Boisko Sparty w pc~u Lu· 
dowym. - Mec;z piłitor!'k i o rn 15trzo-­
stwo 1lł lig'. Spc<lo (tódi) - Wlól<· 
niorz (Zgierz). 

Gocb. U. Stadion przy al. tlnH 2. -
Mecz p.ilki ręcznej o mistrzostwo I li· 
gi. Wtók.niarz (lódl) - AKS (Chortów). 

Godt. 15. S.tadion przy al. Unii 2. -
Urooz.ystośC otwo1cio se-zonu wioseonO" 
letniego. 

Godz. 16. Mec.z piłkarski o mistno· 
stwo I lig i Wlók.niort. (l6di) - Gwnr­
dio (Wor:s.zawo). 

Godz. 16. 805en MDK. - ZoW<>dy pły · 
wdCik.e o puchor CRZZ. 

Goch. 18. Solo Sporty, ul. Pótnocna 
36. - Mec1 tenisa stołowego o mi· 
sirzostwo l llgl Sporta {lćdź) - Sparto 
(Wrocław), 

God1. 11. Solo MDK. - Mecz tcpoś· 
niczy o mistnost.vo II lłgi, WłóKnio.rz. 
(lódi) - Un;a (Zgierz). 

Uwaga I Sobo.tn.:e i n.ied"Zielne mll'!· 
cze piłkarskie łódrkiej kło5y A podoli­
śmy sz.c.zegółowo we wctorojszym nu-

Z Filharmonii • Wysokogatunkowe wędliny • Różnego rodzaju pieczywo 

W poniedziałek • Pomarańcze, figi, rodzynki 

L~di~G~~~hłot~~;a W ~.~~~~~~[~~}.~;~l~il~ ~w ~!~!.!~~ D!~.e~~!f ~[!~~ 
orzechy 

W pol)ied.ziałek, 4 Om„ o 
godz. 19,30 w Filharmonii 
Łódzkiej wystąpi Lidi.a Grych­
tołówna, laureatka V Między­
narodowego Konkursu rm. Fr. 
Chopina. 

W programie recitalu: Polo­
nez - Fantazjia, Tarantella, 
Ballada f-moll i Scherzo 
h-moll. 

Wieczór muzyki, 
humoru i satyry 

W dt"liu 3 bm„ o godz. 19.30. w S"lli 
Filharmonii Łódzkiej wystqpi znony ze· 
spół gitori:.ystów pod ki etO\o'ł'l'l·ictNem J. 
lowrusiewlczc, 

Bogaty program t udziałem sióstr 
Do-Re-M i, Udii Wysocliej - humor, 
Juli·uszo Nemo - lu1je, :z::opewn ia 
uc:tesłnikom przyjemne •pędzenie CI'l· 

su. 
snety do nobycio w MO[ pczy ul 

Piotrkowskiej 104 I w „Orbisie" pn:y 
ul. Piotrkowskiej 65. 

Komunikat 
Ł6dzkie§Jo Ośrodka 

Szko•enia Partyineqo 
Uwaga, łłucha<t• 1amołc:utałceniu 

kierunku historii połskiego ruchu robot~ 
nic1ego. 

lódtki Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
zowiadomio, ie se-mim•fium d!o II ro~ 
ku nauc:to·nia, grupo 1, odbędz;e si~ 

w czwarte.Je:, dnie 7 bm., dla l roku, 
grupa ·2. w 5rodę, dnia 6 bm., gru­
pa 3 we wtorek, dnia 5 bm„ i grupo 
.t w po:i-!edziclek, dmo 4 bm. 

ny ]est )UZ przygotowany do w11r16: 1• sklepy będq tomłmlęt•, no- do 22 - „Gwarno" i nDeKin". 
pełnego zaopatrzenia miesz- 10"""'t 1! bm. ~ędq ••fnM to\ lo1c Kolejo~ ZC>\tady GastrooomH:1M w 

k · Ó Łod · d h d w kaid• '""" j"'"'"· dniu IO bm prucują jok w \ !d ni anc w ZI na na c o zące z 1oklad6w gastronomlnnych "'ni• d 1_, Kl • k' ~ a· q e: ' · t d 
1 

t ~ę. ot 1 prov1au1qc• sprzKoi 
swtę a. t elfti 10 bm., będq otworte w taodI.i- papierosów 1łodyay n<::p<!>\6· ht • 
Wydział Handlu Prf'zydium noch „ od 12 do ~: „Artrc~•na::- diących Itp'. w dniu 1'0 bm. b,;q ~.~. 

RN rp. Łodzi informuje nas, „swtt ' „ „Lotniczy' •„ „Po<lm••!31ri • \nlęte, 
że począwszy od dnia 5 kwie- „Północny 1 „Zgoda • W godi. od ' UR•. 

tnia w sklepach łćdzkich u-----·---------------------­
każą się: szynka gotowana, 
wędzona i surowa, polędwice, 
balerony, boczki oraz inne 
wysokogatunkowe wędUny. 

Do sprzedaży przygotowano 
również duże ilości białej kieł-
basy suro\\fej. 

Łódz,kie Zakłady Przemysłu 
Piekarniczego będą dostarczać 
w dniach od 4 do 9 kwietnia 
poza codziennym pieczywem 
duże ilości specjalnego pie­
czywa i różnych wyrobów cu­
kierniczych. Sklepy piekarni­
cte zostaną bogato zaopatrzo­
ne w babki, makowce, placki, 
torty, mazurki itp. Wystarcza­
jące będzie również zaopa­
trzenie w jaja i mąkę. W skle­
pach . rybnych i spożywczych 
będziemy mogli zaopatrywać 
się w śledzie solone. 

W tygodniu pnediwiqt-Kznym tldepy 
n<nle IO:Stanq zaopotnonll W 1!)1 tonn 
p$metrańci, w o~cto 13 tonn fin I Ył 
olcoto 10 tonn one.:hów oraz duie 110· 

!cl rod1ynków. 
W c:e~u umoiłlwlenia wnyst'.cim ml•­

sikańcom łałwi&jHego io01>0tr1enla 
się w pctnebne artykuły, w ik.liaoach 
zostaną pne<:łuione god1iny sprzeda· 
iy. I tak w niodzielfJ:, 3 bm., w11ystkie 
s!clą>y handlu uspołeanionego opr6a 
sklepiłw w~dłlnionk\c.h będą czyn.ie tak 
1omo Jak w dni pG'ilfnethnle. Dnia 4, 
5, •, 1 i e bm. wnp~ie Mdepy będą 
oho:arte do goddny 21, 1 wyjąt\:ie.rn 

Młodzi 
chemicy 
stanęli 

do zawodów 
Duża, widna sala Mlodzie­

żuwego Domu Kultur_y 1m. 
Tuwima w Łodzi. Przy stoli­
kach ustawionych w równych 
odstępach siedzą chłopcy i 
dziewczęta, przed nimi częś-

Jadwiga Tracz ~ uczes­
tniczka zawodów. 

\Vszystkie zojęclo odbędą się w !klepów mięsnrch i wędlin!ar:::kicn, 

oo- ktćro będ<1 czynne tylko do god:i•y 19. \ 
W sobo~, 9 bm„ sklepy będą otwarte 

Łódzkim Ośrodku, ul. Traugutta 1, 
czqtek 1ojęć o godz. 17. 

Do wiadomości kierownictwa WRZl 

N1ewykorz~stane skierowania na wczasy Uczestnicy O!impiaJiy Chemicmej w czasie rozwiązywa-
nia zadań. 

ciowo za.pisane JUZ aY­
kusze papieru. Młodz'.eż pi­
s.ze uwaim·e, w skupitmiu po-

Ogólnokształcące - 33 pkt; a 
z woj. kieleckiego Andrzej 
Gawin Opoczno, Liceum 0-
gólnoksztatcące - 34 pkt. 

leżą w biurkach Zarz. Okręgowych Z.w. Zaw. 
Wiosna w górach, to nie lada atrak· 

cjo dlo wie.fu ludzi procy, któn' swój 
urlop pragnęliby wyłtonystoC w kwieł· 
niu. Tymc.zasem nie zows.1e mogą 

otrtymoć Skierowania 1 winy Zarządów 
Okręgowych Zw. Zawodowych, które do 
t•j sprawy odnonq się t wyrainym lek„ 
cewaieniem. Priewodnic1qcy pona„ 
gólnych okr4łi10w widoc1nl• wychochą 
I 1aloien\a1 ie najodpowłednlej.nymi 
miesiącami na wczasy lecinlcte c1y 
wypoczynkowe sq tylko miesiące \ipłec 
i sierpień. Do chwili obecnej jest wie­
le nie wykorzrstanych słderowań ' na 
lcwłecień, i to do tot atrakcyjnych miej 
scowo.śd, jale $wierod6w. Po1onico, 
S1uowno czy 2:egiest0w. I tak np. Zw. 

TEATRY 
NOWV (Wl~ckowsklogo 15) - dn\o 1 

bm., gcxł:t. l9 - „W•~•\• figo.ro". 
Dnia 3 bm. - nieaynny. 

l'OWSZECHNV (Obr. Stalingradu 21) 
- dnia 2 bm., godz. 10 - „Ko:pciu· 
uek", godz, 13 - „Kopciusze-k'', 
godz. 19 - „Zotrzymoć pociąg". 
Dnia 3 bm. - godz. 15.30 - „Kop· 
ciuszetk", god1. 19 - •• Tonie", 

MŁODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) -
dnia 2 hlT\·• godt. '\9 - „B:i~lad.v· 
no1', · 
Onio l bm„ goc!t. 14.30 - „klla­
df<1o", godi. 19 „Bolłodyno" . 

IM. ST. JARACZA (St. Joroczo 27) -
dnia 2 bm., g:och. 15 - „Wi.nn1'=• 
ojca Ooureou", godt. 19 - „Zbój· 
cy". 
Dnia 3 bm .• godz:. 15 - „lmi,mlny 
pono dyrektora", godz. 19 - .,Skq,· 
piec11

• 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnia 
2 bm., godz. 19.15 - „zamsta nieto-­
perz:a". 
Dnia 3 bm., godz. 19.t5 - „Zemsto 
nietoperza". 

ESTRADA SATVRYCZNf. (Traugutta 1) 
- dnio 2 bm„ godz. 19.1~ - „Uwo• 
go, krqcimy", 
Dnia J bm., god1, 19.15 - „Uwc:ga. 
kręcimy'', 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dn 'a 2 
bm., godz. 9 - widowisko zomknif;-
1e. 
Dni-a 3 bm., godz. 17 - „Cliemk1 ze 
smoczej skóry 11

, godz. 20 - „L1rkQii 
mimo wo~". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 2 
bm., godz. 10 - „Si-edmiu acro-
dziejów". 
Dnia 3 bm„ godz. 12 - 11Sledmiu 
cza-roch:~ejów", godi. 17 - „Siedm·u 
aarodi~ejów„. 

OPERA (Więokowski~o 15) - dnio 3 
bm„ godz. 11 - 1,Strauny dwćr" 1 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr· 
kowsł:o 1020) - wystawa prac Do­
brosława Ctoiki - czynna w godz. 
od 10 do 13 i od 15 do 18. 

* ;ff> * 
OSRODEK l'ttOl'AGANDV SZTUKI 

(po·rk Sienkiewicza) - wys.tawa TPP-R 
pn. „Priyjaźń w walce i procy". 
Wy-stawo c.tynna codziennie za wyjqt-­
ki&m wtorków od godz. 10 do ~O~ 

KINA 
BAtTVK (Netrutowiozo 20) - „Reze<· 

WOW'( g<aa" - gad.z. 16, 18, 20. 

GDYNIA (Tuwima 2) - Program fil· 
mów dorkumentalnych I kulturołnQ" 
oświatowych: - „Slc:rxydloci obroń 
cy" - godz. 18, 19.30. 
Program dla nojmłods-zych: - uNa 
leśne.j estradzie", „O kogutku l kur· 
ce", „Serce bohatera", „Czarodziej-
5kie witomi'!'ly" - godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielono 2) -
„Cztery serca" - godz. 16, 18, 20. 

PIONIER {Froncisz:kań1ka ' 31) - „Pod· 
stęp s.watki" - godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - ,.Cesar­
ski słowik' 1 

- 9od1. 16, 18, 20. 
PRZEDWIO$NIE (że.-omskiego 76) 

„Wito] słoniu" - godz. 18, 20. 
1 MAJA (Kilińskiego 178) - „Ditto" 

godz. 17, 19. 
REKORD - remont. 
ROMA {Rzgowska 8-4) - „Ust I pl6r· 

kiem" - godz. 18, 20. 
SOJUSZ (Nowe Zlotoo) - _ /'Sługo 

dwóch panów'1 
- goc:h:. 18.3G. 

TATRY (Siellkiewia.o 40) - „Poemat o 
miłości" - godz. i6, 18, '20. 

$WIT (Bałucki Ryneok) - „Strażnica w 
górach„ - godz. 18, 20. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Sygnał 
no rzece" - godz. 18, 20. 

WOLNOSC (Przybyszewskiego 16) -
,,Ciemna rzeka" - godz. 14, 16, 11. 
20. 

WŁOKNIARZ (Prćchniko 16) - „Karie· 
ro 11 

- god1. 16, 18, 20. 
WISŁA (Tuwima 1) - „Kariero'" -

godz. 16. 18, 20. 
ZACHĘTA (Zgierska 2'1) - „Autobus 
odjeżdża o 6.20" - godz. 18. 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kolisk.) 
„Taniec z róiaml" - godz. 16, 17, 
18, 19, 20, 21, 22. 

• 

Zawodowy Procownik6w Budowlonyth chyla się nad stolikami. W 
ni• wykorzyslol 23 IW}'łclych skie1owQń sali panuje cisza. 
U-dniowych I I na ~1asr tncytygodnio- Przed chwilą rozpoczął się 
-· Zarrqdy . ~kręg- Zw; z_a„odo· właśnie drugi etap I Ogólno-
wych Pracownilr:ow Slułby ZaroWKI Ofcz nn[ 1 · · Ol' · d Ch · 
Proc. Hondlu nie wykorzystały po 11 ,..,. s neJ 1mp1a Y em1-
skierowań. 9 nie wykorzysło-nych 1 CZneJ, którą dla UCZniÓ\V klas 
21-~nlowyc:h waC1sów na .kwiecień ma i liceal~ych zorganizowało \V 
Zw1ą••~ Zawedowy Chemików. Podob· br. Ministerstwo Oświaty 
nie pnMl•t.,...la •i'I w tych zwią•koch _ C l 01· · d ~h· · 
s;nawa wykonystanla WCIOSÓW rwyfc• , e em , .1mp1a Y emt-
łych, O tych nl-.loclq9nięciach sygno· czneJ - mow1 prof. hrząsz-
li•uj•my PrHydium WRZZ w Łod•'· czewski, kierownik Zakładu 

Zarządy Okręgu powinny natychmlas1 Technologii Chemic~nej UŁ, 
usprowniC rozdział waasów, no które a ~arazem prze\vodn1czący Ko­
c1ekają fud•i• pracy. mttetu Okręgowego Olimpia-

Dyżury ap te~~ 
0-t.\ś, 2 bm., dyiurujq nalłęp-ujace 

op\.ekh \.imc'"ows:kiego 1, P1otr~ows1ro 
25, logiewnic::ka \20, p:olrkowsko 307 \ 
Norutowic:zo 42, Gdoi\1\t-0 90, A.rm\I 
Czerwo.nej 8, Srebn:yłisko 67. 

Jutro, 3 bm., dyiurujq no.stę"'ujcico 
opteki: Piotrkowska 165, No-rutow cza 
6, Rzgows·ka 147, Więdcows-lc.iego 21. 
Ka.rolewsko 48, Przycyuews.kiego 41, 
Limanowslc.lego eo. 

DVZURV SZl'ITALI 

Ch1N111le1 di <. I bm„ coło, dobę 
dyiuruje Szpłt~ im. cir SterłiłlgC', ul. 
Sterlinga 1-3. Jutro, 3 bm., cołq do· 
b, dyiltruJ• Stpit~ 1rn. dr Pir090Vto, 
ul. Wólciańsko 195. 

lnterno: dziś1 2 bm., cołq dobę dy~ 
iuruje St:pital im. dr PifOgOWo, ul. 
Wólczańska 195. Jutro, 3 brn.. calq 
doł>tt dyiuruje Szpilol Im,.. dr Oluriń· 
Hiego, ul. Zolc.qtno 44. 

Dyiur poloini<1o-ginekofogluny: dz:s, 
2 bm., od godz:. 8 do ,20 dyż.uruj~ 
Szpital Im. Curie-S.kłodow5\c.lej, u!. 
Curia-Skłodowskiej 15. Od godz. 20 
do 8 dyturuje Szpltol Im. dr H. Wolf, 
ul. lagiewli'icka ~4-36. 

Jutro, 3 bm„ od godz. 8 do 20 dy· 
iuruje Szpitoł im. dr Jordo.na, ul. 
Przyrodnie.z.o 7, od godz. 20 do B dy· 
iuruje Sz.pito1 im, Curle-SkłodOY1skiej, 
ul. Curie-SicłodOYłskiej 15. 

Ważne telefony 
Strał Polarna • I 
Pogotowie Rotunkowe - 25ł·U 
Miejska Kemer>da MO - 253-60 
Miejski Ołrodok lnforma<ii - 15'-IS. 

dy w Łodzi - jest wzbudze­
nie wśród młodzieży szkolnej 
większego ni7. dotąd zaintere­
sowania chemią, a tym samym 
podniesienie poziomu i wyni­
ków nauczania w szltolach. 

Do H etapu stanęło ·i7 u­
czniów przeważnie z klas X 
z terenu m. Łodzi oraz woje­
wództw: łódzkiego i kieleckie­
go. Najwięcej zgloszeń uzys­
kano ze szkól łódzkich, a w 
tym z VII TPD, z której w e­
liminaciach II stopnia bierze 
udzlal 1 O uczennic, oraz ze 
siko!~· lll TPD - (równi!'· 
10 uczniów). A oto dotychcza­
sowe wy'liki I etapu Olimpia­
dy. Prowadzą: z terenu Łodzi 
- Teresa Wojciechowska, XIV I 
Liceum Ogólnokształcące -
40 pkt; Andrzej Klimek III 
TPD - 40 pkt; Leszek Wa­
lewski III TPD - 37 pkt. Z 
terenu woj. łódzkiego najlep­
szym okazał się Andrzej 
Bulzacki - Sieradz Liceum 

Wykłady TWP 
W auli Wyiszej Szkoły Ekonomict­

nej, przy ul. Armii Ludo..,ej 3+5, w dniu 
3 bm. odb~dą >ię nostępujqce wylcło­
dy: 

Godt. 9 - „Wołlco KPZR o zbudo­
wani• społea:er1stwa 50Cjalistycznego" 
- część druga. 

Godr. 10.40 - •• u~tr6j d~m')\c.rocjl 

ludowej w Poł-!ce11 
- fu>nkcja rod na· 

rodOONych. 
Wstęp wolny. 

Uczestnicy II i III stopnia 
zawodów otrzymają specjal­
ne odznaki Olimpiady Che­
micznej, Zwycięzcom III etapu 
wręczone będą dyplomy i na­
grody, również ich nauczycie­
le zostaną nagrodzeni. 

R. K. 

Kronika 
party ina 

D1lelnka S'Odmieiciei KD 
~ródmieśe:e zawiodomia, ze 
norodo selcr"torzy podstawo· 
wych organi-zocji partyjnych i 
odd1lołowych organizacji par­
\y)n)'d\ grup)' ,.._ odb~ue 1\\ę 

w dniu -ł bm., o godz. 16, w, 
sa·\i KO, lI p. 

Na.rado s-~\•etarzy gTUpy 8 
odbędzie się w dniu 5 'om., o 
gach. 16, w soli KO, H p. 
Obecność obowiqtłl:owa. 

„ • RADIO 
SOBOTf., 2 KWIE'TlłlA IHl I. 

FALA 202,1 m 

WIADOM0$CI: 5.05, d.00. 1.00, 7"10, 
12.04, u.oo, 18.15, 21.30, 23.55. 

12.10 Przegląd prasy stołecznej. 12.JO 
„No swojskq nutę". 12.45 A.ud. dlo ws\. 
13.10 Utwory w',oloncze 1.owe. 13.3'J Aud. 
szkolna dla klo• V, VI I VII. 14.10 
Audycja szko-Jno dla kłof l i Il. 14.30 
Konce-rt syrnfo-nicz:ny. 15.15 Koncert or• 
k;estry lRPR pod dyr. H. Deb'cho; 
16.00 Montoi stowno·muz.ycz.n·1 pt~ 
„WtO\miorz.e w $tuibie Me\pomeny"1 
16.20 „Siadem nasrych jnteorwenc:ji"1 
ió.30 Zespoły świetlicowe przed m:kro­
fonem. 16.50 Reportaż. pt. „Fesliiwol 
jui n;edlugo". 17.00 Aud-ycjo dla dzie· 
ci. 17.30 Koncert rO>?.ryw.'t.owy w wyko~ 

noniu or\c.'.estry mandolinistów tRPR 
pod dyr. Edwardo Ciukszy. 17.50 lódz­
ki d~iennik rodiO'N'(. 18.00 Mozaik" m1J• 

zyc1na. 18.20 Audycjo cktuc;!no. 18.35 
„P·ieśni i melodie ludcw.ie", 19.00 Mu• 
iyi<;o i oktua•ności. 19.25 Audycjo lite• 
roda. 19.55 Muzyko tonecz.na. 20.30 
„Przy sobocie po robocie". 21.5'1 PlC'l-­
senlc.:. 2'2.00 Koncert iyczerl - au~ycja 
słowno-muzyczno. 23.00 „Dla każdego 
coś miłe.Co". „ 

W 8 Z Y ST K I E SKLEPY SPOZYWCZE 
PSS w ŁODZI 

KOMUNIKAT 

skupuJą dostarczone 
im opakowania szklane Jak: 
PRÓŹNE BUTELKI 

monopolowe po wódkach czystych l spiry­
tusie, fasonowe po wódkach gatunkowych, 
po occie i spirytusie denaturowanym, po 
oleju i sokach typu monopoloweEj(l, po wi­
nie typu „Bordeaux" i „Szampanki" o poj. 
0,70 l i 0,75 l or a z KAPSLÓWKI, 
BUTELKI po przyprawach w płynie typu 
„Winiia'l'y" i „Warta" z ced2likiem i bez ce­
dzika, SZKLANKI po musztaJ"dzie z przy­
krywką szklaną o poj. 200 g w kształcie 
stożkowym, SŁOJE PRZEMYSŁOWE 
z gwintem I nakrętką bakelitową po prze­
tworach owocowych o·raz sł oj e typu 

„Kapar" 1 „Dalspo". 
Za dosta.rczone, nie uszkodzone l czy­
ste opakowania szklane, Slklepy pła­
cą ich wartość według obowiązują-

cego cennika. 
GOSPODY N IE I Zwracajcie do na­
szych sklepów zbędne W am próżne opako­
wania szklane, które zawalają wasze ko­
mórki i strychy. Dostarczając je do na­
szych sklepów otrzymacie pieniądze, 
opróżnicie strychy oraz zabezpieczycie w 
niezbędne .opakowania szklane zakłady 
produkcyjne, obniżając koszty własne, 
przyczynicie się do szybszego rozwoju go~ 
spodarki na.rodewej oraz podniesienia sto-

py życ1.0wej mas pracujących. 
790-K 

Wykwalifikowanych tkany zatrudnią od m­
raz Pabianickie 7Aklady Przemysłu Baweł• 
nlanego Im. Bojowników Rewolucji 1905 ro• 
ku. Wszelkich lnforma<:JI udziel.a biuro per­
;onalne przy ul. Berlinga ur S. 726-K 

I 

' 

Dyrekcja Miejskiego Przedsil}biorstwa Jn­
kasa w Łodzi, p o w i a d a m i a wszyst­
kich odbiorców ryczałtowych z ograniczmka­
mi, że poczynając od dni.a 1 kwietnia 195!1 r. 
rachunki &a energię elektryczną wystawiane 
I inkasowane będą bezpośrednio w mieszka­
niach odbiorców. W związku z powyższym 
odbiorcy nie powinni zgłaszać się do kas 
przedsiębiorstwa przy ul. Tuwima 58, lecz 
oczekiwać inkasenta w domu. 

773-K 

1 kier. technicznego, oraz z kler. bodów 
z odpowiednim przygotj)waniem fachowym i 
praktyką - inżyniera, ivzględnie technika 
budowlanego zaangażuje natychmiast 8PP 
w Gorzowie Wlkp. uposażenie wg ukladu 
zbiorowego w budownictwie. Zgłoszenia 
z ży~iorysem oraz odptsem świadectw kie­
rować pod adresem: Budowlane Przed~lę­
blorstwo Powiatowe w Gorzowie Wlkp. 
ul. Kosynierów Gdyńskich 79. 

I 776-K 

Kierownika dzia.łu księgowości, kierownika 
działu organizacji I rewizji rachunkowości 
oraz samodzielnego księgowego zaangażuje 
od za.raz Łódzki Zarząd Przemysłu Gastro­
nomicznego. Zgłoszenia osobiste do główne­
go księgowego ul. Piotrkowska 24. Reflektu­
je się tylko na sily wysoko kwalifikowane. 

780-K 

Inżynierów mechaników - techno.Iog6w, pro­
jektantów Instalacji sanitarnych, architekt.ów, 
konstruktorów budowlanych, inżyniera lą­
dowca, technika normowania prac projekto• 
wych oraz konstruktorów mechaników zatru­
dni od zaraz Biuro Projektowania Zakladów 
Przemysłu l\letalowego I ElektrotechniczJJe• 
go, Oddział w Lodzi, ul. Wigury 21. Zgłosze· 
nia osobiste z podanięm i życiorysem przyj­
muje sekcja kadr. 748-K. 
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List z Warszawy 

GŁOS W śród autografów i portretów 
Fryderyka Chopina 
W atarym zamku Ostrogskich, p!ęknie 

odbudowanym na siedzibę Towany­
stwa. im. Fryderyka. Chopina, otwarta zosta.· 
ła w dniach Konkursu Chopinowski ego wY· 
stawa autografów i portretów genialnego 
k.ompozytora. 

ta Jest najglębsza tretć uczuć, wysi!ków 
i tęsknot nie tytko kompozytora, ale ca.lego 
narodu. 

Tradycje wspólnych walk 
Wiele godzin spędzili uczestnicy i go§cie 

Konkursu w cis;:y trzech muzealnych sa!, 
wśród pisanych ręką Chopina listów, wśród 
kreślonych na nutach dedykacji, rękopisów 
preludiów, walców, mazurków ... _ 

Portrety olejne i akwarele, rysunki wę­
glem, misternie rżnięte kamee, medaliony 
w brązie, ołówkowe szkice, wykonane przez 
takich mistr:::ów, jak np. Ary Scheffer, czy 
rysowane przez przyjaciół Fryderyka od· 
twarzają cha.ra.kter!Jstyczny cienki„ wydatny 
nos, bujne wlosy, ciemne, patrzące przeni­
kliwie oczy. 

Starannie, dziecięcym pismem wykali· 
gratowany wiersz: 

„Gdy §wlal Imienin uroczysto§6 i:Iosł 
Twoych, móy Papo, wszak i mnie przynosi 
Radość z powodem uczuciów złożenia ... " 

To laurka., wręczona ojcu w dniu imienin 
przez 6-letniego Fryderyka. A obok powin· 
szowanie dla matki, zaczyna.jącP. się od 3!ów: 
„Imienin dziś Twoich, Mamo, Ci winszuję". 
Fryderyk pisywał wiersze od 6 Toku tycia. 
Układa.I rymowane Laurki i powinszowania 
dla rodziców i przyjaciól, np. w zbiorze li­
stów do przyjaciela Fontany znalazl się ta· 
ki wierszyk: 

„Rudka. jest przyjaźń prawdziwa, 
Skąpo ~wych darów udziela 
Co za. szr2ęścia. len używa, 
Klo mógł znaleźć przyjaciela". 

Z a szklem gablot bieleją, z lekka tylko 
pożó!k!e, stroniczki !istów do rodziców 

z Szafarni na Ku;awach, gdzie, jak pisze 
Fryderyk, „ ... nayprzyjemniey zawsze czas 
mi schodzi". Niektóre z tych Listów ujmo· 
wał on w formę „Kuriera. Szafarskiego". 
pa.rodiując ówczesny „Kurier Warszawski". 
Oglądamy da.Lej oryginał młodzieńczego po­
loneza, ofiarowany przez Il-letniego Cho­
pina swemu nauczycielowi Wojciechowi 
Żywnemu, dedykacje dla Marii Wodzińskiej, 
młodzieńczej miłości Chopina, umieszczone 
na. autografie Wa.!ca As-dur, na pierwodru­
ku „Grande Va.lse Brillante", op. 18 i pier· 
wodruku mazurków. Pod wplywem mi!ości 
do Marii Chopin skomponował muzykę do 
wiersza Mickiewicza „Moja pieszczotka.". 

Kwiaty stoj4 u stóp jortep\a.nu, na któ­
rym przez ostatnie dwa lata swego życia 
grai Chopin. Trudno opru~ się wzruszeniu 
na rn:yśl, ie jego palce dotykały tych po­
i:ólklych dziś klawiszy, wydobuwając z in· 
strumentu cudowne tonv. w których za.war-

L itografia Vignerona z 1836 r. zdobi ar­
tykul o Chopinie, zamieszczony w ty­

godniku „Przyjaciel Lud~", tygo!1nt.ku w~­
dawanym w Lesznie (wo1. poznanskteJ. ~to· 
ry pierwszy, poza Warszawą, na t~rem~ ztem 
polskich rozdartych przez za.borcow ptsa! o 
wielkim muzyku: 
„Wszędzie, gdzie się dal slyszeć, '?i~ma 

publiczne napelnione byly pochwala.mi 1.~po 
cudnej gry i niezrównanych ko"!':p.ozycyi • 

A gdy gral „ ... wówczas bla.dosc 1ego tw11· 
rzy niknęla, a ciemne oczy palaly ogniem 
nadludzkim.„" 

A potem stoimy długo przed spisem auto· 
grafów dz.ie! Chopina., zatrzymanych bez· 
prawni e w Kanad;;ie. Znajduje się tam mię· 
dzy innymi drugi Koncert fortep ianowy 
f-mol!, którego brak wstrzymuje realiza­
cję wydania w autografach dzieł wszyst­
kich Chopina. Towan.ystwo im. Fryderyka. 
Chopina zwracało się w i elokrotnie o zwrot 
tej cennej pa.miqtki. Zwracało sie o udo· 
stępnienie przynajmniej fotokopii Ko~certu, 
Bez skutku. W Kanadzie, wraz z inny1~1 
bezcennymi zabytkami naszej. ~ultury, zna:· 
duje się i jedyny przedstaw1a.1ący Chopina 
dagerotyp. 

Jest to tym bo!dnlejsze, że posiada.my 
niezwykle malo pamiątek po genialnym 

muzyku, jakkolwiek rzeczy Chopina, pozo­
' stale po jego śmierci i przewiezione z Par11· 
ia do Warszawy jako spadek dla jego sióstr, 
stanowil11 ca.le muzeum. Byly tam m. in. 
dary od króla Ludwika Filipa i od muzy· 
ków od królowej angielskiej i towarzysti.v 
muzycznych, od bankiera Rotszy!d~ i ucz· 
niów Chopina. Wśród tych prezentow zna1· 
dowal się np. zloty garnitur do herbaty, 
pięknie rzeźbiony puchar z górskiego k.rysz­
taiu, jak również - ofiarowany przez Jedno 
z paryskich towarzystw muzyczny~h ~ 
wspaniały fotel z czarnego hebanu, pt~kn:e 
inkrustowany, z siedzeniem obitym btalym 
jedwabiem zdobnym w c~iński haft . . Bylo 
tych przedmiotów tyle, ze me pomtek1ly 
się w dwu mieszkaniach sióstr Fryderyka. 
i niektóre Tzeczy przechowywano w skrzy­
niach 'na strychu. Międ:y t1Jmi wlaś~ie nie 
rozpakowanymi skrzyniami byty dwte, CZI/ 
trzy z rękopisami kompoz,yc.ii. Chopina , .któ; 
re, nie przejrzane przezen, nio~ poprawion _, 
1iic kwa.tifikowa.ly się - jego zda.niem - do 
wyda ma. 

W szystkie te pamiqtki zgromadzone po 
imierci jednej z sióstr Chopina, Ludwi­

ki Jędrzejewiczowej, u drugiej siostry -
Izabeli Barcińskiej, w pnlacu Andrzeja Za­
moyskiego na. Nowym Swiecie - padly w 
1863 r. p11.stwq płomieni. Z okna tepo pa.la· 
cu rzucono bombe na hr. Berga, dowódcę 
wo;sk Królestwa Polskiego. Jako odwet za 
ten zamach, pa.la.c zosta.l przez carskich za­
borców zdemolowany i podpalony. Ocalala 
zaledwie drobna cząstka pamiqtek. Spalily 
się listy Chopina do rodziców, które pisy­
wcil w ciągu swego blisko 20-1.etniego poby· 
tu za granic4, wspanialy portret pędzla Ary 
Schefjera (w muzeum znniduje ~i ~ je!)o ko· 
pia), przedmioty, wśród których Chopin ży!, 
które lubi!. 

Podczas demolowania patacu wyrzucony 
zostal przez okno fortepian Chopina, ten, 
na którym grai w Wa.r<zo.wie przed swym 
wyjazdem za. granicę. Natchnęlo to Norwi­
da do napisania słynnego wiersza „Fort;i­
rian Chopina". 

Marcin Kasprzak (foto­
grafia z archiwum ochra­

ny carskiej). 

przywódca niemieckiej kla-
sy robotniczej - August 

Bebe!, przemawiając na zje./.­
dzie Niemieckiej Partii Socjal· 
demokratycznej, podkreślił, że 
Kasprzak „zmarł jako boha • 
ter i męczennik za naszą spra­
wę". A więc również za spra­
wę niemieckiej klasy robot­
niczej. 

Walka o triumf !del inter­
nacjonalizmu I solidarnośc1 

międzynarodowej była treścią 

całego życia Marcina Kasprza­
ka. W czasie gdy w Króle­
stwie Polskim działa partia 
,.Proletariat", 25-letni robot­
nik, Marcin Kasprzak, jest 
jednym z pierwszych organ!­
zatorów polskiego ruchu ro­
botniczego na ziemiach zabo­
ru pruskiego. W 1885 roku 
Kasprzak staje przed sądem 
pruskim w Poznaniu, oskarżo· 
ny o „udział i przewodnictwo 
w związku, którego cel i sta­
tut są trzymane w tajemnicy 
przed rządem". Po dwuletnim 
śledztwie skazany zostaje na 
2 Iata więzienia. Udaje mu się 
jednak zbiec. Staje znów do 
walki, tym razem na terenie 
Królestwa Polskiego, następ­

nie przez pewien czas działa 

na emigracji. W 1890 roku 
jest organizatorem pierwszego 
w Polsce obchodu pierwsza. 
majowego w Warszawie. 

Kasprzak był Jednym z 
tych rewolucjonistów pol­

skich, którzy zdawall sobie 

sprawę, że bez wspólnej wal­
ki proletariatu polskiego I 
proletariatu Rosji i Niemiec 
naród polski wolności nie zdo­
będzie. Działa więc w szere­
gach polskiej sekcji socjalde­
mokracji Niemiec - w Po· 
7naniu, Kluczborku, Wrocła­

wiu (we Wrocławiu w 1896 r. 
przesiedział pól roku w wię­

zieniu). Cenią go i szanują to­
warzysze pol~cy i niem!eccy, 
obdanają wielkim zaufan iem, 
wyb ierają na sekretarza Biu­
ra Zwią7..ków Fachowych i 
Obrony Prawnej, powierzają 

mu redakcję socjaldemokra-
1ycznej „Gazety 
Jest sekretarzem 

Ludowej". 
związków 

zawodowych Poznania, wy­
brany zostaje do KC ·Polskiej 
Socjalnej Demokracji zaboru 
pruskiego, zespolonej organi­
zacyjnie z Niemiecką Partią 

Socjaldemokratyczną. 

W marcu 1901 r. socjalrle· 
mokracja Niemiec wysuwa 
jego kandydaturę na posła do 
parlamentu niemieckiego. W 
dwóch językach - po polsku 
• po niemiecku - wydana zo­
staje odezwa wyborcza, na­
wołująca klasę robotniczą o­
kręgu poznańskiego do głoso­
wania na Marcina Kasprzaka. 

„Klasa pracująca - C!yta­
my w tej odezwje - potrze· 
buje posła. ze stanu robotni­
czego. Takim poslem może 

być z Poznańskiego Okrę1rn 

tylko kandydat 1ocJaldemo· 
kratyczny Mar c I n K i&· 

11 p r z a k. Jako P o ł a k, 
zrodzony w Poznańskiem, bę­
dzie on bronił spraw na1ze~o 
okrę.-u I naszej narodowości, 
jako 1 o c J a I d e m o k r a t a 
ur.na za 1wóJ obowłl\zek pro­
testowa6 przeciw wtzelklem11 
pogwałceniu sumienia, języka, 
praw obywatelsklch. 

Jako ro bo ł n I k, należą· 
cy do ludu pracującego, zna· 
jący jego niedolę z własnej 

ńledoll, jego potrzeby I dął.· 
noścl z własnych doświadczeń, 
Jako sekretarz Biura Związ­
ków Fachowych I Obrony 
Prawnej, będzie on prawdzi­
wym przedstawJclelem ludu 
pracuJ14oe.-o''. 

J"'dnakże kandydatura Ka­
• sprzaka upadła; rządowi 

pruskiemu pomogli w tym na~ 
cj onaliści z PPS. Internacjo­
nalistyczna postawa Kasprza­
ka &pędzata przez 12 lat se-n 
z oczu emigracyjnych przy­
wódców PPS. Rzucili na Ka­
sprzaka strasr.liwe oszczer­
stwo. Kasprr.ak· znajdu.ie 
prawdzlwych obrońców wśród 
polskich i niemieckich mas 
robotnic?..ych, wśród robotni­
ków poznańskich i wrocław­
~ki c h. Wiernym mu na śmierć 
i życie towarzyszem była zaw­
sze Róża Luksemburg. W j~go 
obronie wystąpili też wetera­
ni rewolucji rosyjskiej, socjal­
demokraci niemieccy, angiel­
scy. Wszyscy protestują prze­
ciwko haniebnej nagonce, ja­
ką PPS rozpętała na Kasprza­
ka. 

Robotnicy wrocławscy l po­
znańscy gotowi są pójść w 
ogień, aby obronić towarzysza 
„Macieja". Wie~ socjalistów 
polskich we Wrocławiu w 
dniu 31 maja 1896 roku U· 
chwalił w rezolucji, „ze Ka­
sprzak jest szczerym socjali­
stą I towarzyszem oraz te 
zrobiony mu zarzut szpiclo­
stwa jest niesłuszny I nie uz:i.­
sadniony, wi~c żąda. od oska.r-
1.ycleli Kasprzaka. dowodów I 
odwołania. Ich za.rzutów", 

Protestują też robotnicy po­
znańscy. Ukazujące się we 
Wrocławiu niemieckie pismo 
socjaldemokratyczne „Volks­
wacht" w nr 152 z dnia 2 lip­
ca 1896 roku podaje, że „po­
znańscy towarzysze nie zdoła­
li przekonać się o winie Ka­
sprzaka i postanowili obda­
rzyć go najzupełniejszym za­
ufaniem". Zarząd niemieckiej 
socjaldemokracji zqadal s~ · 
miennie sprawę Kasprzaka. 
po czym wydał oświadPzeme 
oczyszczające go, a potępi a­
jące oszczerców. 

• • • 

N adszedl rok 1904. Rewolu-

NA ZDJĘCIU: plakat festiwalowy projel~tu O!gi Siema­
szkowej, który otrzymał II nagrodę. 

Zamówienie 
młodego 

Motto: „Nauczcie nas 
kochać i nauczcie w 
należyty sposób korzy· 
stać z owoców miłości''. 

(Z listu czytelnika Z. D ). 

Do redakcji nad&zed! :n. !n. 
l .ten list. 
Leży teraz przede mną, a 

staranny, wypracowany cha­
rakter pisma jego autora 
znajd uje się w jawnej niezgo­
dzie z pasją , gniewem i ironią 
wypowiedzenia. 

Autor listu został do swe­
go wystąpienia „sprowokowa· 
ny" przez mój artykuł - „W 
pogoni za pełnią życia". (Głos 

Tygodnia. 12.III.1955 r.). Od­
biegł on co prawda dość da• 
leko w ataku na naszą współ­
czesną literaturę 1 politykę 
wydawniczą od tematyki, któ­
rą porus-załem (problem kol­
portażu i oddziaływania szmi­
ry), warto jednak zatrzymać 
się i zastanowić n.ad sprawa· 
mi, które porusza. Jest mię­
dzy nimi bowiem co najmniej 
kilka problemów niemałej wa­
g!, 

Czytelnik Z. D. pisze: 

pokole.nia 
książki, skażonej taką „miłoś­
cią". Potrafiłbym natomiast 
wymienić szereg dziel, które 
mówią o lu d z ki e j miłoś­
ci. Fakty są najsilniejszym 
argumentem. Oto one: „Po­
kolenie", „Pami ątka z Celu­
lwy", „Czas miłości" Woro­
szylskiego. 

„Czekamy na dobre ksi![:ikl, 
filmy i artykuly. Takie ;est 
za.mówienie mlodego pokole• 
nia". - pisze ob. Z. D. 

Jakie to „dobre k~iążkl" ma 
na myśli ob. Z. D.? Czy wymie­
n ione przez nas ,if'okolenie'', 
„Pamiątka z Celulozy" n ie za• 
l icza do tych książek, które 
powinny zastąpić &11mirę?, 
Przecież wśród znacznej j'!l­
szcze części ~poleczeństwa (O 
czym pisałem w w. w. artykule1 
spotykamy się z mieszcz.ań.ski­
mi gust<lmi, z traktowaniem 
literatury tylko jako rozryw­
ki, zabawy, środka zapomnie.o 
nia. Ulegając tym gustom, 
chcąc zastąpić, a nie wytępić 
szmirę, musielibyśmy nawoły­
wać pisany: „Dajcie nam „so­
cjalistyczną Trędowatą"! 

Nie takie jest jednak za­
mówienie młodego pokolenia. 

• * • 
„1 mów widzę, acz dymem ośleplan, 
lak pn.u. 11anku kolumny 

cja w Polsce i w RosJ! 
nadciągała stumilowymi kro­
kami. Kasprzaka pociąga sze­
rokie pole działalności rewo· 
lucyjnej, pragnie być tam. 
gdzie rozstrzygać się będą lo­
sy ludu polskiego i rewolucji 
proletariackiej. Ciężko chory 
spieszy jednak do Warszawy, 
aby resztę swych sil oddać re­
wolucji. Staje się jednym :z 
najczynniejszych i najgorliw­
szych działaczy SDKPiL. W 
obronie drukarni partyjnej 
przy ulicy Dworskiej 6 w 
dniu 27 kwietnia 1904 roku 
zabija 4 żandarmów carsklcJ1. 
Stojąc przed sądem wyglasza 
wspaniałą, bohaterską prze·· ---------------------------4 mowę, wzywającą robotników „Pozwólcie i mnie zabra~ 

glos, mnie, który sam w tych 
problemach tkwię i przeżywam 
je. Kochać - kocha każdy, tyt­
ko każdy inaczej. Znam moich 
kolegów. 95 proc. z nich ml· 

Do nie wyjaśnionych bllźej 
problemów z omawianego li­
stu należy następujący: co ob. 
Z. D. rozumie, jako „prawdzi„ 
wą miłość", czy ckliwą pio-o 
senkę i przygodną miłosU,ę, 
jak to wynika z całego listu, 
czy też „niesłabnącą 1 gorą· 
cą" miłość do narodu, pracy 
i dziewczyny, jak to stwier­
dza frazeologiczne zakoń<'.ze­
nie jego listu. Tak czy ina• 
czej, słowa motta - to alar• 
mujące wołanie. Dopóki treść 
miłości pojmować będziemJ 
jako treść banalnej piosenki, 
dopóki pojmować będz.1emy 
miłość jako jeden nic nie 
znaczący frazes, dopóty „ml• 
łość prawdziwa" pozostanie 
pojędem pustym. O ile w wy­
pełn i aniu pojęcia tego kon4 

kretną treścią dopomóc może 
literatura, sztuka? Nie jestem 
przekonany, czy można kogo­
kolwiek „nauczyć kochać". Je­
śliby tak było, to do spełnia• 
nia roli szkoły uczuć wystar­
c7.yloby powołać jeden lub 
kilka utworów. I tak literatu• 
rę o tematyce miłosnej mogli­
byśmy ograniczyć do „Anny 
Kareniny" Tolsto.ia czy „Dzie­
jów Tristana l Izoldy", do kil­
ku wierszy Apollina ire'a czy 
„Cierpień młodego Werthera" 
Goethego. 

CHOPIN 
rys. Oełocrolx 

Sprzęt podobny do trumny 
Wydźwii:aj;\„. run19,I„. runl\ł.„ Tw6l totteplanl" 

Barbarzyństwo zaborcy, najpierw car!k!e· 
go, potem hitlerowskiego, pozbawiło nas 
większości pamiqtek po Chopinie. Zla wola 
emigracyjnej kliki pozbawia nasz naród. o­
grabia go z należnej mu spuścizny, której 
miejsce jest w zamku Ostrogskich, wśród 
innych autografów i portretów genialnego 
kompozytora, otaczanych przez nasz naród 
najgłębszą czciq. i pietyzmem. 

BGR. 

NOWE WIERSZE POETOW ŁODZKICH 

Tadeusz Gicqier --------

Wieczór łódzki 
,_ ______________________________________________ , __________________________________________________ ___ 

Wiatr, co z dalekich nadblei:ł p6ł, 
przynosząc Ich wieczorny oddech 
uderzył w ciężki pułap chmur 

Droga . 
I rozbił go oa. cząstki drobne. 

WyJrzaly gwla.zdy - ł wnet miasto 
zamigotało ich odbiciem: 

do MANIFESTU KOMUNISlYCZNEGO 
tysiące świateł równych gwiazdom 
rzuciło blaski na ulice. 

Pod mym balkonem drzewa 1ąazcs 
latarni płomień miękko tłumi, 

Katz Henryk „Droga do 
Manifestu Komunistyczne­
go" Wyd „Wiedza Pow­
szechna". War szawa 1954 
r . str . 216 Cena 7.20 zl. 

Z rywając dojrzały owoc 
' nie zast2nawiamy sJE: 

nad tym, ja k długo musiało 
rosnąć drze wo. Czytając Ma­
n ifest Komunis tyczny w wa­
runkach zwycięsk i ego pocho­
du socjal izmu na calym świe­
cie częs to zapom inamy, jaką 
historyczną drogę przeszła ta 
książeczk.a, zanim trafiła do 
na szy ch rąk. 

Socja li:ici utopijni, owl 
„zna chorzy" na wszelk ie rlo­
leg li wości społeczeństwa, 
tw;erdzili, że trzeba „w yna­
Jeżć" ust ró J. który w teorii 
lik widu je nęd zę i wyzysk, a 
nas t ępnie. przekonać klasy pa­
nu .i ą ce o zaletach tego ,,wyna­
la zku". by wprowadzić go w 
życ i e. 
Chodziło jednak n ie o „wy­

na l~zek " , ale o s tworzeme 
na uk i o prawach rozwoju spo­
łecz el'lstwa , o wskazan ie kie­
runku. w jak im będzie się emo 
rozwij ało . o dan ie do ręki ide­
ologi cznej bron i wszys tk im 
krzywdzonym i PQ11 iżonym ; 
chodziło o to. by m iejsce uto­
pii zajęła nauka. Tego olbrzy­
m iego dzieła dokonal i Marks i 
En,!lels. 
Według socialist6w utopij­

nych - „doskonały systemat 
społeczny" mógł równ ie dobrze 
powstać w pie1·wsz.eJ ćwierci 

XIX wieku, jak I o sto lub sto 
pięćdziesiąt lat wcześn:ej. 
Lecz naukę rozwoju spole­
czel1stwa można było opraco­
wać tylko wówczas, gdy wy­
niki badań różnych dyscyplin 
nagromadziły już dostateczny 
materiał na to, by na nauko­
wej podstaw ie określić d<thzą 
l inii: rozwojową ludzkości i 
sformułować prawa ob iektyw· 
n ie rządzące rozwojem. 

Katz, poświęcił Jut wiele lat 
stud iom nad okresem, w któ­
rym powstał Manifest Komu­
nistyczny. Za praci;: o począt­
kach socjalizmu naukowego 
uzyskał on tytuł dokrorski. O­
becnie przygotowuje do druku 
d;'!ielo o historycznych warun­
kach narodzin marksizmu. 

Stawia i udowadnia tezę, że 

(Dalszy ciąg na str. 6) 

a za domami, niczym ehrząuci, 
fabryka brzęczy, buczy, szumi, 

Zza muru JeJ wychynął skwer, 
plynący Jak złelony statek 
na fali 1:mlerzch u. Liści szmer 
miesza się :a rozmowami matek, 

I taki SP-OkóJ idzie tędy 
w dnia zanikającego ślady, 

Manifest Komunistycmy i----------------------------------------
mógł powstać i powstał dopie-

aż trudno wlerzyć~ te tu kledyj 
strzałami grzmiały barykady, 

ro wówczas, kiedy kapitaJizm 
wystąpił 1uż w formie dojrza­
lej, a lUCh robotnicz.y rną'<l­
rządzał już pewnym doświad­
czen iem w walce. 

Manifest Komun istyczny u­
kaz.al się w 1848 r. w j ęzyku 
niemieckim, a wkr ótce wyda­
no tłumaczenia: polsk ie, fran­
cuskie i dul'lsk ie. Za tymi po­
szły dalsze. Pierwsze naklady 
były małe, dotarły do n ie­
wielkiej liczby czytelnlkow, 
ale w miarę rozwoju ruchu 
robotn iczego książeczka ta ~ta­
wała s ię ulub:oną lekturą pro­
letariusza Czytali ją robotn i­
cy jawn ie I w ukryciu, w do­
mu i w fabryce. indywidualnie 
i zb:orowo. na wolności, a czę­
sto i w celi więziennej. Na :e; 
stronach znajdowali odpow:edż 
na dręczące ich pytania: Jak 
wyj ść z nędzy ? Jak znaleźć 
drogę do wyzwolenia? 

... * * 
Kierown ik Zakładu Podstaw 

Marksi zmu Uniwersytetu 
Łódzkiego, prof. dr Henryk 

(do artykulu powyło!) 

NA ZDJĘCIU: fortepian, na którym grywał prze~ śmie rcu1 w Paryżu Fr Chopin. Forte­
pia.11 ten zosta.! sprowa.dwn11 pr.ze;i; .Muzeum Nurudowe du Polski. 

polskich do walki. Z okrzy­
kiem: „Niech żyje rewolucja!" 
Marcin Kasprzak ginie 09 

stokach Cytadeli Warszaw­
skiej 8 września 1905 r, 

W czasie procesu Kasprza- !ość prowadzi w prostej linii 
ka, jak też po jego straceniu. 
klasa robotnicza Polski i NiE'- do •.• łóżka.. Potem zaczyna się 
miec znów dała dowody, jak 

1 
szukanie nowego obiektu tzw. 

wielką miłością darzy obroń- „mi!ości", pozostałe s proc. 
~ę swych praw i wolności. I szuka prawdziwej miłości a. le 
Gdy Kasprzaka nie stało, ca- . . ·.„ ' 
la robotnicza Polska wyszła me tzw. „produkcy3ne3 , t Y· 
na ulicę, aby w ten sposób I e k ro ć razy sp o ty k a.­
złożyć hold poleglemu bojow- n ej (podkr. moje JMR) w 
nikow!. Wielki wrześniowy naszyc11 filmach, książka.cli 
~trajk protestacyjny robotni- wykpionej przez cale spo!e­
ków warszawskich 1905 r. by! 
najgodniejszym, prawdziwie czeństwo. Szukamy milo!ci 
rewolucyjnym uczczeniem pa- prawdziwej ... " I dalej autor li· 
mięci Marcina Kasprzaka. stu pisze: „Staraj4 się nas 
„Strzały Kasprzaka. - plsal 
Dzierżyński - jak Iskra elek- paść miłofri4 „pozytywn4", 
tryczna zbudziły masy robot- gdzie zamiast piosenki mi!o­
nlcze I powołały Je pod sztan· snej, slychać stukot ma.szyn . 
dar walki ilzynoej", lub gwizd fabrycznej syreny. 

yą obronie Kasprzaka wY· 
stępowali również towarzysze 
niemieccy. W całych Niem­
czech odbywały się liczne 
wiece i zebrania protestacyj­
ne. Niemieckie pisma ~ocjal­

demokratyczne mówią o dzia· 
lalności Kasprzaka, o jego bo-
llaterskiej postawie wobec są­
du carskiego. Zjazd niemiec­
kiej socjaldemokracji w Jenie 
we wrześniu 1905 r. uczcił pa­
mięć poległego bojownika. Na 
zjeździe tym dłuższe przemó­
wienie' o życiu I walce Ka­
sprzaka wygłosił August Be­
be!. 

• • • M !ja 50 lat od śmlercl Mar­
cina Kasprzaka. 

Tak, szuka.my i pasjonujemy 
się szmirą, bo nie mamy nic, 
co by j4 nam zastąpilo". 

Autor listu, jak widać, na­
leży do tych, którzy nie lub i ą 

specjalnie oglądać się na rze­
czywistość. Łatwo zauważyć, 
że tak obraz życia młodego 

pokolenia, jak i obraz naszej 
literatury w jego liście jest 
bardzo niepełny, :r.afalszowa. 
ny. (Nie wiem, niestety, w 
jakim środowisku żyje obywa­
tel Z. D. Występuje on jednak 
jako wyraziciel poglądów 

wielu młodych ludzi w wih u 
18-22 lat). 

Oczywiście, okres wojny 
pierwsze lata powojenne po­
ważnie wpłynęły na dem'Jra­
lizację pe\'f-nych grup mło­
dzieży. Praca wychowaw~za 
nie zawsze zdołała temu za­
pobiec. 

Oczywiście, literatura na­
sza, jak · zwykło się mówić, 

„nie nadąża jeszcze za ży­

ciem". Jednak nieco sztucznie 
rozdmuchana przez satyrę 

„miłość produkcyjna" już w 
chwili narodzin skazana była 

Szkołą uczuć jest doświad­
czen ie. I dopiero jemu winna 
sprzyjać I pomagać li teratura. 
Jej niezaprzeczona rola wy­
chowawcza polega włafoie n.a 
kształtowaniu kultury uczucia, 
pogłębianiu zdolności przeży„ 
wania i procesu myślenia. Ro• 
lę tę spełnia pisarz, który, bo• 
gaty w doświadczenia i obser• 
wacje, zdoła je przekazać od­
biorcy. Nigdy nie spełnia Jej 
natomiast pseudonaukowa 
książka Van der Velda I po• 
dobnych jemu „teoretyków" 
miłollci, często blisk i<'h oorno„ 
grafii, cynicznych, zaklama­
nych. 

r 

"' • "' 
Poznanie prawdy ma to do 

siebie, że pozw ala na uczynie· 
nie następnego kroku: na po­
znaniu prawdy można bud o­
wać. Młodzież domaga sią 
od pisarzy prawdy o sobie, 
domaga się potwierdzenia, że 
są oni rzeczywiście „inżynie„ 
rami dusz ludzkich". 

Polska Ludowa I Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
spełniają testament rewolu­
cyjny Kasprzaka, realizują 

dążenla wielu pokoleń rewo­
lucjonistów obu narodów. 
Triumfują idee, za które Ka­
sprtak nie zawahał się oddać 
życia. Po obu stronach Odry 
i Nysy, tej prawdziwej grani­
cy pokoju I przyjaźni, roz­
kwita nowe życie wolnych lu­
dzi, o które walczył żarliwie 
Marcin Kasprzak. 

na uwiąd. Wybaczcie ml nie- Takie jest zamówlenle mlo­
wiedzę, ale nie potrafllbym dego pokolen ia. Jest ono reali„ 
wymienić. wydanej przez któ- zowane I realizowane będzie 
reś z wyda wnictw naszych w nadal 
.PL·zeci.!'IS14 ostatnich Z-3 lat, J. M. Rl:'MKIEWICZ 

• 
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Wstrząsające dzieło artystów japońskich „ Hipokryta 
' „Atomowe bomban!owanłe 
Hiro1zlm)"' - tak nazwana 
.ir,~t11ła plerwua 1erla obra· 
zów, wykonanych przez 
m,,i'i'l·nków Irl Marukl I 
'l'o~hlko Akamatsu, znakoml· 
tych malarzy Japońskich. 
„Bombardowanie Hiroszimy", 
wystawione w kilku mia· t11<'h 
Danii - wYWOłało wstrząsa­
jąre wratenie na setk„ch iy­
slęcy wid~w. 

.„Plerw1za bomba atomowa, 
zrzucon!t na Hiroszimę w dniu 
5 sierpnia 194!! rvku - pozo­
stawiła głęboki ślad w życiu 
narodu Japońskiego. Maruki 

1 Akamatsu - bezpośredni 
świadkowie straszliwej śmier­
ci SE-tek tysięcy swych współ­
braci, P<>9tanow111 utrwalić w 
szeregu obrazów ów wstrzą­
sający dzień, 

Cztery Jata trwały przygo­
towania. Artyści wykonali po­
nad osiemset oddzielnych szk!· 
cow - zanim mogło powstać 
pierwsze panneau•), Pracowa• 
no w maleńkim studio, od· 
dzielnie nad katdą z ośmiu 
części wielkiego obrazu. Tru­
dno było slę domvślać, Jakle 
wratenle sprawi całość. 

Obrazy wykonane są tuszem 
I cynobrem na ryt.owym bry­
stol~. W panneau zatytulowa· 
nym „Poża r" artyści pragnęli 
u trwallć złotą farbą 1traszli· 
wy błysk eksplozji atomo­
wej. Nie starc/.ylo Im jednak 
i!rodków na zakupienie dro­
giego barwnika. Ileż to razy 
musieli przerywać swą pracę, 
aby larr>h1ć pobocznie na 
chleb, na tusz czy kartony, 

„Ofiary Hiroszimy nie po­
godzą się nigdy ze swym Io• 
sem - Ich serca pełne są 
gniewu" - taka Jest Idea 
pierwszego 'obrazu, noszące~o 
nazwę: „Widma" - opowia­
da Toshiko Akamatsu. - „Wi­
dma" to żywe wcielenie bun• 
tu i protestu, 

Giemno wszęd.zie 
... 

Swiatło?-będzie 

Toshiko Akamatsu opowiada mieszkańcom Kopenhagi o śm ierct Hiroszimy: - W jednym 
momencie 1plonęła na nich odzież, !kóra pokryta się oparze linami. Setki tysięc11 konato 

na ulicach I placach. 

Panneau „WldmaH wysta- 1---------------------------
wlone zostało w lutym 1950 r. 
w muzeum tokijskim. Oba­
wiając się represji ze strony 
okupantów, kierownictwo mu­
zeum ukryło obraz w oddziel· 
nej sali. Widzów wpuszczano 
tam Jedynie grupkami. Prasa 
celowo nie drukował.a żadnych 
wzmianek o „WidmaC'h" . Ale 
liczba widzów rosła codzien­
nie. 

W ciągu kilku tygodni· o 
„Widmach" mówiło już całe 
Tokio. Obraz przewieziono do 
Innych miast japnńskich . Ar­
tyści w tym czasie wykończyli 
już cztery na~tępne dzieła. W 
ciągu dwóch lat miliony Ja­
pończyków obe.frzalo obrazy 
śmierci Hiroszimy. Do mntej­
u:ych . miast wysyłano kopie 
fotograficzne. W całym kraiu 
wyświetlano specjalny film, 
nakręcony w pracownl hiro­
szimskich malarzy, 

Zmartwiali od :zgrozy - pa­
trzyli na obraz.v ludzie, którzy 
Rami przeżvli śmierć Hirosi:i· 
my. W Murorań - przed •'>­
brazaml stanela kobieta, trzy­
mająca za ręce chłopca I dzie­
wczynkę: 

Droga 
Manifestu Komu n i stycznego 

(Di»tończenle ze str. 5) 

właśnie pogranicze rrancusko­
belgtjsko - niemieckie mus.i.a­
Io być tym regionem. gdzie po­
wstał socjalizm naukowy, że 
prądy umysłowe I rozwój spo­
łecz.ny w Nadrenii &twar-zały 

spnyjające wa1·unki dla na­
rodzln nowej nauki - marksi­
zmu. 

Polska. Ludowa stawia pra­
cownikom naukowym troj.akie 
zadania do realii..acj i: pracę 

naukowo - badawczą, pracę 

dydaktyczno - wychowawczą, 
·pracę popularyzatorską. Nau­
kowcy znają zakres I wyniki 
prac badawczych prof. K.a tza, 
absolwenci i studenci cenią w 
jego osobie dobrego dydakty­
ka, szerokie rzesze czytelni­
ków mają możność przekQnać 
się o walorach popularyzatora. 

Omawiana kslążecz.ka prot. 
Katza przeznaczona jest dla 
szerokiego aktywu partyjnego, 
dla nauczycielstwa i młodzre­

przypomną Marks l Engels 
polskim socjalistom zgroma­
dzonym w Genewie w 1880 r. 
W ich liście czytamy: 

„W 1847 r. zbiera się pota­
jemnie . w I.ondynie pierwszy 
Międzynarodowy Kongres Pro­
letariatu, który WYdaje Mani· 
fest Komunistyczny, zakońezo­
ny noWYm hasłem rewoluuyJ­
nym: „Proletariusze wszyst· 
kkb krajów łączcie się!''. Pol­
ska miała na lym Kongrt's~ 
swych przedstawicieli, a do 
rezolucji Kongresu przyłączył 

się sławny Lelewel I Jego 
stronnicy na publicznym mi­
tyngu w Brukseli". 
Udział Polaków w pracach 

Związku Komunistów stanowi 
chlubną kartę naszej hi.storii. 
Tę kartę przedstawia, obok 
Innych zagadnień tego okresu, 
właśnie książka prof. H. Katza 
- „Droga do Manifestu Ko­
munistycznego". 

Wł.. BORTNOWSKI 

Szanowny Towarzyszu Re­
dak.torze! Byl u nas niedawno 
inspektor z Ministerstwa. Sie· 
dzial caly dzień w zakladach, 
badał książki, rozmawiał z 
lud:imi. en.walił mnie nawet, 
a jakże Ale potem, na odjez­
dnym, szepnąt mi do ucha ta­
kie jakieś obce słówko: Z 
was, towarz11szu Zet, to po· 
nądn11 hipokryta! • 

Towarzyszu Redaktorze! Nie 
zdąży!em kupić sobie słowni­
ka wyrazów obc11ch Jak ·wie• 
cie, rozszed! slę w ciągu dwóch 
godzin, I to przeważnie pro fe• , 
sorowie go w11kupil\, po zna· 
jomoAci 2 ksi~garzami, Więc 
proszę Was bardzo. wvt!umacz­
cie ml na lamach prasv. c'J 
ta znaczy „hipokryta" . r;ito­
wiek nie wie, cz11 ma się mart· 
wić CZ'U radować. 

REMIGIUSZ ZET 
Dyrektor Zaktadów 

Firankarsko - Guzikarskich 

Szanowny Towarz11szu Zet! 
Dla wyjafolenla, co znaczy 
slowo „hlpokr11ta" - nie za­
mieszczamv na lamach aauty 
żadnej nudne; „odpowiedz! re­
dakcji", Pozwalamy sobie Ul'U· 
drukowa~ za to króciutkq hu­
moreskę opracowaną wg Ryk­
tlna, która wta.śnie tłumaczy 
dos kona te owo tajemnicze sło­
wo. 

I. 

Szanowny Towarzyszu Bu­
rakiewiczi 
Dokonując podsumowani!\ 

dzisiejszego dnia spieszę 
Was powiadomić o następują­
cych taktach: 

1 Przebywałem dzisiaj w 
naszych zakładach całe 

dwanaście godzin wy Jaw•zv 

dwie godziny na obiad. Przez 
te dziesięć godzin „ciężkiej 
służby" - dłubałem przeważ­
nie wskazującym palcem w no­
sie. Po prostu, towarzyszu dy­
rektorze, nie chciało ml się 
palcem o palec potrącić. Jed­
nakże - od czego czujność? 
Przez cały czas urzędowania 
nikt nie domyślił s i ę nawet, co 
porabiam w gabinecie. 

2 W celu nadania sobie 
powagi - kai..alem przy­

nieść wszystkie prenumerowa­
ne pJsma I gazety. Potem ka· 
załem zatemperować dwanaście 
ołówków i zapowiedziałem se­
kretarce, żeby nikt nie waiył 
ml się przeszkadzać. Nie 
wpuszczać nikogo! 

3 Po godzinie kazałem 
przynieść mocnej czar­

nej, żeby wyglądało na solid­
ną 2<1prawę. 

4 Z nudów przeglądałem 
gazety. Sytuacja między­

narodowa.„ machnąłem ręką. 
Dopiero na czwartej stronie w 
„Kronice dnia" ~-potkałem no­
tatkę o tych sprytnych zło­
dziejkach. co oporz~oziły mie­
szkanie niejakiego B. 

Natychmiast kazałem się po­
łączyć z domem. Poprosiłem 
do aparatu moją żonę I przy· 
pomniałem jej, żeby lepiej Pil­
nowała mieszkania! Okazuje 
się , że I ona już wie o tej kra­
dzieży. 

5 Potem podpisałem kilka 
papierków. Dalibóg nie 

wiem nawet, co to za doku­

II. 
Gdyby towarzysz Futerałek 

nie był hipokrytą - wziąłby 
pióro do ręki i napisałby list 
powyższy. Ale towarzysz Fu­
teralek nigdy, jako żywo, ta­
kiego listu nie odważyłby się 
napisać. I w samej rzeczy, nie 
napisał! Towarzysz Futerałek 
pod wieczór, pod koniec swego 
urzędowania, wziął słuchawkę 
do ręki i kal.al się połączyć z 
dyrektorem naczelnym. 

- Towarzysl. Burakiewicz? 
Melduje się Futerałek z od­
dzi a łu CDX. Tak, chciałem 
Wam zdać raport z dzisiejsze· 
go dnia. Ach, co to byl za 
dzień, urwanie głowy istna 
kołowacizna. Interes~n'ci pchl\­
ją się drzwi.ami i oknami, a 
przecież każdego trze'ba wy­
słuchać, z każdym poro:ima­
wiać, zajrzeć mu w serce, po. 
słuchać krytyki oddolnej, A tu 
w dodatku urzędnicy papierki 
podrnwają do załatwien 1a Pil­
ne, powiadają, targują się, na­
pierają. 

Ledwie, ledwie wykroiłem 
sobie piętnaście minut na kP.. 
fir w barze mlecznym. Co ro· 
bić - &prawa zakł~dów przP­
de wszystkim. A potem znów 
była narada w sprawie remon­
tów. Co powiadacie, towarzy­
S7.U Buraklewicz, ze m~m za­
stępcę? że I on powinien tro­
chi: poganiać, odciążyć mniP.? 
He he hel T"ki t-0 on I zastępca! 
Jak przyszedł rano, tak zamk-

nął &lę w gabinecie, zabral 
wszystkie gazety I udawał do 
południa, że studiuje sytuację 
międzynarodową. Łobuz, po 
prostu łobuz. Potem poleciał 
na dwie godziny na obiad. A :i: 

zebrania wieczorem urwał si• 
gdueś. Nie mogliśmy się go 
doszukać. Jest też się na kogo 

epuklć, towarzyszu dyrekt0'4 
rze naczelny! 

Co powiadacie, towarzyszu 
B.urakiewicz? że co? że jestem 
hipokryta, obłudnik, dwulico­
wiec? Dlaczego, towarzyszu 
Buraklewlci~ Skad takie po• 
sądzenie? Co, by\iśele dziś w 
na.sz.vch i..akladac'n1 I sekreta r­
ka nie chciała was wpuśc:ć do 
mojego gabinetµ? To nlemnż• 
liwe. Ze by! mól r.akai? No 
tak, ale to nie dotynylo was, 
towarzyszu dyrektorze naczel· 
ny! 

menty. Nie chciało mi się czy---------------------------· 
taćl 

Potem pojechałem na obiad. 

6 Po obll!dzie odbywała 
się u nas konferencja w 

sprawie remontów. Musiałem 
wpaś6 na p61 god7.inv Spać mi 
ste chcialo jak diabll, więc 
przeprosiłem zebranych, wy­
mówiłem się pilną robotą Oil­

tury politycznej Prosiłem tyl­
ko, żeby się zajęli sprawą re­
montów z sercem, z całą bojo­
wą gotowością służenia naszej 
sprawie. 

7 To byłaby cała moja ro­
bota w dniu dzisiejszym . 

towarzyszu naczelny dyrekto· 
rzel 

Wasz oddany 

rRENEUSZ FUTERAł,EK 

FRASZKI 

Iloro.cv 8nfrin 

)an 

PIELGRZYMKA 

M;mo wiatrów, wllrocl I pogody ohlodnel, 
wędrowała clcrpllwle półtora tygodnia. 
J przybyła nareszcie, pokonawszy znoJe." 
Kto? Pocztówka skromniutka - z PiotrkowskleJ 

do ChoSen. 

O „CfCHEJ WODZIE" 

Dziekf piosence t>Otiularnej bywa. 
że cicha woda stale się krzykliwa. 

Sztaudynger 
Rzecz dzle:le &lę we ~1 

GłuchĆ>w, pow. Skierniewice. 
WS1tystko już pn:ygotowane 
do włączenia elektryczności. 

Sieć je&t, ln.5talacje 93,. 

- Ta dziewczynka 1est cór­
ką mo fej 11lostry, za bi tej w Hl­
roszi mie. Postanowiłam nigdy 
nie wspominać dziecku o tych 
strasznych dniach - mówiła 
kobieta z blvsklem gniewu w 
oczach. - Ale teraz opowiem 
jej jeszc:ze raz o tym. w prze­
żylgm.v w Him~zimie. Opo­
wiem to r6wnie7 Innym lu· 
dziom - niech ws?.vscy wie­

ży kl.as llcealnych, wreszcie":"-------------------·-------------------- PREZENTACJA NOWEGO SLOGAN'1 

AKT I 

Majs.trowle, monterzy, lnży. 

nierowie obeszli całą wieś, ob­
liczyli słupy, obejrzeli trans-

formatory. 

WYŻEJ WSPOMNIANI: -
A więc tutro zabt11śnle u \aaa 
l.wlatlo, ale~ tego.~ ;esteśmt1 

głodni. 

CHŁOPI: - PTosimy, pro-
1lmt1 na obiad. Niecll t11lko 
będzie to iwiatlo. 

(Po ob ledz.le) 

WYŻEJ WSPOMNIANI: 
O kt6're; godzinie jest pociqg 
do ł.odzi? O której autobus? 
(Majstrowie, monterzy.„ itd. 
wyjeżdżają przed zach0(1em 

słońca). 

AKT 1I 

dzą, niech pamiętają! 

• :-/o * 
Irl Maruk1 I Toshlko Aka­

matsu pracują obecnie nad 
wykończemem ostatnich czte­
rech obrazów hiroszimskiej 
tragedii. Całość stanowić bę­
dzie dziesięć obrarńw llu~tru­
jących barbaravfu:lwo amery­
kańskich agre~orów. Obra1.y 
te zachowają ~woie znaczenie, 
•wą tre<lć na długie lata, pA· 
trzeć będą na nie 7.e ~rozą 
tysiące ludu miwet w tych 
c7asach. kiedy broń atomowa 
I wodorowa zostanie już na 
wieki wvkłeta I zniszczr'>na. 

DEREK KARTUN. 

„ Panneau (czyta) „pana") podlut­
ny obroi, wtględnle podfutno powie -z:­
chnlo, uJęto w ram•• ozdobionq rnolf> 
widłom lub nefbq, 

(Wystawa „Tragedia Hiro­
szimy" przewieziona już 
została do LC>ndynu. PS. - M­

dakcji). 

dla wszystkich tych, którzy 
chcą pogłębić znajomość hi­
storii ruchu robotniczego. W 
formie przystępnej, żywej i 
ciekawej autor przekazuje 
czytelni.kom swe osiągnięcia 
naukowe. 

Szczególne zaciekawienie po­
winny wzbudzić rozdziały, w 
których prot. Katz przedsta­
wia udział polskich rewolucyj­
nych demokratów w pracach 
Związku Komunistów. Szero­
ko omawia autor kontakty 
Marksa i Engelsa z polską le­
wicą demokratyczną tych cui· 
sów. Chociaz późntel współ· 
praca Marksa I Engelsa np. z 
Lelewelem zostanie zerwana. 
zawsze 1ednak będą oni cenili 
tego „patriarchę Polskiej de­
mokracji". W 1860 roku Marks 
napisze do Lelewela list. 
świadczący o uznaniu jego za­
sług jako działacza demokra­
tycznego: 
· „Miałem przyJemnoś6 byći z 
Panem w bliskich stosunkach 
- nigdy nie zapomnę uśe1l~ku , 
którym mnie Pan zaszczycił z 
okazji obchodu rocznicy poi· 
sklej rewolucjl 22 lutego 1846 
roku". 

Tradycje udziału Polaków w 
pracach Związku Komunistów 

ma.rcOWfl. iqf a~zki 
W

sz~ Uczyliśmy, na fa· 
li ogromnegCl zainter~o­
wania Konkursem un. 

Fryderyka Chopina, że p iękne 
Imprezy koncf'rtowe z udzia­
tem jurorów t uc:restników 
konkursu dotrą również i do 

Minęlo kiltctl dni. Swlatla naszego skromnego miasta. 
Zapowiedzi potw:erdziły ocze-
kiwania: 18 lutego już znala· 
zło się w FilhaMl'onH Łódz­
kiej pismo Centr.qlnego Zarzą• 

łq wieś, obejrze!t WBZ'l/Stko, co du Teatrów, Oper i Filhar· 
monii. sygnalizujące gościnny 

nie ma. Znowu pny;ech.ah 
mtljstrowte, monterzy itd Tyl­
ko ze nie et sami Obeszlł ca-

nateży. Vl>"Ystęp tak wvbi tnycl:! arty-
s.tów jak: Flora Guerra lub 
Guido Agosti, Tmre Ungar o· 

Co za jedni byli tu przed na· raz Hugo Ste-uer To samo p\­
mi? Ąle brakoroby! No, jak smo sygnallzow<1lo szereg re­
my tu zrobimy, to jtdro §wia- ('!talów uczestników konkur· 
tło na „mur-beton". Ale, nte w. 

WYŻEJ WSPOMNIANI: 

można by. to u was co zjeść? Flora Guerra miała wystą-

CHŁOPI: - Prosimy, może 
się co§ znajdzie, ale żeby już 

to światlo hylol 

(Po ob ledzle) 

WYZEJ WSPOMNIANI: 

pić już 1 i 2 ma~a. Filharmo· 
nia przygotowała piękne afi· 
sze na kred0wym papierze 
„extra" oraz 600 sztuk rów­
nie p'ęknych programów. · W 
przeddzień występu Minister­
stwo odwołało .).;.~tęp z po­
wodu choroby artystki. Ano 

O które; pociąg do ł:.odzt7 Au- coz, choroba. sil.a wyżsi..a, 
tobus? zmartwiliśmy się, i..aniep<>ko­
(Przed zachodem słońca wy· iliśmy się stanem zdrowia ar-

' tystki, ale powiedziano n.am 
jechali), na pocieszenie. ~e Flora Guer­

ra wystąpi w późniejszym ter· 
mi<nie, AKT rrI 

(Jak wytej) 

* • 
Mieszkańcy gromady Gtu• 

chów są bard?.o ciekawi. kie­
dy Łódz.kie Przedsiębim·&two 

Elektryfikacji Wsi zakonczy 
to przedstawienie. 

PAW 

Na podstawie korespondencji 

, aL MIEBVSZYNSKIEG~ 

Tymczasem oczekiwaliśm:v 
na realizację 1nnvch koncer­
tów. I tu rozpoczeła się istna 
zabawa na prawach „ciuciu­
babki". Publi<"t.n"ś~ r07.kuo'ła 
bilety na recital Hugo Steue­
ra, w ostatniej .:hwili zawia­
dQmiono, że w zastępstwie 
przyiedzie George Bernand. 
17 marca miał koncertować 
Imre Ungar, zamiast niego 
przybyl OskaT Gacitua. 

znowu :r.apowiedzlano Florę 
GuerTę na 22 marca, ale w o­
stat.n.iej chwili występ odwo• 

la.no bez podania przyczyn. 
Podobno Flora Guerra kon­
certowała w Bydg06zczy. Cóż, 
Bydgosz.cz pięk'le miasto1 ale 
my też nie jesteśmy cnyba 
"od macochy", 

Tej i..aba'WY okazało się jesz­
cze za malo. 25 marca wy&tą­
pić miała Anne Ro.se Schmidt. 
ale już po wydrukowaniu afi­
szów koncertowych zmienio­
no ją na MiłoSILS Mag ma. 

Przy okazj\ \ dawniejsze 
pretensje. Przyjechali dQ Pol­
ski I koncertowali ostatnio 
wielcy zagranic:oni dyrygenci: 
Natan Rachlin (ZSRR), Wa­
cław Smetaczek (Czechosło­
wacja), Carlo Ze~hl (Wło­
chy), Paulo Santora (Brazylia), 
Koncertowali w Warszawie. 
Poznaniu, Krakowie. StalinCl­
grodzie - tylko nie w Łodt.i 
Nie okai..aliśmy się godni. Po­
dobno nasi..a Filharmonią jest 
na zewnątrz zanadto odraoa­
na. chociaż, jeśli chodzi o ści­
słość. to Ministerstwo Kultu· 
ry i Sztuki wie o tvm już od 
lat I gdyby się bardzo bito. to 
by się pewnie o kredyty na 
remont wystarano. 

Dodgtkowym . ,ar~mentem" 
CZTOiF, usprawiedliwi.ającym 
nieprzysyłanie solistów do 
Łodzi jest fortep!an Filharmo­
nii - niegdyś świetny - dzi§ 
już wvsh.1żun:v do osta tecznoś­
cL Ważki argument! Warto 
więc może ofa1rować Łodzi 
jeden z siedmiu w~panialych 
fortep'<1nów. sprowadzony<'h 
do Warsz.awy przed konkur­
sem? 

Wydaje się. że traktow<1nle 
Łodzi przez tzw czynniki ja­
ko kopciuszka nie przy;;piesz.a 
rozwoju życia kulturalnego 
naszego miam. 

KRZYSZTOF ANTONI MAZUR 

- Zwróćmy uwagę na Abisynię - o§wiadczyl\ senatorowie 
w amerykańskiej komisji wojskowej . - Zo!nierze cesarza 
HaiLe SeLasie cate życie chodzą bez butów/ Jakże łatwo i ta• 

nio można ich uzbroić przeciw komunistom/ 

GLODO'\VY TRENING 
NAUCZYCIELI 
BRYTYJSKICH 

Kandydaci do stano nauczy. 
clPlsklego w W. Brytanii po u· 
kończeniu studiów muszą od· 
bywać bezpłatną. dwulelnl!ł 

praktykę. Jest to tzw. „tral­
nlng course", zwany popular­
nie treninlfiem głodowym. 

Obecnie Narodowa Unia 
Nauczycieli «National Union of 
Teachers) wystąpiła z wnlos· 
kłem przedłu:lenla „treningu 
głodowego" do hd trzech, po­
olewa:l w Anglii za mało budu· 
Je się szkół, aby wszyscy nau• 
czyclele mogli otrzymać pracę. 

MŁODOSC ADOLF A 
Niejaki August Koublzek, 

syn tapicera z Linzu, napisał 
obszerne „wspomnienia" o 
młodocianym Hitlerze. 

Prasa amerykańska rozczula 
się nad tą książką. Otrzymała 
ona rekordową Ilość recenzji. 
„The Romantic" - romantyk 
- tytułuje Adolfa Hitlera no­
wojorski „Time". 

Koublzek opowiada, Jak to 
w latach 1904-1908 studiował 
wŚpóloie z młodym Adolfem. 
„Stawał często na szczytach 
wzgórz i patrzył w gwiazdy, 
Zwiedzał domy publiczne, aby 
poszuklwa6 prawdy życia. 
Chciał komponować dzieła a 
la Wacner. Nie znał jednakże 
nut - więc prop'onował ml, a­
bym nauczy! sill notować jego 
„mel od le". Już w owych cza­
sach marzył o •tworzeniu pan· 
stwa wszechnlemlecklego". 

Wydawnictwo Houghton Mi­
fflln - pragnąc zbliżyć „wiei· 
kiego człowieka" do ozytelnl• 
ków amerykańskich, obniżyło 
cenę książki na cztery dolary. 

CO DWUNASTY -
SZALENIEC 

psychiatra Francls J. Brace· 
land z uniwersytetu w Har• 
fordzie :USA) wystosował ra• 
port do komisji Hoovera. zaJ• 
mującej się stanem zdrowia 
obywateli Stanów Zjednoczo­
nych. 

- W obecnej chwili katde 
dwunaste dziecko, urodzone w 

\ 

USA, prze7.naozone Jest dla 
szpitala warlat6w. Szpitale a­
merykańskie Już dzisiaj nie są 
w stanie przyjąć wszystkich 
zgłaszanych chorych, Lekarze 
psychiatrzy zawaleni są pracą. 
O Ile nie zwiększymy liczby 
psychiatrów o sto procent l to 
w najbliższych latach - grozi 
nam,_ katastrofa psycb!Czna. 

ŻENIC SIĘ 
NATYCHMIAST 

Tureckie Ministerstwo Spraw 
Zalfranicwych wysłało one­
gdaj pilną depeszę do Kairu. 
Depesza była adresowana do 
ambasadora tureckiego w E· 
gipcie; 

- Zwracamy uwalfę, że w 
naszym poselstwie w Kairze 
panują nleslychane stosunki. 
Ambasadpr. radca amba~ady, 
konsulowie - ca.!y w ogóle 
personel ambasady to kawale­
rowie lub panny. Rozkazuje­
my - natychmiast żenić się. 

Prasa turecka przedrukowa­
ła · tekst tej niezwykłej depe· 
szy, 

GRYPA DO SZESCIA:NU 
Przed kilkoma dniami w 

Białym Domu za.dzwonił tele­
fon: 

- Tu mówi Bonn! Kanclerz 
Adenauer pragnie mówló z 
prezydentem Eisenhowerem. 

- Niestety, prezydent nie 
odbierze telefonu, ponieważ le· 
ży w łóżku. Grypa! 

• • • 
Tegoż samego dnia w miesz­

kaniu ChurchlJla., w Londynie: 
- Tu mówi ~lały Dom. 

Można poprosić do telefonu 
mister Churchi)"a.? 

- NlestcLy, mister W. C. le­
ży w łóżku. ·Grypa! 

"' . . 
Tegoł dnia - pod wieczór: 
- Kanclerz Aden&uer nie 

moie mówić z Londynem, 110· 
nlewaź leltarz zalecił mu trzy­
dniowy odpoczynek w łóżku. 

Gryplll.' 
Grypa 1 do„. sześcianu! 

999 
NACJLYCH ŚMIERCI 
Jak podaje nowo.torskl „Tl­

=" ~Swial-• o,,.,... ... 

u Nowy sloga.n, tiro•zę panów. 
,,Nie chcemy stop.nów". 

REKLAMA DLA SWlETLICY 

anty­
podów 

Zdrowia. w skrócie WHO 
(World Hnllb Or1anh lion) 
rozpatrzyła i uznała 999 roz· 
maltych rodzajów śmierci. 
Są w t;1< m rejestrze takie po• 

r.ycje, jak: 

Najlepsza reklama dla Ciebie, §wietlico, 
Gdy radościl\ w Tobie każde świec\ lico. 

UWAŻNJANlE 

Jak to ważnoAó sprawy !ilę Z&lfę!Zez&, 
Gdy zamiast mówić "chodzi'-. mówi 11oię „uczęszcu.•. 

ZELAZNA KURTYNA 

To naJpttwclriw a hlana turtYn 
Kiedy przed scen, nuda się ro1pina. 

Rozrywki umysłowe ukąszenie przez kobrę, 
rozszarpar1ie przez lwa, 
gor~czka połogowa, REBUS 
tyfus, cholera Itp. 
Pracownicy WHO „postano-

wili udać się do rozmaitych 
ludów dzikich, aby wzbo1tacl6 
swój splB nagłych śmierci". 

Panowie z WHO! Udajcie się 
tut lepiej do Bonn! Starzy ge­
stapowcy podadzą wam kilka­
set wypróbowanych sposobów 
zgladzania ludzi, Jak np.: · 

kopnięcie w nerki, 
roztrzaskanie czaszki kolb!ł 

karabinu. 
fosgen, cyklon itd. 
Co znakoml'cle wzbogaci u­

znany przez WHO „repertuar". 

NOWY FUEHRER 
EUROPY 

Miasto Aachen (Akwizgran) 
od kliku lat przyznaje nagrody 
„męfom wielce za.słuzonym dla. 
zjednoczenia Europy", Pierw­
szym takim „zasłużonym" był 
Konrad Adenauer, drugim -
de Gasperl. Obecnie „nagrodę 
Imienia Karola WlełkltlfO" 
miasto Aachen przyznało Win­
stonowi Churchillowi. 

Odczytać noz.wls\c.o 1 lrnl• poety pot. 

ski ego, 

Termin nadsylanla rozwtq:ań1 - " 
kwletn\o br. 

Rotwlqzanlo knfiówłrf • dnia 5 ma•· 
ca br. 

Poilomor - Reymont, Ctesdco, Warr 
do, r.aprowo, Breza, oso, Oskor, O•l\" 

bar, Tuwłm, kuno, krab, walec, pro• 
co, łwiot, Andy, tłok, por\(.on, o;ioska, 
obóf, Dqbrowsko, kuro, Kubiak, twarz:. 
tabako, Wiktor, ong1no, udo,, Jlua. 
rato, Odro. 

Pionowo; - Uroda, łtoszmar, weran­
da, kobra, Newerly, Brandys, PrJ5, 
Osmańciyk, Notkowsko, Adam, metr, 

walc, kopa, buto, Mndo, cegło, bao­
bab, anoda. kowal, Jkarga, sto, ro­
wer, Warta, ugodo, kogut. 1\c:ar, ldta• 

Nagrody ksiqikowe ia prawidłowe 
rctwłqton\e knyt6wk1 wylosowolu 

t. Oruiyna Harcenka im. Generała 
K. śwlerc1ew1klego pnr Srkole Pod­
stawowej w noaewł•, pociła c..ciyco. 

2. Ignacy loro!, lódf, u1, Wysol«a 
33, m. 64, 

3. Jorzy SkrtypctV• Sieradz, ul, ICo> 
łclustld 6, m. 4, 

'· Konstanty Olwl11elmsld, ~df. ulr 
Wigury 22. m. ~. 

5. Janus1 Orewnow•kł, Lublln, Ulf 
Podgrodtle IO, m. 10, 

&. Kry1tyna Werdyn, Pabianice, uli 
Slenklewitto 6, 

„Herrn Churchill, dem Euro­
pa • Fuehrer dreimal hurra!" 
- panu Cburchlllowl, Fuebre­
rowl Europy po trzykroć bu· 
rai - takle rozległy się okrzy­
ki na ratuszu aacheńsklm po 
przyznaniu nagrody panu Ch. 

Owszem, owszem, znaliśmy 
Już jednego „Fuehrera Eoro-' 
py", Tamten pisał się przez 
samo „H", I koniec miał ra· 
czej smutny. 

pod redakci~ mistrza klasy międzynirodowe/ K. Makan:Zlta 

GDYBY MINISTROWIE 
ZASTRAJKOWALI 

W komisji flnaosowet obu 
Izb parlamentu szwajcarskie­
r;o toczyła się oiywlona deba· 
ta. „Nasi ministrowie zanbia­
ją horrendalnie mało! Trzeba 
im dać podwYżkęl' - stwier• 
dzał rzecznik rządu. 

POZYCJA Z PARTII 

Ctarne t A. Thomos, 

Brcłat O. Ourcis, 

- i.a.two dawać podwytkę 
ministrom! A oo powiedzą o­
rzęrlolcy państwowi? Zażąda­
ją natychmiast podwyżki upo-
aa.żeń. Gotowi zastrajkować! Biało wybrały forsownie bo"' 

- "'atwlcj •nleśo• strajk U• dzo lodnq komblnocjq: I, tgll 
&J „ tero: czorne nie mogq wz1QÓ: 

rzędnlków ol:t strajk mini- hetmana, gdyz nastąp• nach w!olq no 
itrów - zaperzy! się rzecznik 18 1 2.„. Kg7 (Wx\8, wxfs, Kg7, Wg& 

mot) 3. 515 >K. xfB 4. Sxh4+, KgSI 5, 
rz~dU, gxh7+, Kxh7 6. Wfl+ . . Kg8 7, Wxc7 I 

Tara: w targ - komisja fi- białe wygrywo Jq łatwo Dlatego „ po,.. 
nansowa obu Izb parlamentu ~• c1arno 1agrały 1„ •• Wxf3, no co 

ł d l"IOstqpiło 2. Sf7 +- 11 niezW(klo pięxne l 
szwajcarskiego przyzna a Po - nieoczekiwane zogronleł 2„ .. Wxfl l. gtl, 
wyżkę.„ ministrom. tnowu ctorne nie mogą wriqć hetma· 

zamiast 44 tysięcy franków na. więc, aby uratooNnt „ .• t-. uachu­
rocznle - panowie et będą o- lq no e3: 3„„ He3+ 4. Kh1, Wftl 5 

g61 I białe wygrały, gdyż ole ma o· 
becnle otrzymywali po 55 ty- . brony prted podwólnq (Hf6 I Hxh7) 

sil)CY, & 51rożbq mota, 

KOl'ICOWKA 

Mamy tu dość po•połftQ „ua rq" P~' 
ryc)• końc6wkowq. -Ho plarws1y nut 
oka wydol• sifl 11 czorn• mogq s;• 
obron i ć, 9dyl ~gro)'I 1„. Sh7, o, i"" 
śll nastqpl 2. Wc7, IO 2.„. Wc2. I ot6l 
t&rai wlołn.te b1afe łorSoiNnl e ""'g'Y­
waiq: 3. Wc8+. Kg7 ' Wg9+ • l<h6 5! 
(3t7 1 groibcr molo. Jedynym chwilo­
wym rotunkfem jest 5 •• „ Sf8 6. Wxt8J 
Kg7, ale łeł<I' 1) białe mogq tclobyt 
f i gurę 1a 2 plony, grotqc 1. Gb3 
Wxc3 8. Wl>8 ltd„, 2) b'ale mogq 
przojlt do końcówicl wlotowe} 2 pl 
nem prtewogi, grojqc '· wca, ~'kf7 
W•c' ltd. 

TURNIEJ O MISTIIZ051WO tOOZI 
zokońctyl się z:wycl•stwem mistrz: 
Stymańsldego (2.S Spo•to). vJ „,„tę 
nych dtlaloch podonw por• najc1eka 
.zych pa<Ul t tego !Urnleju, 


